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W idoki Rzym ian ftósownie do rolnictwa, czy­

li były w związku z  widokami polity* 

cznemi R ządu P

j u ż  się dowiodło W poprzedzającym  R o z d zia ­

le  że Romplus i Nunla p ołączyli prawa rolni* 

Cze z prawami politycznem i R ządu, i ullano- 

Wili dla rękoimii ich  połączenia porządek i ob­

rządki R eligii. T a k i b y ł duch Rzym u pod 

Królmi ięgo. Lud rzym ski nie n iy slił, iedynie

T R A K T A T

T b o r e t y c ż n y  i  P r a k t y c z n a .
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■W ted y o w o yn ie  i zd o b ycza ch , iak. w  czasach 

R zeczyp o sp o litćy . M ożnaby praw ie p o w i e ­

d z ie ć , że sama potrzeba opatrzenia swoiego 

bytu kładła mu broń w  rę k ę , przymuszanie go 

do p rzyw łaszczen ia  sobie cudzego żniwa!.

Po w y z b y c iu  się K ró ló w , O byw atele  za­

m ierzający p rzyiśó  do doftoieńftw R z e c z y p o ­

s p o l i t ą  i rządzenia n ią , u ży li sposobów , że ­

b y  zyskali sprzyianie ludu. Przybrali się w  

gorliw ość i w  ducha p atryotyzm u , poftawili 

się z  ftrony ludu i żądali pow iększenia sw ych  

w łasności. T aką  drogą poszedł Licyjłiiusz Sto­

lo , a przed ninyw ielu utorowało drogę do do­

pięcia zamiarów swoich, W ie le ż  ta Hiftoryd 

nie podaię nam podobnych przykładów ? a w s z y ­

ftkie dowodzą, że  ieże li iaka ko rzyść  w yn ik ła  

dla roln iftw a rzym skiego , ted y  ta nigdy nie' 

w ypadła drogą proftą ; i to nigdy nie było  dzie­

łem R ze czy p o sp o litó y , ale skutkiem gorliw o­

ści interefsowanty szczegó ln ych  osób. D o syć  

ieft c zyta ć  bez uprzedzenia Hifioryją, u czy ć  

się rozw ażać p r z y c z y n y  ty ch  w ielk ich  zda­

rzeń , że b y  się o te y  praw dzie przekonać.
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G d yb y  było  połączenie konieczne prśw' 

p o lity czn y ch  i praw ro ln iczych ; gd yb y  R z y ­

mianie uważali rolnićfcwo iako zasadę itałą po­

m yślności Pańftw a, p ew nieby ich nie pożerała 

w yn iosła  ch ę c, zdobyw ania i rządzenia całym  

s'wiatem. W ie le ż  krw i ro z le w u ! iakie 

Zmnie'yszenić lic z b y  ro ln ików ? gd yż żeb y  b y ­

ło byd ź żołnierzem  trzeba było  byd ź w łaścicie­

lem. W yob rażen ie  Monarchii p o w sze c h n ć y , 

które głaskało tak bardzo w yniosłość' tego kró­

lującego ludu , było  ieszcze  iednem pode'yściem, 

którego u żyw ali intryganci. R adzili now e 

w o y n y ,  żeb y  p rzy w o d zili w oysk o m , albo że­

b y  oddalili z  łona fto licy t y c h , których  mieli 

w  podeyrzeniii, albo k tó rzy  ich w zroftow i 

przeszkadzali. T a k  tedy prawa p o lity c zn e ; 

rów nie iak prawa R oln ików  b y ły  dzićłem za­

ufania zyskanego (przez szczegó ln ych  O byw a- 

te ló w , g d yż d ą ży ły  do ich korzyści.

N iew yftaw iaiąć sobie pod tą poftaćią przed­

m iotów , b y ło żb y  rzeczą podobną w y ło ż y ć  

sprzeczności dziwotwOrne które napotykam y 

m iędzy prawami i poftępowaniem tego ludii ? 

PtaWo zakazuie posiadać w ię c ć y  iak fto w ieR

K  ss



kiego bydła i 500 o w ie c ; iak gap b y  prawo 

.mogło odiąć w łaścicie lo w i w oln ość przyrodzo­

n ą  karmienia na- sw e y  ziemi ty le  bydła ile  ie- 

go inUrefs wym agał. Inne prawo zabraniało 

przem ieniać ziemie orne na łą k i, w  m yśli z a ­

p ew ne że b y  zboża niezabrakło , ale c z y liż  w ó ł 

potrafi uprawiać ro lą , ieże li ieft głodnym ? 

Senator niepow inien b y ł mieć ty lk o  iednę łódź 

i ciężar ładunku b y ł oznaczony. Z aw sze 

w  ihyśli zam ydlenia o czó w  lu d o w i, cena 

ż y w n o śc i i w ina ieft uftanow ioną; nakłady 

na ftó ł, na pogrzeby ułożone i t. d. N ie 

b y ło ż b y  rossądnie'y i zgodniey z  zdrow ą po­

lity k ą  zabronić tych  niezm iernych rozdawek 

zboża ceną niższą nad w artość ? B y ł to spo­

sób nayprędszy zniechęcenia ro ln ika, d la c z e ­

go nie mogąc widzie'ć wynadgrodzenia za swe 

prace przem ienił swe pola na sady i ogrody 

iarzynne , bo iuż natedy nie lękał się niebe- 

, sp iecznych  w ypadków  konhirrencyi,  którą z b y . 

tek  i  w yniosłość zrządzała. N akoniee niepo- 

zoftało ty lk o  udać się za g ra n icę , mie'ć N egę- 

c y a n tó w , G au lćw , H iszp an ó w , A fryk-anów , 

żeb y  ieść chlćb w P\.zym ie, można było po­



w iedzieć że R ząd nie m y ś li ł , ty lk o  o ż y w ie ­

niu S to licy  i że reszta Pańftwa nie była w śrta  

iego uwagi. Jednak to ieft ten lud, którego 

w ielk ich  w id oków  i początków  ro ln iczych  

w ielb ić  nie przeftaiemy.

Ogromna rozległość dóbr Stanu R z e c z y ­

p o sp o lite j albo była uftępowana za c z y n sz e , 

które przeftano płacić, albo ie dzierżaw iono na 

pięć lat. T e n  krótki czas D zie rża w y  b y ł bar­

dzo Dobrom szko d liw y. D zi®rżawca daleki 

od tego żeb y  ie popraw ił dla z y s k y , na co 

miał mało czasu , podobny do p iiaw ki w yssa ­

w szy  co lepszego opuścił; opłaty w szelkiego ga­

tunku poftapowiono po pyb liczn ych  gościńcach, 

równie iak po w szyftk ich  w ielk ich  miaftach, i 

nie można było  zrobić kroku że b y  nie napaść 

na tłuszczą ftrażników. T a ry ffy  opłat nie b y ­

ły  ty lk o  D zierżaw com  cełł wiadom e z  kąd 

zdzie'rftwa w  ich odbieraniu arbitralne a z  tąd 

naypotężnieysze k rzy w d y. R zą d zcy  Prow in- 

c y o w  despoci w  pow ierzonych sobie Okręgach 

b y li dla ludu nayokropnięyszym  biczem . Pod 

pozorem kwaterunku ż o łn ie rz y , żyw n o ści dla 

nich, utrzym yw ania gościńców  i t. p. rolnik był



uciskany, trapiony i nużony# O t ó ż  to ó w  lud. 

panuiący tak uwielbiany j ó w  lud który  nie­

gdyś' obchodził uroczy ftos'ci na czes'ć przezna­

czon ych  do uprawy w o ł ó w , który poftawił 

świątynią Boftwu nawozu , (które znano pod 

Imieniem Sterpatus) że go nauczyło u ż y w a ć  

pognoiów! Co się powiedziało, dowodzi oczy- 

wis'cie że zarąz po królach Syftema Rolnićtwa 

nie miało zwjązku z ukjadem p olityczn ym  R z ą ­

du rzymskiego: nad to że kiedy te dwa przed­

mioty nie łączą się w  jakimkolwiek kraiu, jego  

phwała i swjetnos'c ieft przemiiaiącą a p o w o ­

dzenie nię może b yd ź  .trwałem.

R O Z D Z I A Ł  III,

N a  częm się zasadzało Rolnictwo Rzymskie P

D o s y ć  się dowiodło że  pod czas założenia 

R ańftw a, lud poddany prawom przez Romulu- 

sa przepisanym, był to lud naiemników i nie- 

w o ln ik ó w  który z siebie zrzucił jarzmo. Spo­

sób lego ż y c ia ,  mało się różnił od dzikich Hord 

Amerykańskich. N ie  umieli piec chlebą a mą­

dry i rossądpy Muma nauczył ich prażyć kru- 

y y y  Poź.uie'y irnię Pison albo Stępnik nadali



temu , który wynalazł Stępory do tłuczenia 
ziarna na grubą mąkę.

Żeby mieć prawdziwe tego ludu wyobra­
żenie dosyć ieft rzucić* oko na dzieła Katona, - 
Kolumelli, Wirgiliusza i t. d- wchodzą oni w  
naydrobnieysze szczegóły i ftwićrdzaią to wszy- 
ftko, co się w  poprzedzaiących Rozdziałach 

powiedziało, równie iak to, ęo się ieszcze ma. 
njćw ić.

O Z i e m i a c h ,

Jłj^fiemie były uprawiane pługiem , który W ir- 
gili bardzo dobrze opisał i którego w  południo­
wych tak Francyi iak Włoch krainach dotąd 

używaią. Zaprzęgano do piego woły nie ko­
nie. Rzymianie wpoźnićyszych dopićroRze- 
czypospolitey czasach, nauczyli się od mię- 
szkańęów Gallii Gysalpińskie'y używać pługów 
z kolcami ze wszech miar daleko lepszych iak 

pie'rwszy. Role iednego roku bywały zasiót 
wane, drugiego leżały ugorem,

O ■ N  i  w o z a ch.

Cw/ho.ciaż iuż we Francyi i w  Anglii używa­
no matglu, Rzymianie iednak nie potrzebowali



go nigdy, , ale na co się ich dowcip nadzwy- 
pzaynie silił to żeby mogli doftac innych po- 
gnoiów. T e  które z Kloak rzymskich zakupo- 
Iirano, kosztowały rocznie blisko 6,000,000 
Z i: polsk. Kurniki ich i gołębniki doftarczały 
im wiele. Że prarvp polowania odrębnie do 

Właścicielów zienń należało, zwierzyna tak 
była rzadka iak zajrólów  weFraneyi koło Pa­
ryża nawet, pospolity. Lucjzie maiętni swoie 
pćdworzą drobip\ve pomnożyli i wychowywa­
li mnoftwo kuropatw, kwiczoło'w i wszelkie­
go rodzaiu ptallwa, takie podwprza pomnaża­
ły  nawozy. Kiedy ich ilość na rozległość pól 
nie była doftateczną zasiewano pgrodowiny a 

nawet 1 żyta, ą iak czas kwitnienia przemi­
nął, przyorywano ie pod skibę, j tak pokry­
te gniły i służyły przyszłym żniwom za na­
wóz. Jeszcze ten sposób w  niektórych Pro- 
wincyach francuskich ieft używanym a szcze- 
gólnićy w  okolicach Lugdunu w gruntach.krze- 
jnieniftych i jałowych. Łubip biały pokrywa 
tam ugory kiedy na nie ko le j przypada. U  

Rzymian ścierń na miejscu palono i bydlęta 

y/plnjrp powjęt;rzii szałąspwały, igdqe'm słp-



wem  nic nie- opuszczono żeby  pomnożyć na­

w o zó w . M ięszkańcy Flandryi i A r t e z y i ,  ie-t 

dyni są któjych poftępowanie można z Rzy^ 

mianami porównać'.

O Z b o ż a c h *

zymianie pod imieniem P szenicy  (frumerw 

tum) zaymowali w szyftkie zbożow e rośliny 

( plantas graminosas) które w yd aw a ły  ziarno na 

mąkę do iakiegokolwiek iedzenia lub na chleh 

zdatn e; w  tedy dopićro, kiedy porobili wielkie 

obcych kraiów zab o ry ,  kiedy złoto i bogaćtwa 

R zym  napełniły, przezn aczyli  zboża na ży-i 

wnos'ó koniom. Jęczmień w  Marcu i w  Jesie­

ni siany b y ł  u njch pospolitym. Far (dotąd 

niedocieązony gatunek zboża) zaftąpił mieysce 

Jęczmienia i Kolumella l ic z y ł  czte'ry faru ga­

tunki. T o  ziarno naybardzidy było  szacowa­

n e , trzymało zawsze rząd p ie 'rw szy , i prze­

kładano go nadto; co my dzis' pszenicą n a zy ­

wam y. Pliniusz donosi, że Far niedbał na tę- 

gos'ć zimy (ależ też zima włoska w  porówna­

niu z naszą nie może się nigdy tęgą n a zyw ać)  

i  co. dodaie, zdaie się b y d ź 'r z e c z ą  hadzwy*



ezayn ą, to to, że Far lubi.mieys.ce kredowe i 

w ilgotne równie iak suohe i c iep łe ,  dla tego 

n azyw a go bardzo twardym. N ie  znamy te­

raz tey  zb ó żo w e y  rośliny. Niebyfaż ona ga­

tunkiem jęczmienia ulepszonego przez uprawę 

albo też dobrowolnie rosnącego ? są podobień- 

ftwa do tęgo. A le  c z y l i  znowu ta odmiana 

powróciła się do swego pierwiaftkowego fta- 

nu ? c z y l i  ftraciwśzy ha uprawie albo z inney 

iak iey  p r z y c z y n y  odrodziła s ię ,  nie można 

tw ierdzić. Tłom acze Pjsarzów rzym skich za- 

miaft obias'nienia trudnos'ęi, ies^cze ią bardziey 

zaćmili. N ie  ieftże far gatunkiem jęczmienia 

(u  Francuzów 1’Orge escurgęon)? porówny-; 

waiąc opisanie faru przez ftarożytnych i zbił-, 

żaiąc do cech wspomnionego jęczmienia znay- 

duie się iakies'podobieńflwo. Rzymianie iak 

nam donosi Kolumefla zasiewali trzy  gatunki 

zbóż prawdziwie tak z w a n y c h ,  iedno n a zy ­

w ali  robur zboże czerwone c ię ż k ie ; drugie; 

ż y to  sihgo albo zboże białe; trzecie nakoniec 

leemas , triticiim trimtjłre pszenicę trzechijiie- 

fńęczną, którą Francuzi zow ią  bUtremois. Z&-. 

gięw orkiszu zea., sp ita  równie iak prosa.; b y ł



bardzo znaczny w  okolicy W erony, Pizy i  ' 
wTtampanii.’ Rachowano cztery gatunki tego. 
co nazywano panis, czerwone, białe, czarne 
purpurowe. Proso i pdnis były tylko znane 

za czasów Juliusza Cezara, Żyto mało ważo­
no , iego mąkę mięszano z mąką fa ru  i przy­
kład Piemontskich mięszkańców którzy z nie­
go róbili chleby, żadnego na umysłach Rzy­
mian nie zrobił wrażenia. Jak to czasy od- 
mieniaią wyobrażenia ludzkie? Dzisiay przy- 
naymniej trzy czwórki ludzi w  Europie' nie 
iedzą innego prócz żytnego chleba.

O . W arzywach  ( de Leguminibus. ^

' " W  innym to słowo (warzywo), bierzemy ro­
zumieniu od iarzyn: warzywem gdzie indziej 
nazywaią np. banie, kapufty, cybule, któ­
rym się imię ogrodowin dawać powinno. Pod 
imieniem więc warzyw ( Leguminum) znali 
Rzymianie bób, groch biały, szocowicę, wszel­
kie gatunki grochów i t. p. Sie'w tych ofta- 
tnich był bardzo używanym. Służył łubin zą 
pokarm ludziom i bydlętom: mniemam że w ca*, 
J e j Europie Korsykanie tylko dotąd zasiehyaig,



łubin na pokarm. Mięszaią z niego mąkę z o- 
liwą śmierdzącą i to ciafto pieką a niekiedy 
tylko tęż mąkę z wodą i solą zaczynioną.

0  j a r z y n a c h .

J E ^ .z e p y , rzadkw ie , chrzany , bardzo lubili 

Rzym ianie iK olum ellam ów iąc o kapuście, mówi 

że-ią . równie lud iak i. królow ie szacow ali. Ja­

ko ten N aród ż y ł  pospolicie Jarzynam i, tak ła­

tw o sobie w yftaw ió  do iak w ysokiego ftopnia 

doszła uprawa ró żn ych  ogrodow in, k ied y  w  o- 

ftatnich R zeczyp o sp o litćy  czasach w ielka  części 

p ó l w  ogrodniki i sady przemieniła się była, 

W  w iększe szczegó ły  w chodząc za dalekoby- 

śmy się zapędzili.

O Ł ą k a c h ,

JE^.zymianie wiele wychowywali' byd ląt, 
a same tylko woły były przeznaczone do płu­
ga. Potrzeba więc było mieć niezmierne łąki, 
a przeto o nie nayiftotniey karali się. Mimo 
iednak ich niezmiernej rozległości ieszcze im 
piewyftarczały; wypadało więc udać się do 

•Jtyńsztownego traw zasiewania i. do wszelkie­



go gatunku roślin uprawy, któreby były dla 
bydląt doftarczały żywności. Jakoż czytamy 
że ten czynny Naród siewał umyślnie żyto , 
żeby go zsiekał zielono: łubin, którego ziar­
no dawał, bydłu, piórwe'y iednak przez wiele 
dni w  wodzie wymoczywszy, żeby mu odiął 
gorycz. Siśli ieszcze tak nazwane farago, co 
dziś ieft mięszaniną zbóż różnych albo pośla- 
dów z faru - ięczmienia z bobem grochem" i 
sie'rpem , co potdm w miarę potrzeby zrzyna- 
no , po skończonym z takiego pola użytku po­
kładano gO pod zboże. Lucerna była główną 

ich łąk kunsztownych zasadą , czyli znali espdr- 

setę niewiadomo, Koziorożec chociaż od iednóy 
i drugiey podlejszy ftarannie iednak od R zy­
mian był zasiewany. Niepotrzebną byłoby rze-* 
cza o bazylii (ocymum) mówid, którey uży­
wanie ieszcze za ćzasów Pliniusza uftało.

O  W innicach i  Drzewach oliwkowych!

7JL-Je podług mego zamiaru niewiele o rośli­
nach które' naszemu Klimatowi nieprzyftoią, 
mówić przedsięwziąłem,' przeto o chodowaniii 
Winnic u Rzymian równie o 'Oliwkowych 

drzewach nie tu mówić nie będę.



O D D Z IA Ł  T R ZE C I.

W idoki ogólne o Rolnictwie we Francyi.

R ównie tu o Rolmćtwie ile bydź- może któ­
re te same bez zbytkowego pielęgnowania pło­
dy wydaie , iakie wydawać kray nasz może , 
mówić przedsięwziąłem, przeto o chodowaniii 
takich które tylko w  Południowej Francyi u- 
dawać się zw ykły nic mówić niewypada.

W iele okoliczności przykładało, się do u- 
ftanowienia rozmaitych sposobów Rolni&wa 
we Francyi, iedne są moralne, drugie fizy­
czne.

r o z d z i a ł  i .

O Okolicznościach Moralnych*

T e  okolicznosći Winny się rozmaitych Rzą­
dów zasadom, którym w różnych czasach pod­
legała Francy!: Prowincya miała swoich Hra­
biów, DelfinatDelfinów, Burgundya i F, anche 

comte swoich Książąt i Hrabiów, Szampania 

Hrabiów, Normandy! iAngulem Książąt, Na- 
. warra Królów i t d. Rolnidwo tych krain za- 
, leżało od rozmaitych urządzeń Panuiących: im



bardziey urządzenia były zakazowe , tełnmnióy 

Rolnićtwo kwltnęło.
Żeby prawdziwe naftępftwo sposobów Rol- 

nićtwa w  tych kraiach uftanowić, należałoby 

cófnąó się aż do czasów wftecznych, i zwa­
żyć przez iakie Narody te okolice zaludnione 
lub zawoiowane były. Poftrzeglibysłny że Fo- 
ceyczykowie wprowadzili swćy sposób i zwy- 
czaie w Okolice Marsylii; Grecy i Feniczczyko- . 
wie do Agdy i Narbonny i t. d. Rzymianie do 
całego prawie Krdleltwa; a Narody Północne 
które nakształt potoków zalały Północną Fran- 
cyą do n ie j przynieśli śwoie zwyczaie. Na­
zwiska techniczne w  ięzyku pospólftwa zacho­
wane dotąd w  wielu okolicach, pokazttią ięzyk 

pierwiaftkowy od którego pochodzą; charakte­
ry rozmaitych ludów wpłynęły Szczególnićy 

i  wRolnićlwo.
Nie ieft rzeczą bardzo użyteczną zatrudnić 

się tu1 dłużćy podobnemi badaniami, służyłyby 
one. bardziey do iłiftoryi niż do,PraktykiRol- 
ni&wa, lub iego wydoskonalenia. Ókoliczno- 
s'ci nie są te same dzisiay, ziemia się przez za- 

? mulenia odmięniła. wielkie zasłony pp częs'ci



się zniżyły, stawy powysychały, ptiśzczektó- 
fe przed tćm całe króleftwo pokrywały w y­
cięto i t. d. Ziemia dzisieyszey Francyi mało 

ieft do owćy podobną iaką Przodkowie upra­
wiali spokoynie, kiedy ich Rzymianie naie- 
chali i podbili; niezoftała tylko massa. Sto­
pień ciepła lub zimna Klimatowi zwyczaynego, 
przyrodzenie płodów i sposób uprawy skoń­
czyły na tem, że uftanowiły układy stalsze roi- 
niftwa w rozmaitych okolicach.

Kommunikacyd która się nieżnacznle przez 
wzaiemny handel płodów uftanowiła, przenie- 
sła ieszcze pewne praktyki uprawy z iednej 
Prowincyi do drugiey. Kiedy się w  iedney o- 
kolicy poftrzeże sposób szczegulnego np. ora­
nia i toż się w inney bardzo dalekiej okolicy 

w id z i; należy wnieść, że iedna naśladuie dru­
gą , i że się to winno szczęśliWy i że tak rże- 
kę godziwćy kradzieży. Szafran może za przy­
kład służyć.

01ivier de Serre wydał w  Roku ł6oo Swćy 
Teatr Rolnićtwa, ieft oli naydawniejszym o 
rzeczy rolniczćy we Francyi Pisarzem, mówi 
o kraiach., gdzie cybułki szafranowe’ choduią: i



przywodzi Niemcy, Węgry; co się tyczy FraiŁ* 
cyi przeftaie na wskazaniu kraiu Albigeois któ­
ry będąc w  sąsiedztwie z Pireneami i tych gór 
pracowiterni rolnikami, łatwo wnieść można , 
że chodowańie szafranu przeszło naftępnie ź 
tamtąd do Hrąbftwa Awenio.tiU i do Prowincyi, 
w  reszcie przechodząc Z południa na półnod 
przez Angulem, G atinóir, Normandyą , trafi­
ło nakoniec do Anglii it . d. Przekonanie nay- 
doskonalsze ieft , że Szafran nie ieft kraiową w  
tych Prowindya.ch rośliną, i nie winna się ty l­
ko ftaraniom iakie koło niey mieć należy, nie 
utrzymuiehię tam tylko z pomocą kunsztu. To  

. samo ma się rozumieć o Kukurycy ąlbo Pszeni- 
oy Tureckie'y„ przeszła ona 2 Albigeoi do Sain- 
tonge, dq Angulem i t. d. Żieitiniaki przyszedł­
szy pierwiaftkowo z Pensylwanii do Irlandyi, 
prżyięfy ie Brytania, Lotaryngia, A lzacy i) 
Franche Comtó, Lugdunu okrąg, Delfinat i 
W Roku 1766. bardzo mało sadzono ie w- okolicy 
Paryża. W  Angulem nie dla czego innego ie 
ZaSadżają, tylko żeby się młode wieprzaszki

%■

L IS T O P A D . Roku x3o(ń



O D D ZIA Ł DRUGI.

Układ U praw y  P. Tuli Rolnika Angielskiego*

J P a n  T u li zapewnia że swe działanie kiero­
w ał, i swoie doświadczenia tyczące się upra­
w y ziemi, wykonywał podług początku mecha­
nizmu rośnienia. Ta wiadomość przymusiła go 
wprowadzili nowy sposób uprawy \ który mnie* 
!ma. bydź użyteczniejszym iak dawny, ile że 
.do rośnienia sądzi go bydź ftósownióyszym. 
N iżeli przyftąpie'my do opisu cząftkowego ie­
go początków uprawy, trzeba poznaó iego 
mniemanie o mechanizmie rośnienia w  ogólno­
ści, żeby sądzie q związku iego praktyki % 

teoryą.

D ALSZY ClAG POCZATKOW  OGÓLNYCHc c

O  uprawi© Ziemi.

niemi karmiły-- B yło b y  rzeczą bardzo łatwą 

p rzyw ieść w ie le  p rzykładów , alebyśm y się 

od naszego przedmiotu daleko oddalili.

( Dalszy ciąg wnafiępuiących Numerach.)



I. O Mtchaniznńe. rośnienid.

P i s a r ź  ten uważń kofzońki roślin iakiedyii® 

organa przeznaczone do przeniesienia soków 

potrzebnych do ich wzroftu i liście iak organa 

do odrzucania zbytku soku roślinnego , który­

b y  ich wzroftowi przeszkadzał. Korzenie w ięc  

są karmicielami iedynemi dodaiącemi roślinom 

żyw n o ści  p rzyzw oitey.  I  z te'y to p r z y c z y ­

n y  spulchnieni^, n a w o z y ,  skrapiania dzialaią 

szcżególnióy na korzenie i Z temi częściami ma­

ją powinowaćtwo oaybliższe;

P i s a r z  Angielski r ó ż n i  dwa gatunki korze­

ni w  w s z e l k i c h  ogólnie r o ś l i n a c h ,  f t ó s o w n i e  

do kierunku i c h  w  ziemi. Jedne n a z y w a  koł­

kowate,^ ( p i v Q t a n t e s )  d r u g i e  ezołgaiącę się 

( r a m p a n t e s . )

Korzeń który się rościąga; pomnaża po-$ 

dług P .T ulLufta  ułatwiaiące karmienie rośliny. 

Ż e b y  miał łatwość' rosciągania się, potrzeba ż e ­

b y  się znaydow ał w  ziemi maiącóy w  sw y ćb  

dząftkaćh mało spoynos'ci. Rosciąganie się 

więc korzeni podług tego pisarza ieft iftotnie 

potrzebne do w egętacy i  i wzroftu roślin; gdy*

Ł  a



«=“  ió ą

b y  to niemiało m ie js c a , ziemia która ie otacza. 

W prętce w yczerpana z  soków  nie b yłab y  

,Wsposobności doftarczania ic h , które Ssać w  

siebie bez uftanku powinna.

Pisarz A ngielski nieznał dosyć przezna­

czenia korzeni. Podług swego mniemania o 

ich ce lu , P. T u li uftanawia potrzebę u p raw y, 

że b y  przeszkodził przez częfte oranie i w łó ­

czenie spćyności cząftek ziem i, że b y  nieprze- 

szkadzała rosciąganiu się korzonków . Uprawa 

ma ieszcze inną korzyść ftósowną do wzroftu 

ros'nienia: narzędzia do upraw y potrzebne prze- 

ryw aią częflo pierw iaftkowe korzenie; niepo- 

dłużaią się one iuż w i ę c e j , ale w ydaią zna­

czn ą liczbę innych  które się rosciągaią w  zie­

mi św ieżo poruszon ey, iak gd yb y  now e orga • 

aa do ssania które niosą w szród  ciała toślin y  

.obfitość soku roślinnego, którego przedte'm nie 

m iały dla niedoftatku kanałów ssących.

T u ście  w praw dzie ieft bardzo potrzebne 

roślinom. P. T u li  0 t e j  prawdzie przekona- 

n y ,  nie wacha się uw źżać ibh iak organa, bez 

.których wielka ich część niemegłaby się utrzy­

m yw ać. Podług tego w ięc  p oczątku, gani



■jzwyczay ro ln ik ó w , którzy  każą spisać owca*, 

jmi zboża pod pozorem nadto w ie lk ie y  buyno-' 

s 'ci; ale że uprawa nie ma żadnego bezprze- 

grodnego zw iązku z tą częścią roślin , zoftawiń 

F izykom  rosftrzygnienie zadania, c z y l i  lis'cie 

nie są tylko organam i, przez które roślina po­

zb yw a  się obfitości so kó w , albo c z y li  i one 

nieprzykładaią się do roslńenia? biorąc w  sie­

bie przez otw ory na sw e y  pow ierzchni wilgo© 

z  Atm osfery,

II. O “kam ieniu się roślin.'. i

Pan T u li uważa ziemię przemienioną w  

proszek naydrobnie'yszy iako główną częs'ć kar­

mienia roślin z p r z y c z y n y  że się przemieniają 

w  ziemię przez sw oie zepsucie. Insze pier- 

w ia ftk i, to ieft sole , pow ietrze , ogień , w o ­

da, niesłużą podług niego ty lk o  do dania z ie ­

mi przygotowania przez które zdolną się ftaie 

do karmienia roślin. Sole np. rozdrabniaiąc, 

cząftki ziemi żeby mogły byd ź potem łatwo 

wciągane przez kanały korzonkow  roślinnych, 

woda wciągaiąc , dzieląc , kombinuiąc swoie 

częs'ci drogą burzenia (ferm entationis;) Lp<R



pow ietrźB i ogień dając ftopieri pjikyzwGity 

działania, są przyczyną, że  części wchodzą
I

w  ftap burzenia. Z b ytek  tych  piórwiaftków 

ieft p rzeciw n y rośnieniu; kied y przeciw nie 

w ielka ilość ziemi nigdy roślin nie nadweręża, 

aby ty lk o  n ieb y ła  padto spoyna,

Z  ilością1 w o d y  i ftopniem ciep ła, które

są potrzebne do rośnienia ro ślin , ftósownie do
1 s

iph rozmaitych gatunków ; pan T u li  rozumie 

że możnś kannie w szelk i gatunek roślin , po­

niew aż wyphfiw uiem y w  naszych klimatach o- 

bec płody ziemi które się przeto znayduią zu­

pełn ie w in n ć y  od ziemi o y czy ftey . Jakiego^ 

kplw iek ipft przyrodzenia iftota, która do ro­

śnienia służy j jeft on u siebie przekonany że  " 

tą ieft iedną dla w szyftkich  gatunków. T e n  

w ątek (mąteria) iednoradny, który w p ły w a  w  

rhśnienie w szelkich  płodow ziem nych które 

się iftotnie.różnią między sobą , swym  kształ­

tem własnościami i smakiem, bierze koniecznie 

różne poftacie zaw sze ftósowne do rozam itych 

gatunków. G dyby każda roślina rosła z  so­

k ó w  któreby dla n ie j  odrębnie b y ły  zdatne, 

p ylob y rzeczą bardzo »ieużyteczną p ozw o lić



odpoczyw ać ziemi po wydaniu iakiego płodu » 

dosyćby było odmienić gatunek roślin ; każdś- 

b y  dlź siebie brała część ifroty sobie ftdso* 

w n e y  , nieprzynosząc szkody t e j , ktćraby i e j  

m iejsce  zaftępowała. A le  doświadczenie u» 

c z y  podług P. T u li. id .  że  ziemia która w y ­

dała żniw o , nie w yd a drugiejo ty lk o  mierne , 

chociażby i ziarno było odm ienione, kied y się 

zaraz zasiewa bez wynadgrodzeniń -utraty przez 

p rzyzw o itą  uprawę. 2re. Z e  rośliny różnego 

gatunku bardzo sobie szkodzą w  ie d n e jże  z ie­

mi. G d yb y tedy soki b y ły  szczególne dla ka­

żdego gatunku, ta nieprzyzw oitos'ć jiiemiałaby* 

m iejsca. Z  tegłf wniosku zdaie się że P. T u li  

zapomniał p ró żn icy  kształtu korzeni krorą na­

znaczył. K oniczyn a łączna c z y liż  sźkodzi in­

nym trawón) na łące ? Jego w niosek ieft bar?- 

dzq błędny.

W  upraw nćy ziemi w ielu rolników  z w y -  

cząyp ię  sieią jęczm ień ałbp ow ies po zbiorze 

p sze n icy , nie zaś pszenicę. N ie idzie z.atetq. 

mówi P. T u li  żeby się ziemia w yczerpała z so­

ków  w łaściw ych  p s z e n icy , i żeb y  ić y  .niezo^ 

ftały ty lk o  te ,  które jęczm ieniow i lub ovp§Qs



w h  przyjftoią. T e  rośliny nie tak pieszczone 

pie wymagają uprawy, ziemi kilkokrotnehn spul­

chnieniem, iak potrzeba uprawiać na pszenicę; 

tak dalece, że dosyci ieft dwa razy  spulchniać 

że b y  się dobrze u d ały , co nie ieft dosyć na 

pierw szą. G d yb y się miało dosyć czasu do u- 

p raw y jakby p rzyzw o ic ie  należało na pszeni­

c ę , tak b y  się udała iak inne zboża. P rzy ­

muszeni w'ięe jeflęśmy siać gatunek ziarna, któ­

re nle\yyęiąga ty le  u praw y, chociaż ziemia nie 

ieft wyczerpaną z  so k ó w , których potrzebuie 

dla roślin pożyteczn ych .

N ow izn a w  pierw szych  kilku latach w y- 

daie zbiory bogate. Zkądże "ta urodzayność ? 

g d yżb y  pow inna byd ź w yczerp an ą, w yrodzi- 

w s z y s i ę  w tr ś w y  w  ten czas, k iedy niebyła 

uprawną. P. T u li  odpowiada że nienależy te y  

zyzn o ści przyp isyw ać sokom szczególnym  a-
I

■ni gatunkowi roślin zasianych którym ieśzcze 

phwafty nieodębrały pokarmu, gdyż dla nich 

tenże niebył ftó so w n y; ale d ob rej uprawie da- 

tiey te y  ziemi żeby w yw ik ła ć  początki zy*

m \śei.



Ż  tego ’ rozumowania b ard ziej pozornego 

iak gruntownego P. T u li  wnosi. 1 d. Ż e  w sze l­

ka ziemia doftarcza rozmaitym gatunkom roślin 

Soków'-, których m n ie j więcÓy potrzebuią ftó- 

sownie do ich gatunku. 2re. Z e  w szyftkie ro­

ś lin y  ż y w ią  się iednemiż sokami i że różność 

smaków ow oców  należy  przypisać różnym  u- 

kładom soku roślinnego w  organach rośliny.

3 cie. Ż e rośliny przeszkódzaią sobie naw zaiem  

w  iedneyże ziemi , gd yż w szyitk ie  usiłuią sw o­

je korzenie przydłużać , dla przyciągnienia so­

ków  karmiących każdemu gatunkowi przyia- 

znych,

Pan T u li  uwdżaiąc cząftki ziemi iak czę­

ści zawióraiące soki w łaściw e roślinom w sze l­

kim dorosliienia, ieft przekonanym  że niem o­

żna im ułatwić położenia zysk o w n e g o , żeb y  

z  niego k o rzy fta ły , iak kied y ziemię uprawie- 

m y , a tak p rzy g o to w a w szy , spulchniać ią bę­

dziem y podczas ich wzroftu. Przekonany , że  

ziemie w  ogólności są dosyć zy zn e  przez sie­

bie same, m yśli: że roln icy  mnioj^się pow in­

ni zatrudniać ich nawożeniem iak uprawą , że­

b y  spulchnianie pomogło korzeniom dla łatwe^
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go zbierania soków  rozlanych obficie w  w sze l­

kim prawie gatunku ziemi.

W Y Ł O Ż E N I E  SPO SO B U  U P R A W IA N IA

G R U N T Ó W  P O D Ł U G  P. T U L L .

T  O uprawach i  narzędziach do tego potrzebnych»

J P a n  T u li  nierozumie żeb y  iedenże pług b y ł 

zdatny do w szę lk ie y  uprawy iakiey różne z ieT 

mie potrzebują, bez względu na ich  gatunek, 

rów nie na gatunek ziemi iakie im przyftoią, 

N ie w szy ftk ie  pługi zdaw ały mu się narzędzia­

mi zdatnemi do dopełnianić-piawdziwego w  t e j  

mierze ce lu , w ym yślił ich dw a, któremi mnie­

ma że potrafi podzielać lep ićy  ziemię i spul­

chniać ią g łę b ie j;  jeden przezn aczył do upra­

w y  ziemi c ię ż k ie j ,  drugi do lekkięy . W z o ­

ry ich w im ym  Oddziale będą wskazane.

Ż eb y  u z y z n ić  ziemię R olnik  A ngielski 

§ądzi że koniecznie  musi bydź.pom nażane spuR 

Glinianie, bądź d l! p rzygo to w an ia , bądź d l! 

ypraw y roli; zapew nia  ż e  obydw a równie są 

do ziemi c ię ż k ie j i lekkie'y. T łd r



Uiaezy Kn się iak naftępuie. “  Ziemia e iężk l  

ieft ,  któróy cząftki są tak zbliżone, że ko- 

,,  rzonki nie mogą ichprzenikaó tylko z w ie l-  

,, ką trudnością. Jeżeli tedy korzonki nie mo- 

„  gą się rosciągać wolno w  ziemi, nie będą 

j, przyciągać pokarmu tak potrzebnego rośli- 

„  nom , które przeszedłszy przez omdlenie zu- 

„  pełnie się w yniszczą. K iedy  się w ięc  po- 

,, dzieli ziemia w  miarę spulchnienia, kiedy 

„  się odrobiny oddzielą iedne od drugich, ko- 

„  rzonki będą mogły się roschodzió, wolno 

,, przechodzić pomiędzy małemi otworami i 

„  ssać soki tak do wzraftania roślin potrzebne 

„  podnosić się będą silnie. Przeciwnie przy- 

„  c z y n y  spulchnienia są równie pożyteczne w  

ziemi le k k ie y ; ż ę ich  wadą są znaczne prze- 

„  ftworki między ie y  cząftkami, i w iele  z nich 

„  niemaią z sobą spóinićfcwa, korzonki prze- 

„  chodzą przez nie i nie przylegaią do odro- 

,, bin z iem i, zate'm nieprzyciągaią żadnego po- 

,, karmu, a częfto znowu nie mogą się roscią- 

„  gnąc z  niedoftatku przechodu. K iedy  się 

„  przyszło przez pomnażaną uprawę do roz- 

dzieleni4 bryłek ziemi, pomnaża się $rft-



„  brie przeftw ory kosztem w ię k szy ch , korze- 

,, nie które na ów  czas maią w olność roscią- 

„  gania się , w slizguią się m iędzy bryłki cier- 

„  piąć nieiaki opór który ieft potrzebnym że- 

b y  się p o zb yły  soku karmiącego zamkniętego 

„  w  ziemi który iednak nie ieft dosyć zna- 

„  cznym  żeb y  przeszkadzał rosciagnieniu ko- 

„  rze n i.,,

Pan E w elyn  który z P . T u li  iedno m yśli 

^e samo rozdzielenie odrobin ziemi w yftarcza 

do zrobienia ie y  z y z n ą , zapewnia że ieżeli się 

rozetrzę na proch pewna ilos'ó ziemi która przez 

rok była w yftaw ioną lia pow ietrze i ieże li się 

ią częfto p rzew raca, będzie zdatną do ż y w ie ­

nia w szelkiego gatunku roślin; zkąd P. T u li  

nienaylepiejy w n osi, że zyzn o śc nie za le ży  

ty lk o  od podzielenia b ry łe k , a przeto że im 

W ięcey ieft uprawiana ziemia te'm ftaie się zy* 

Znieyszą. N ie należy się w ięc ograniczać, o- 

s.obłiwie co się ty c z y  ziemi c ię ż k ię y , trzema 

Jub cztebejna spulchuieniami, iak z w y c z a y  przed 

Siewem ; są okoliczności, gdzie potrzeba dale­

ko w iększdy ich l ic z b y ,  i na tedy ziemia w y ­

daję dalekp w ięćey  iak gd yb y  była ?naw ożo­



ną. P isirz zapewnia że doświadczenie zaw sze 

potw ierdziło prawdę co się ty c z y  c z ę fte j u- 

praw y.

Z  rozmaitych sposobów upraw y z ie m i, to 

ieft: płasko, w  składy i zago n y; P. T u li  prze­

kłada te oftatnie, iako zy sk o w n ie jsze  co do 

płodów.

R óżn i on dwa gatunki orania, to ieft: 

.przygotowania i uprawy. Fie'rwśze przygoto­

w u j  ziemię do odebrania nasienia , drugie da
v_, <

utrzymania bryłek w  rozdrobnieniu przeZ czas 

rośnienja żeb y  korzonki miały łatw ość rozra- 

ftania się. W ym aga on przynaym niey po- 

C-zwórnego orania , dla przygotow ania ziemi do 

.siew.u; pierw sze chce mieć w  poźn ey iesieni 

przez które radzi ruszyć ziemię w  głębokie ski­

b y ,  ile  idy gatunek p o zw o li; drugie w  Mar­

cu ieżeli pora roku do tego zdatna, trzecie w  

C zć rw cu , a Czwarte w  Sierpniu. T a  liczba 

oraczki może w yftarczyc w  ziemi nierodzącćy 

w ie le  c łiw aftó w ; p rzeciw n ie , należy  c z ę ś c ie j  

orać żeb y  ie w ygubić. W  ziemiach tęgich', 

g lin n ych , iło w a tych , zakazuie w chodzić % 

pługiem w  czasach d żd żyftych , gd yż . konia 1



i bydlęta kopytami znacznie ieutłacżaią; m nićy 

ieft n iep rzyzw oitości w  uprawie ziem lek ­

k ich , kied y są mokre. Jednak mniema że nay- 

lepsze Uprawy są te , które się odbywaią, w  

czasach ani bardzo su ch ych , ani bardzo ino- 

krych. Lep idy ieft orać ziemię w  sucho iak 

w  m okro; w pie'rw szym  lianie niem ożna w  ni- 

czćm przeszkadzać urodzayności gruntu; mo­

żna w p raw d zie  śzkodowac narw an iu  pługów, 

ale używ aiąc czte'ro-trzusłow ych, można nie- 

p rzyzw o ito sći zarad zić; k ied y w  drugim zda­

rzeniu ftwardzasię ziemia przez co przeszkadzd 

Się rosciąganiu korzonków .

Przez sposób iakim P. T u li  dzieli sztukę 

ziemi do za s ić w ó w , łatwo ią można uprawiać 

żeb y  ułatwić ros'nianie. U ż y w a  on na teli ko­

niec m otyki' konnćy, którą przeprowadza przez 

grzędy zoftawione po m iędzy zdgonami. P ićf- 

w szą  taką uprawę odbyw a w  M arcu, i w ie le  

innych  aż ku żn iw om , ale zaw sze ftósownie 

do spoynosći gruntu i  iego m n iejszego lub 

w iększego zachwaszczenia.



II. O 'Źdiifwie gruntów. 

bJie kontent z  żw yćzayn ego  sposobu sie­

wu P. T u li ,  i  przekonany że częs'ć ziarna a l ­

bo się zakopuie g łęboko, albo iefl nadto p ły ­

tko zagrzebana, uakoniec że ieszcze w ie lk i 

częs'ć nie ieft równo zasiani , nasż Pisarz w y ­

m yślił n irz ę d z ie , które nazwał D ril c z y li  Sii- 

itiadlu, to robi brózdki, a w  te się wsie'wa ziarno 

W p r z y z w o ite j  odległości iedno od drugiego 

i zagrzebuie w  głębokości n ils ż y tś y .  T o  te** 

dy narzędzie rozdzióła ilość potrzebną nasie­

nia na ziemi i zagrzebuie ip. Ż e nie w szelk ie  

ziarno puszcza w  iednćyże głębokos'ci sw ó y  

kiełek,, przeto sie'wadfo tak się powinnd narzą­

dzać', żeb y  flósownie do t e j  własności m n ie j 

W ięcej głęboko mogło go puszczać. P. T u li  żą* 

da ażeby każdy robił Swoie dośw iadczenie* 

żeb y  się sam zapew nił w  iakiey trzeba głębo­

kości mieścić ziarno żeb y  w zeszło  i rosło. Ra® 

dzi u żyw ać (nśrzędzia do sadzenia) Sadowi* 

dła z  kołkami na 1. 2. 3. 4 'całe i t .  d. odległe- 

ifli, ktoreby było w pychane w  ziem ię, ró żn i 

długos'ć w epchniętych tych  kołków  oznaczona! 

w  calach oznaczyłaby głębokość dziur, w k t « j



reby się podług różnych prób ziarno wpuszcza­

ło. Z ap ew niw szy  się przez dośw iadczenie, 

iak głęboko które ziarno powinno byd ź zagrze­

bane żeby  pukało i wschodziło można iuż sie- 

wadło tak u ło ż y ć ,  ż e b y  zagrzebywało ziarno 

w  p r z y z w o it e j  głębokości.

D zieląc rolą na zagony albo na składy dzie­

l i  ią znoAvu na grzędy w  których się zasiewa­

ją 3 lub 4 rzędy ziarna, zoftawiaiąc m iędzy 

^kładami lub zagonami grzędę nie sianą w  ce­

lu uprawiania roślin w  miarę ich rosnienia na 

grzędzie zasianej. Szerokość tych  próżnych 

-grzęd , różni się w  miarę różności ro ś lin ; na 

.grzędy między zasianą pszenicą dosyć ieft 5. 

lub 6 ftóp. Ż e  siewadło powinno bydź takU-! 

łożone iżb y  rozdzielało mnidy w i ę c e j  ziarna po 

zagonie, ftósownie do kkżdego gatunku chce 

Pisarz ażeby uważać mieysce które powinna 

silna roślina zaftąpic iakiego ią bądź gatunku 

s ie iem y, gdyż mniema że idąc za iego sposo­

bem rośliny dochodzą do naylepszego iak 

b yd ź może ftanu.

Ż eb y  skutkami dowiódł praw dy tego po­

czątku P. T u li p rzyw od zi doświadczenie, w ła­

sne



Sne żeb y  się przekonał o dobroci tego poftępd* 

wania z uprawą i  zasićwem wspomnionym. 

Posadził ziemniaki zw yczayn ym  sposobem w  

gruncie chudym ale dobrze znawożonym ; dru­

gą połow ę zasadził grzędami i obory w ał czte'ry 

razy  przez czas bycia Ziemniaków w  ziemi, 

•Ziemniaki pierw szym  sposobem sadzone zda­

w a ły  się w p ra w d zie  z  początku w schodzić le- 

p ie y ; p ó ź n iły  iedńak sadzone iego sposobem 

i uprawiane tak dalece popraw iły s ię , iż zbiór 

z  nich b ył bardzo obfitym , kiedy drugie nie- 

w artały nawet żeb y  ie w yk o p yw a ć. Jesżćżg  

to iednak niebył pow ćd żeb y  z tego doświad­

czen i! w nieść że się i  z zbożem udać to sa~ 

mo pow inno. M usielibyśm y długo czyte ln ik a  

zatrudnić chcąc dowidść błąd tęgo mniemania.

M ieysca przez P. T u li  zoftaWiond mię- 

dz.y temi składami albo zagonami, poniew aż 

p ow in ny b y ły  byd ź uprawiane podczas wzro- 

ftu ro ś lin , radzi ie zofiawiać znacZnieysze na 

rośliny w yso k ie  w  słomę lub ło d y g i, a nawet 

i na te które d łużćy  rriaią zoftawać w  ziemi niż 

ha niskie i które się prędko sprzątaią. Psze--

M  , ̂  ̂   .  . . _. • .   .
L IS T O P A D  Roku lysA



A
■kica np, przez w zgląd na w ysokość słomy i 

na ćżąs ie y  zoftawania w  z łe m i, wym aga szśi- 

s z śy  grzędy niż inne zboża ( zapewne, wyla­

wszy) żyto które ma wyższą słomę od pszeni­

cy,-) zoftawia Pana T u li  Szerokość z w y - 

Czaynie sześć ftóp na grzędę m iędzy zagona­

mi pskenicą zasiśnemi. Po zimie kśże o- 

raó raz tę grzędę m iędzy żasiśwem  w  celu u- 

p raw y  konną m otyką; ziemia która stwardnia­

ła rozdrabnia się tą uprawą, przez co się uła­

tw ia  korzonkom sposobnos'0 rosszerzania Się. 

P . T u li  mnieflia iż  w ie le  na tśm zyskuią rośli­

n y ,  k ied y trz y  lub cztery  razy  orz? się w k o ­

ło nich podczas ich podnoszenia s ię , rurki ko­

rzonkow e doftaią w  ted y żyw n o ści potrzebne'y 

do rozwiiania się i w ydaią kłosy bardzo plen* 

he. P, T u li  każe zaw sze oftatni rśz wżru- 

szyó  ziemię., w  czasie kiedy kłos zaczyna się 

"układać, ,w  przekonaniu że to ieft moment w  

którym  n ayw ięcćy  potrzebuie ż y w n o śc i, na 

k tó rśyb y  mu zabrakło gd yb y  się ta oftatnia U- 

prawa opuściła.

Autor nieuważa w yboru ziarna dó siewu 

iako rze czy  oboiętney dla spodziewanego plo*



h łi, żw yćza yn ie  on przekładś na ten cdi ziar'= 

nci z lepszego gruntu niżeli ieft ten który się 

ma zasiew ać. Obidra ziarno z roli dobrze ite 

plaW ńdy r a ć z e y , fiiżeli ź lś  upraw n ej. N a 

koniec zapew nić że idąc za tym  iego now ym  

sposobem, iuż na dal niożna się obeysć beż 

odmiany z a s ie w ó w ; gdyż iego sposób uptaw y 

ieft nayżdóln ieysży  do W ytępienia w szelk ich  

chwaftów i usposobienia roślin do w ydania do­

brego gatunki! Ziarna.

Podług w ięc tego W ywodu ieft rzeczą pe~ 

Wną że P. T u li uważa n aw ozy iako bardzo 

niepotrzebne, żeby m iały w p ływ a ć  w  ufodząy* 

hość z ie m i, W ierzy że sama uprawa roli w y- 

ftarcza. do w ydaw ania najobfitszych  zbiorów.’

Ż eb y  siewy- odbyć w  p rzy zw o ite y  porzd 

Czasu, P. T u li  ftósuie się do różnych  ziem i 

gatunków ; kiedy są le k k ie , odbywa siew y  ża- 

faz pb skończonych żn iw a ch , przeciwnie' w  

ziemi tę g ie j  sićć radzi w  Październiku.- N ay- 

przód  że ią orże w  cdiii uprawy W skiby głę­

bokie i szerokie; 2 że  gdyby była w cze* 

sniey zasianą ftw ardniałaby; a przeto korzon* 

ki z ciężkosćiąby się rozszerzały. N ie siei«

M n



o i i  b a r d z o  p o z n o  , ż e b y  r o ś l i n y  m i a ł y  c z a s  d o  

w z m o c n i e n i a  s i ę  a p r z e t o  w y t r z y m a n i a  p r z y *  

k r o ś c i  p o r y .

P a n  T u l i  u p r z e d z a  z a r z u t  s p o d z i e w a n y  

p r z e c i w  i e g o  n o w e m u  s p o s o b o w i  u p r a w y , i ż  

n i e m a s z  r o k u  ż e b y  n i e w y d a w a ł a  z i e m i a  o z i ­

m y c h  l u b  i a r y c h  z b i o r ó w .  Ż e b y  z a s i a ć  o z i -  

m i n ę , z a ł o ż y ł  p o c z ą t e k  ż e  n a l e ż y  p o t r ó y n ć m  

l u b  p o c z A v ó r n e m  o r a n i e m  w  c z a s i e  k i e d y  n i e  

f o d z i  u p r a w i a ć ,  p o d ł u g  t e g o  A v ię c  u k ł a d u  n i e  

b y ł o b y  r z e c z ą  p o d o b n ą  z a s i e V a ć  c o r o c z n i e  t e y -  

y e  s a m e y  s z t u k i  p o l a .  O d p ó A v i ą d a  n a  t o  P a n  

T u l i  i ż  n i e  d l a  c z e g o  i n n e g o  A\ry m a g a  t y l o k r o *  

t n e y  u p r a w y ,  t y l k o  ż e b y  t e m u  c ć l o w i  p r z e z  

S A v ó y  s p o s ó b  z a r a d z i ł .  P r z y i ą A v s z y  i e g o  p o ­

c z ą t k i  i  w p r o w a d z i w s z y w  d o ś w i a d c z e n i e  , 

z i e m i a  w  g r z ę d a c h  k t ó r ą  s i ę  p o d c z a s  w z r o f t u  

r o ś l i n  u p r a w i a ł o  z n a y d u i e  s i ę  r o z d r o b n i o n ą  d o ­

s k o n a l e ;  t a k ,  ż e  i e f t  i u ż  w f t a n i e  p o  j e d n e j

l e s z c z e  l u b  d w ó c h  o r a c z k a c h  u k ł a d a ć  s i ę  w  z a -
X  _ ' -

g o n y  i  s k ł a d y .  P r z e c i w n i e  i e ż e l i  k t o  c h c e '  

s i a ć  i a r e  z b o ż e ,  i e s z c z e  m a  w i ę c e j  c z a s u  ż e *  

b y  p r z y g o t o w a ł  z i e m i ę  k t ó r a  n a  w i o s n ę  z a s i e ­

w a ć  p r z y p a d a .



—  i S i  —

M yśli P- T u li źe g ę śc ie j siać należy  w  

ziemi lekk ićy  niż w  t ę g ie j ,  gdyżrozraftaią się 

korzonki le p ie j  w  pie'rwszey niż w  drugiej. 

Jeżeli zboże ieft. bardzo gęfte, w  ziemi tęg iey  

łatwo się z w a la , kiedy rzad kie , w  ziemi lek­

k ie j  chwafty się wzmogą i na koniec go zagłu-
i ■

sza. Jeszcze zw aża na sypkość lub spoyność 

ro li, żeby g łę b ie j lub p ły c e j  p rzyk ryw ać zbo­

że ; w  tę g ie j  w ię c e j  go nad cal nie p rzykry- 

w a ć , kiędy go w  le k k ie j  na 2 i 3 cale zako- 

puie z  p rzy c z y n y  że w  t e j  d ru giej ła tw ie j 

w ilgoć potrzebna do rozwiiania się k ła , i dal­

szego roślin wzroftu paruie.

Na końcu zim y orzą się grzędy pamięta­

jąc zaw sze ziemię z skiby pokładać na ftronę ro­

ślin; niekiedy ieszcze raz się ta ziemia upra­

w ia przed zim ą, ieżeli rośliny puściły kilka 

piórek. Jeźpli ziemia ieft bardzo ubita kiedy 

zboże jdzie w  słomę, powtarza się oraczka^" 

trzecia znowu się przedsiębierze kiedy się iuż 

ma w  kłos ro zw ija ć ; częfto ieszcze się czwar­

ty  raz uprawia., ieżeli clrwafty buyno się wzm a­

gała. W  ftósunku gatunku gruntu ftanowi l i ­

czbę upraw ; każe c z ę śc ie j takowe o rać, k t ( j



rę  z a c h w a s z c z a n iu  si§ są p o d le g łe , ,  n iż e l i  czy-. 

ł b z e .  Z ie m ię  le k k ą  k a ż e  c z e s 'c ię y  u p r a w ia ć  żę^ 

$ y  ią ną c z ę f ts z ą  rosę i ęjęszcz; w y f t a w ią ć .

Po żniwach przemienianą się grzędy w z ą ,  

g e n y  . lub składy, żeby  natychmiaft p rzy ję ły  

Zusidw, po przyjęciu k|lkQkfQtpę'y uprawy pod 

czas rQśnienia zly j ż ; ziemią znayduię się do- 

ftatecznie poruszona żeby ią ząsięwąó. Scierp 

przeznaczą się znowu pa grzędy i zpowp w  ha.eU 

chddzącyrp roku zasiewa się. T y m  tedy spo-k 

sobem zjeięią nie le ż y  nigdy ugorem; chociaż 

nie ieft całkiem zasianą, gdyż  goftaie połową 

prdżney ; iednak ty le  przynosi dochodu , iak 

gd yby  była cąłkierp posianą,

O tóż to ieft całe poftęppwanie P an a 'T uli  

•w całym iego bardzo komplikowanym i bardzo, 

kosztownym  sposobię, ftdoim było celem dad 

.Ogdinę wyobrażenie iego początków które ka­

żdy  może sobie ftdsowac, ieźeli ie osądzi zą 

p o ż y te cz n e , ząwszę iednąk maiąc iyzg l|d  ną 

JTim a Anglii.

( Dalszy ciąg w naftępuiących Numeracji,)



D A L S Z Y  C I Ą G  O G R O D N I C T W A

z  P i s m  P .  W o y c i e c h a  T h a e r a .

O Z i e m n i a k a c h .

szy sc y  inni R o ln icy  orali na ziemniaki 

i mieli przychodu do 600 Buschelów. Szre- 

dnia ilosY w szyftkich  w ydała 437 Busche- 

lów . Łatwo to w ytłó m aczy , kto zna ż e  

D zierżaw cy w  w schodniey części A n g lii u- 

mieią bez porównania lepie'y władać pługiem 

niż w p ó łn o cn ey.

U  nas w ięk szy  w zgląd mamy na rydel. 

K ażdy sobie przypomni srzednio rachuiąc że  

w ię ce y  dobrych ziemniaków z  kopaney niżeli 

z oranęy ziemi zbierano, ale rypadnie się znowu 

w  nieprzyzwóitos'c', dwie przypadkiem zw iąza­

ne rze czy  za p rzy czyn ę  i skutek u w ażać, któ­

re doflatecznie roztrząsaiąc nie są w  tym mię­

d zy, sobą ftosunku,



Ci którzy  na ziemniaki k o p ią , przykła­

dają w  ogólności w ięoey do tego pilności ni­

żeli Ci którzy  orzą. Pierwsi obieraią le p szy , 

w y c z y sz c z o n y  b ard ziey , a podobno iuż dawno 

w  ogrodniozey uprawie1 b y w s z y  gru n t, albo 

•taki na którym długo traw y rosły i zw ycza y- 

ńie dodają mu obficie nawozu ; okopuią i p le­

w ią pilnie ziem niaki; przeciw nie zaś naywię- 

cey  takich k tó rzy  orzą pod ziem n iaki; w y n i­

s z c z o n y , słabo zm tw ożony grunt ńa to w y ­

bierają ; orzą opuszczenie i  nieuważnie. Z ie­

mniaki do sadzenia iąkokolw iek w  ziemię wrzu­

can e, po-większ.dy części swemu losow i by- 

w aią porzucone. T u  ty le  okoliczności razem 

zbiera się, że. koniecznie p ićrw szey  uprawie le ­

pszo ść p rzyznać n a le ż y , tak dalece że różni­

c y  m iędzy uprawą rydlem i pługiem daley ani 

uważąc- potrzebą,

Z  drugie'y iednak ftrony p o row n yw aiąc 

dośw iadczenia, które w  rów nych  okoliczno­

ściach czyn io n o , te na ftronę oranja w y p a d ły , 

jeżeli "tylko to p rzyzw o icie  i ftósownie d o rze ­

c z y  było  czynione.



Są na to trzy  sposoby, piórw szy ieft z w y -  

c z a y n y , w szędzie dosyć' znany i do lekkiego 

gruntu ftósawny. Podług niego grunt przed 

zimą bydź pow inien głęboko p o ło żo n y , i iak 

ty lk o  mróz zaczyna opuszczać ziem ię, zwrozi 

się naw óz nie rozrzuca się, ale się rzędami kła-., 

dzie. Po cze'm każe się dwiema lub trzema 

pługom : w  miarę iak bliską lub daleką nazna­

czam y ' [odległos'ć rzędom ziem niaków , iść za 

sobą; i ftawia się przyzw oita  wielości ludzi któ­

r z y  tuż za pługiem idąc natychmiaft w  odkry­

tą brćzdę kładą ziem niaki, każdy z tych  ludzi 

ma za sobą drugiego, który na każdy ziemniak 

widłami albo le p ie j  ręką kładzie nawóz. T y l ­

ko w  lekkim piaskowym  gruncie lep szy  ieft 

gnoy drobny, przeciw nie w  ciężkim  słomiafty 

ieft dogodnieyszym , gd yż w  nim ziemniak le ­

ż y  w srzćd pulchn iejszego tym  sposobem 

gruntu.

Drugi Spo<ób tym  się od pie'rwszego ro­

żn i , że  na raz ieszcze zoranym gruncie bró- 

z d y  zasiewane w  p r z y z w o ite j  odległos'ci w y .  

oruiąsię osobno; po kilku dniach kładą się zie­

mniaki a na nich naw óz , po cze'm się bróztjśP



Znowu skibą .p r z y k r y w !  Potrzeba tu pewn^y 

w p raw y i zręczności żeby bro'zdy w  row ney 

prowądzif;.odległości, Z  wielu jniar ten spo­

sób ma swoje zalety.

Do trzeciego sposobu ndleży pług z po- 

dw óyną deska, którego i potem poźniey do 

okopywania ziemniaków koniecznie potrzeba. 

O rze się takim pługiem ieszcze przed zimą iuż 

dobrze spulchniony grunt w  brdzdy i w ysokie  

grzędy tak iż  gd yby  'się na nie w  przekroiu 

patrzało dałyby się widzieć w  podobnym iak 

tu kształcie.

A  A A  A A A A A A  A  )

Każda brdzda od drugiey ieft na 2 lub 3 

ftopy odległa. N a wiosnę rOskopuią się grzę­

d y ,  w  kwietniu znowu się brdzdy wyoruią 

ziemniaki i gndy w  nie się kładzie, i to w sz y -  

■ ftko z grzbietów rzędowych ziemią za pomocą 

rydla przykryw a się. T e n  sposób osobliwie 

na ciężkim gruncie ieft wybornym  przez tó że> 

grunt aVtiaywiększdy • iak byd ź może powierz­

chni Atmosferze przez cała zimę w y fta w ia , i 

Ziemię szczegdiniby , w  ktdrey sadzamy zie- 

jtiiuąki uzyzniaiacemi powietrz,d czaftkami na-



syjf.- K tórym kolw iek z tych  , trzech sposo­

bem ziemniaki są nasadzone, iak ty lk o  z ziemi 

w ychodzą pow in ny byd ź dobrze bronami w n i­

k a j  cęmi w  ziemię zaw leczone. W  krdi 

tce potem potrzeba będzie u żyć  lekkiego płu­

ga z podw oyną deską, który też ziemniako- 

w ą konną motyką n a z y w a j.

A ngielskie lekkie p łu g i, ktdrem w id zia ł, 

zdaw ały mi się ciężkiem i i zgmatwanemi ( cóm- 

ponirt.) Kazałem sobie podług kształtu z w y - 

czay n e y  m otyki z separowanym dyszlem  ękluft- 

dęichsel) płużęk zro b ić , którego w  przydatku 

do tego rozdziąłu opisanie i obraz ż y c z ę  sobię. 

podać. TTefi tak mało potrzebuie s i ły ,  że  sła­

b y  ieden koń prawię żartem może nim ro b ić , 

d| się łatwo ciągnąć, j odbyw a sw e dzie'ło tak 

czy fto , jak żadńa motyka. N is z c z y  pćrz zu­

pełnie kiędy nię rozryw aiąc dobyw a go.

W  krotce potęm idzie się rzędąmi z  mo­

tykam i w skruś, żeb y  pozoftałe ieszcze  chwa- 

fty m iędzy ziemniakami w y n is z c z y ć , i ta ro  ̂

bpta ieft bardzo lekką.

N ieco po czternaftu dniach, powtarza się 

Z-nowu robota motyką konną. Częfto zoftaię



jeszcze chwaft. Przeto ieft rzeczą p rzyzw oitą  

w  Lipcu albo w  Sie’rpniu rzędami ieszcze  

przeys'ć, żeby chwaft ieżeli ieszcze pozoftał 

jaki, i nie ieft zn iszczon y a chciałby iść w  na­

sien ie , w yrw ać.

O d w czesnego i zupełnego w yn iszczen ia  

chwaftu przychód ziemniaków n ayifto tn ie j za­

le ż y .  Robota przeto powinna byd ź przedsię­

w ziętą  w  czasie i w  naym nięyszym  punkcie 

nie spóźnioną. I  łatwoby- się nawet ziemnia­

kom które swoie korzenie i ow oc daleko od 

jpnia rospościeraią szkodziło , gd yb y  się oko­

pyw anie motyką konną spóźniło*

W y b ó r  ziem niaków do sadzenia i odle- 

głos'c iak maią byd ź sadzone ieft ieszcze w a­

żn e pytanie. D a w n ie j szukano nźydrobniej- 

szych  i naygorszych do sadzenia i w ielu je­

szcze  p rzy  tym  przeciw nym  rozsądkowi spo­

sobie upiera się. N ayw iększa iednak częs'ć na­

szych  gospodarzy podług powszechnego po- 

fkzegania ieft przekonana , że w ie lk ie  ziemnia­

ki w iększe w ydaią i w ięk szy  przychód niż 

rmiłe czynią. Ż eb y  w  A n glii małe ziemniaki sa­

dzone nie znaydifię, ale za to ie na cztery i



sześć kawdłków przekraw aią, w  celu oszczę­

dzenia ich na sadzenie.

Doświadczenia Andersóna w  celu rozw ią­

zania tego pytania nie są w  prawdzie podług 

■ułożonego planu do skutku przyprow adzo­

ne (*) w szelako rozwięzuią trudność w zg lę ­

dem całych  ziemniaków ieżeli są w  p rzy- 

zw o itey  odległości Sadzone. T e  iednak do- 

św iadczeniś niemogą nieszczęsbiem byd ź obia- 

śnionemi żadnym w yp isem , i pytanie mo­

głoby się w ielu gospodarzom w ydaw ać mnie'y 

w ażnem , żeb y  102 karty opisania doświa­

dczeń o nich czytać. Są w szelako doskona­

łym wzorem , iak -maią byd z doświadczenia 

c zy n io n e , żeby trudne pytanie w  gospodar- 

ftwie do tego ftanu p rzyp ro w ad zić, żeb y  było 

bez żśdn ćy w ątpliw ości rosftrzygnionem. Całe 

ziemniaki w  odległości dw óch ftóp rossadzo- 

ńe na naznaczonym kawałku daią nay w ięk szy  

przychód , przekrawane w  pOdobnćy odległo­

ści daią naym nićyszy. I znowu przekraw ane, 

bliże'y siebie sadzone daią w ię cćy  iak drugie. 

Pan Tom asz Beevor pow tórzył te doświadcze­

nia po części i otrzymał naftępuiące wypadki- 

( * )  Baik: pap et5 T, 1V,



mocnym zyznyirt j  ftarannie' Uprawio­

nym , nie swióżo kd nak znówożonym gruncie 

dały

Całe B. P.
ziemniaki o & ftopy sadzone z Morgu 135 6 3

Całe — - o i | f t o p y

■Przekroione na f 
dwa kawałki o 2 ftopę

Przekroi: także 
na 2 kawałki o 1 * ftopy

RoZkrawane 
na troie — - o 1 ftopę

W ię c  okoliczność na pozór wielom wydd* 

waiąca się nic nie znaczącą dała nam w  przycho­

dzie z 1. Morgu różnicę o 993 Bushelów; Zy* 

Zny b y ł  w p raw dzie  bardzo ten grunt. Jeden z 

moich przyiacół któremu to doświadczenie prze^ 

czytałem dał mi poznać swoię w ątpliwość nad 

wysokim przychodem z miekraianycb ziemnia­

k ó w  w  ogólności. Jeft to n iezw yczayn ą rze­

czą ale nie ieft niepodobną. Ja sam miałem na 

Żyznym  ogrodowym gruncie osm kopiaftych 

H im tó w , które tyłu ftrychowanyra Bushe- 

lom wyrównają z kwadratowego pręta, cdby na 

jeden Mórg dało w ięc ć y  q 100 H iratów .przy­

chodu.

756 1 

Ś63 3 

457  i  

8S7 *



i g i  -—*

Miiaifl Wiele Andersona dośw iadczeń, 

które pod swemi oczym a robiły kiedy ieszcze 

nie są zupełnem i, żeb y  ż ńicłi możńś pożytek- 

p rak tyczn y  wyciągnąć";

W arte iednak zafianowienió śą ow e do* 

świadczenia które OdcinaiąC ziele z ziemniaków 

p oczynił. Oderżnął ori 2 śrzedniego rzę­

du równO pokrytego poia p ew n ey  liczb ie  

ziem niaków ich z ie le , i  to w  naftępuiącyck 

dniach

2 Sierpnia iak ty lk o  zaczęły  kw itnąć,

10 Sierpnia,

17  Sierpnia;

22 Sierpnia,

29 Sierpnia iak się, &WO(S do sadzenia sko- 

iarzyk

5 W rześnia iak ziele zaczęło usychać i na­

sienie doszło.

28 Października w ybrano te obcinane zie­

mniaki z ziemi ,■ i równą w ielość z bliższego 

pola nieobcinanych, w ażono ie z w szelką 0-- 

ftrożnością i próba dała naftępuifcy w ypa­

dek.



jeżeli się obcięło ziemniaki Tedy się (łraciło na Morga

w naftępuiących dniach w funtach. W Bushelacb.

2 Sierpnia —  •— ■ 3 5 »000 —  -6 U

(io  Sierpnia —  ■— 28,650 —  5 JS

17  Sierpnia — • ■— 26,69.1 —  476

22 Sierpnia ■— ■ — - 15,750 — 1 281

29 Sierpnia —  — 12,031 >—  2 i  4

5 W rześnia — ■ — 5,250 —  9 5

W zię to  ieszcze tegoż dnia, kiedy tamtym 

ziemniakom nać obcięto ty le ż  z innych  zie^ 

mniaków z ziemi i w ażono ie. Z  w ypadku te­

go doświadczenia podrosły ieszcze obcięte zie­

mniaki cokolw iek , aie bardzo mało.

W y n ik a  z tą d , iak się w iele  traci w  go- 

spodarftwie, kiedy się dla żyw ien ia  bydła obci­

na ziem niaki, i iak nać ieft nieodzownie do 

żyw ienia  korzonków  potrzebna, a przeto i  «- 

w ocu.

W cz e ś n ie jsz e  w ykop yw an ie  ziem niaków 

żeb y  ie w yższą  ceną przedać podług Anderso­

na daświadczeń zaw sze-ieft szkodliw ym , g d y­

b y  nawet cena była trzy  razy w y ż s z a , n iżeli 

W 6 tygodni po te'm, kiedy do zu p ełn ej doy 

tzałośęi doyda. Zaw sze ieft p rz y z w o ic ić y , że-



b y  one tak długo fta ły , póki nać nie obumrze, 

gd yż aż do tego czasu rosną.

K ied y w  Roku 1795 nieurodzay w  A n g lii 

•był ftraszny, w yd ał Board o f  Agrićulture p i­

smo z napisem: Ilin ts  respetiing the use and

culture oj^potaioet. Prócz pow szechnego za­

chęcenia do sadzenia ziem niaków , zam y­

ka naukę w czesn ych  chodow ania, a nawet 

■ na iednym że \gfuncie dw óch zbiorów  w  ie» 

dnym  roku otrzym ania, iak z w jc z a y h ie  byw d 

w  Kornw aliis. P ow in ny się ziemniaki do sa­

dzenia w czesne w  ćiepłćm  maiące'm przyftęp 

pow ietrza mieyscu z ło ż y ć  ,■ żeb'y w  początku 

Marca k ły  iuż p u ściły ; tym  sposobem, który 

w  początku m ow y o przygotow aniu roli na 

ziemniaki OpiśalŁsrhy, pufłąpić należy. Z ie­

mniaki iak to pismo donosi iuż W Maiu dadzą 

zb iór, po którym  zaraź drugie, które się p rzy ­

sposobiło do puszćZenid kłów  sadzić, można.

Z  dos'wiądczeńia cierpiana boiażń głodu, 

mogłaby zachęcić dó użycia tego' sposobu. 

Prócz tego przynaym n ićy w  m ałćy części grun­

tu m oże to byd ź łatwo w ykonane i korzyftne.

N

L IS T O P A D . Roku irfoó.



J i  iednak nigdybym  drugi raz na iednym że 

gruncie w  Jednym roku ziem niaków nie sadził, 

ale za to in n y  produkt mógłbym zasiać.

P rzeciw nie znayduie się w ielu któ rzy  pó­

źne sadzenie zaleęaią. naw et z początku Czer- 

woe. R ze c z  pewna , że  z  takich w  mokre la­

to  i k iedy m rozy są późne lepszego zbioru spo­

dziew ać się m ożna, niż z w czesn ych . K ied y  

iednak niedogodna dla nich pora p an u ie , te­

d y  mało co w ydaią pożytku. Jeżeli iednak 

ffiamy n ieczy fty  grunt, ted y w ypada z ich sa­

dzeniem aż do srzodka M aia z a c z e k a ć , i xóz> 

w ięce'y grunt z o ra ć , co lepie'y chw ally  w y n i­

sz cz y . Ziemniaki iednak do sadzenia , pow in­

ny iuż mieć kieł w  tedy w yp u szczo n y . Zda­

rzało się w  A n g lii że  po w ypaszeniu ozim ćy 

w y k i częfto dobrze zasadzono ziemniaki. W  

W im bleton niedaleko L on d yn u , zaraz po zbio­

rze w czesnego grochu sadzą ziemniaki natych- 

miaft i utrzymują że szczególn iey  byw ałą mą- 

czne.

W ie le  Obrachunków kosztów  ty czą cy ch  

się  chodowania ziem niaków znayduię u A n g li­

k ó w , są one rozm aite, tak że ledw ie srzedni



w ypadek możnć z  nich W yciąghąć. T u  p rzy ­

łączam obrachunek, iak mnie praw ie cd io'k 

kosztuią. T r z y  morgi ( ieden bowiem  osobno

kosztow ałby w  porównaniu w ię c ó y )  kosztuią.
pa <3 2  ^ST 2 pa <6 & ° m 3
j» h <» prj* s •

D w a razy  oranie —s —  4

W łó czen ie  —  — - ■— ■ ł  12 —

30 parokonnych w o zó w  nawozu 
po 30 M grów  przez połow ę na 
ziemniaki rachuiąc — - —  i a  f#  — •

44 H im tów ziem niaków do sadze­
nia, po M grów  — • —  i2  8

Kładzenie w b ró zd ę —  1 i

Uprawa gruntu W krótc-e przed 
Gwżniysćiem  ziem niaków pługiem 

zasiew nym  Arndta —  —  —  24

Pierwsza uprawa konną m otyką >—  24 —-

Poprawa ręcznemi motykami —  2 2 4

Powtórna uprawa konną m otyką —» 20 —

W y ry w a n ie  niektórych chwaftów  -— • 2 4  —*

W yk o p yw an ie ’ —  ~  18 28 4

Zw ożen ie  —  —  —  3 —  — ■

Szukanie ieszcze raz w p o i#  — - 3 —- —

W ory, miara na targu, w  części w y ­
w ożenie na targ —  —  a iS  — ■



—  ig$  —

Przychodu od w yże 'y  opisanychv Cukro­

w y c h  ziemniaków bardziey niż od Angielskich 

miałem z  morgu 2oo H im td w , między któremi 

20 Himtów drobnych, Zate'm z trzech Morgów.’

540 Himtów po 10 M rgroszy 1 5 0 --------
60 H im tdw drobnychpo 5 Mrgr: 3 12 —

Razem 158 12 —  
N akłady —  —  63 17  —

C z y f t y z y s k  - 94 3 1 —

N a Mórgr w ięc  wypada blisko 31 Rtalar: 

lS lM r g r .  T e n  przychód iednak ieft bardzo 

mały. Podług próbek drobno czyn io n ych  ie- 

ftern przekonanym, że Mórg do 300 i 350 Him­

tów  doprowadzić można , a to przez brózdowa- 

nie poprzek raz w ię c ć y  i przez nawiezienie 

25 w o z ó w  na M órg zamiaft 10 n aw o zu , ale 

Okoliczności mego gospodarftwa nie p o zw o li ły  

mi dotąd w  w iększym  gruncie tego w ykon ać.

Obfite nawożenie pod Ziem niaki, gdzie to 

z łatwos'cią przychodzi zaw sze ieft p o żyte­

c z n e j .  W ięk szy ,  przychód z nich zapłaci na­

w o ź  sowicie , działa nadto p rzy  dobre'y produ­

któ w  przemianie na długi szereg lat. Reszta 

nakładów ieft zawsze ta sama c z y l i  się mocno ,



c z y l i  s ł a b o  n a w o z i  i  c z y l i  s i ę  n i e  n a w o z i ,  

w s z e l a k o  p r z y  n a w o z i e  p r z y c h o ' d  z i e m n i a k ó w  

p o d w a i a  s i ę .  P r z y t e ' m  z i e m n i a k i ,  k i e d y  s ą  

p r z y z w o i c i e  o b r o b i o n e , s ą  o w o c e m  c z y s z c z ą ­

c y m  ,  ta 'k  ż e  p r z e z  w y s i l e n i e  c h w a f t ó w  a y  r o l i  

d o  n a y  w y ż s z e g o  w y i o ś n i e n i a  , n i s z c z y  i e  s i ę  

Z  g r u n t u ,  im  b u y n i e j  w y s k o c z ą ,  t e m  ł a t A Y i e j  

i e  s i ę  w y t ę p i a , k i e d y  p r z e c i w n i e  m ó c ń e  n a ­

w i e z i e n i e  ay w i e l u  i n s z y c h  r o ś l i n a c h ,  k t ó r e  s i ę  

n i e  t a k  ł a t w o  d a i ą  w y c z y ś c i ć ,  z  p r z y ć z y n y  

m n o ż ą c y c h  s i ę  c h w a f t ó w  i e f t  p r z y c z y n ą  z ł y c h  

w y p a d k ó w .  J e d n a k  z n a l a z ł e m  w  p r a k t y c z n y c h  

P i s a r z a c h ,  ż e  n a l e ż y  z i e m n i a k i  w  g r u n c i e  n i e  

n a w o ż o n y m  s a d z i ć ,  k t ó r e  l u b o  a y  p t a w d z i e  n i e  

A Y ie le  u c z y n i ą ,  p r z e c i ę ż  z a A Y S z e  c o k o h v i e k , 

p o k i  t y l k o  m a  d o s y ć  s i ł y  g r u n t ,  t r z e b a  z  s i a ­

n i a  z b ó ż  k o r z y f t a ć .  S a d z i ć  z i e m n i a k i  n a  ś w i e ­

ż y m  n a w o z i e  n i e  i e f t  s p o d z i e w a ć  s i ę  o d p O A Y ie  

d a i ą c e g o  p r z y c h o d u . . — ' C h c i a ł b y m  t a k i c h  g o ­

s p o d a r z y  z a s a d z a n e  z i e m n i a k a m i  p o l a  z o b a c z y ć .  

M n i e m a m  ż e  i e f t  r z e c z ą  n i e p o d o b n ą  ż e b y  z b i ó r ,  

k t ó r y b y ś m y  s o b i e  z  n i c h  o b i e c o A Y a ć  m o g l i  n a d -  

g r o d z i ł  n a k ł a d /  p r z y z w o i t e j  u p r a w y .  Z t ą d  ' 

p o d c z a s  z b i o r u  z i e m n i a k ó w  z  t r u d n o ś c i ą  a  c z ę f t o



m iędzy perzem w yszu kiw ać przypadnie , i  pra- 

ć i w w ykopyw aniu  , przynaym n iey w  niektó­

rych  latach, wąrtosć urodzaiu przechodzi.

O w ocem  potrzebuiącym  nawozu i p oże­

rającym go są , pow szechnie ziem niaki, rozu­

miem że się nie m ylę , k ied y p rzy p u szczę , Że 

połow ę 'nawozu w yn iszczą . Jeżeli ted y chce­

m y grunt w z u p e łn ć y  sile na p rzyszłe  s jć w y  u* 

trzym a ć, trzeba mu w ięc  p o d w ó y n y  oddać 

nów óz, Kto nie umie obćys'ć się z  nawozem  

>v polu , ten niepb się ograniczy sianiem w  ku­

chennym  ogrodzie. U ży w a n e  iako żywnos'ó 

w  gospodarfhyie dla bydła ; z  żyw ien ia  niemi 

odbieramy bogato znow u n a w ó z ; mimo pozor- 

n ć y  w ie lk ić y  k o rz y śc i, cićrpi w szelako każde 

gospodarftwo , które z  bliższego miafta nie mo­

że nawozu k u p ić, albo innych  na ten koniec 

nie ma źródeł. Jeżeli go możnó kupie , ted y 

zaR ayfta ler i 12 Mrgr: nie będzie parokonna 

fura drogą.

T era z  iuż będzie nujżna rozm aite mniema­

nia o dziółaniu ziem niaków »a grunt i po nim 

Siźć się mąiąee pro dukt a łatwo pogodzić,



N ie  naw ożone i z le  uprawione ziemniaki 

rausza grunt w  naynędznieyszym  lianie nietyl- 

ko osłabienia ale nawet nieochędoftwa zofta- 

w ić . M iernie znaw ożona ale dobrze uprawio-; 

na rola przynosi bardzo dobry urodzay takich  

pro duktów, które bardziey czyflego i pulchne­

g o , n iżeli tęgiego i . zyzn ego  gruntu wym aga- 

ią. Z  tąd to ty le  doniesień w  Annałach o f A -  

griculture, że  po nich przedni urodzay Jęczm ie­

nia , ale bardzo nikczem ny p szen icy  naftąpił' 

Ż e  zas' ziemniaki n ietylko same w ie le  naw ozu 

potrzebuią, ale nad to p rzyzw o ic ie  uprawne 

grunt w  tak pulchnym  i rosnieniu dogodnym  

ftanie zoftaw iaią , że zaraz po nim naftępuiący 

p rod ukt, cokolw iekby się ieszcze  pozoftało 

w śzyftko  zupełnie opanować m oże; przeto z ie­

mniaki za iednym obrotem podw óynego pogno- 

iu zaw sze wym agać b ędą, ąlbo grupt n ad zw y­

c z a jn ie  spuftoszą.

S zczególn ićy  w  T raw n ym  gospodarflwie 

A n g lic y  w ielką szkodę ztąd p ofłrzegli, kie­

d y  pokładane trawniki ziemniakami zasadzo­

no , chociaż n ad zw yczayn y  dały przychód. 

D ośw iadczenie w łasne nauczyło runie iuż,.da-'



w -notege. W spom niony d ow cipn y Bergen za­

leca za nayprzed n ieyszy  sposób traw n y grunt 

p o ło ż y ć , skopać i ziemniakami zasadzie. P o ­

szedłem za iego radą, miałem bardzo ś liczn y  

zb ió r, w  drugim roku d osyć dobry Jęczm ień 

ale z silnego z  nim koniczu niebyło nic; za­

siałem ten grunt w  trzecim  roku z n ą w o ziw szy  

przodem , ow sem , i pom iędzy nim zasiałem 

ow ies w yso k i ( avena elatior) Habergras. 

O w ies miernie się udał; ale trawa niechciała 

róść. Dopiero y/ lat kilka przyprow adziłem  

grunt przez naw ożenie go żołami mydlarskie- 

mi do łącznego fe n a .

Pow ielekroć w  A n g lii pierw szeńftwa do­

w odzono, kapufty, ziem niaków, rzep y  i innych. 

W korzeń p o ży te czn y  rosnących roślin z p r z y ­

c z y n y  o czyszczen ia  gruntu, żyw ien ia  hy4)a w  

czasach kied y innych  nieftawałq potraw. Ka- 

pufta w p ra w d zie  na zyzn ym  gruncie mą pie'r- 

w szeńftw o w  przych odzie; ■-ziemniaki w  ż y ­

zności i w ytrzym ałości aż do la ta , rzepa zaś 

w  naym nićyszem  w yn iszęzeniu  gruntu.

W  Roku 1795. przeznaczyłem  p iaszczy- 

fty  grunt na rze p ę , i naw óz iuż w  początku



Maja p rzy  orać kaziłem . M ó y  Ekonom w ie lk i

sadzeni! ziem niaków p rzy ja c ie l, zoftaw ił do 

sadzenia ziem niaki, i naprzykrzał mi się żebym  

grunt ten niemi zasadzić kazał. Pozw oliłem  

na trzecią część gruntu resztę zasiałem rzepą. 

M ó y  Ekonom chełpił się z podw oynego p rzy ­

chodu ziem n iaków , chociaż rzepa bardzo się 

dobrze udała. Pozw oliłem  mu uciechy , roska- 

załem potem żeb y  ca ły  grunt w  iednym  dniu 

b y ł Żytem zasiany. W  Maju pokazała się gra­

niczna linia  m iędzy polem  które ziemniakami 

i  które rzepą było zasiane , ja k  g d y b y  od­

cinała te gru n ta; tak daleko ros'nienie pom y­

ślne było ży ta  na rzepisku. W ie lu  moich 

przyiaciół o tćffi oftrzegłem k tó rzy  led w ie u- 

w ie r z y li , żeb y  ta okoliczność taką robiła ró­

żnicę. P rzy  w ym łocie pok:izał się przychód 

iak 7 do 4- M ó y  Ekonom dał się popraw ić.

( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach.)



II.
D A L S Z Y  C I a G  z  P I S A R Z ę W  

F R A N C U S K I C H  

O G O S P O D A R S T W  I E .
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T e o r e t y c z n y  i  P r a k t y c z n y .
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R O Z D Z I A Ł  II.  

o B udow li  Pługa.

$ i .  O  główm y własno A  pługa zależącey od 

iego budowli.

o f t ę p o w a n i e  w  o r a n i u  p ł u g a ,  i e g o  w r z y n a ­

n i e  s i ę  w  z i e m i ę  ,  r ó w n o ś ć  u p r a w y  l a k ą  r o b i  

ł a t w o ś ć  w  r z ą d z e n i u  n i m  i  k i e r o w a n i u , są 

w s z y f t k i e  w ł a s n o ś c i  k t ó r e  z a l e ż ą  r z e t e l n i e  i  

w ł a ś c i w i e  o d  k s z t a ł t u  i  d o s k o n a ł o ś c i  i e g o  b u - '  

b o  w y : r z e m i e ś l n i k  w i ę c  p o w i n i e n  b y d ź  ś c i -  

. s ł y m  w  d a n i u  m u  w s z e l k i e j  p r o p o r c y i  i a k ą  

m i e ć  p o w i n i e n  i  z a c h o w a ć  f t a r a n n i e  T v y m i a r y



iakie p rzy  ftoią gatunkowi który buduie. W  opi­

saniu szczególnem  każdego gatunku pługa w n iy -  

dziem y w  w yszczególn ien ie  proporcyi iakłę 

mu są w ła ś c iw e , wskazuiąc ile  można w ym ia­

r y ,  podług których n a leży  się k iero w ać, zę­

b y  b y ły  dobremi...

G łów na i uayiftotnięysza w łasność pługa 

za le ży  na prowadzeniu podług w o li oracza 

skiby tniue'y w ię c ć y  głębojody, co się n azyw a 

zakrawać. T a  w iększą lub m nióyszś głębo­

kość b ro z d y , albo zakróy lemiesza w  ziemię , 

z a le ż y  iftotnie na rozmaitości kąta k tó ry  robi 

grządziel zskłądęm  resztuiącym pługa ; podnie­

sienie się tego kąta ieft od ośmnaftu do dwu- 

dzieftu czte'rech ftopni n a y w ię ce y ; otóż ieft 

miara podług którćy  rzem ieślnik rządzić się po­

w inien w  układzie części które pług składnią. 

W  oraniu kiedy lemiesz otwiera b ró zd ę, ie- 

go w puszczenie w  ziemię ieft ftósownem za­

w s z e  do otworu tego kąta; k ied y  chcem y ro­

bić brózdę głęboką, ten kąt zm nieysza się i 

pow iększam y go ieże li chcem y m ieć brózdę 

p ły tsz ą ; w t e d y  oznacza się iego otw ór przez 

linią poziomą zjemi i przez lin ią  grządzielą



g d y ż płuż ieft zaw sze rów noległym  do lin ii 

póziom ey gruntu. Jeżeli pług ieft z le  zrobio­

n y  ieżeli kąt grządziela i płuża nie ma pro- 

p orcyi w sk a za n e y , haracz niemoże nim kiero­

w ać tak żeb y  zakroił p rzy zw o ic ie  do gatunku 

upraw y , iakie'y grunt potrzebuie ; na darmo 

się będzie silił przyciskać n o gi, kieruiąc sw o­

je przyciskanie na przód lub w  ty ł  podług o- 

k o liczn o sc i, w puszczenie w  ziemię lem iesza, 

nie będzie przecięż ani m n ie j,  ani w ię c e j  zna- 

cznęm.

Jakiegokolw iek będzie gatunku pług; któ­

r y  się bud uie, k o ło d z ie j albo kto go w yfta- 

w ia  pow inien zaw sze ułatw ić oraczow i sposo- 

bnos'ć iak nayzręcznieyszą do dania otworu po­

dług upodobania kątow i grządziela z  płużem , 

ż e b y  go mógł łatwo p ow iększyć lub p o m n ie j­

s z y ć  w  miarę iak chce dać w ię c e y  lub m n ie j 

w puszczenia w  ziemię. W  pługach z kolcami, 

k ied y  grządziel le ż y  na nlsadzie a ta na k o ło ­

w rocie osiow ym , łatwo dać można temu kąto­

w i ,  m niey w ię c e y  otworu posuwaiąc lub co- 

feiąć koniec grządziela po nasadzie. T ru d n ićy  

ieft daleko tego dokazać w  pługach bez kol-



có.w albo przodku i których grządziel l e ż y  na 

iarżmie w o łó w . Przez to połączenie płuża i 

grządziela, powiększą się lub pomnićysza o- 

tw ór k ą ta , który te dwie sztuki składaią; na 

ten koniec potrzeba żeb y  kołodziey pamiętał 

2robić szparę obsze'rną którą w  płużu albo no­

gach w yd łu b ie ,  że b y  można z  góry lub z dołu 

wsunąć k l i n y ,  które się zagłębić podług po­

trzeby na złożenie takiego kąta , iaki bydź po­

winien ftósowny do uprawy z ie m i, z  iaką o- 

la c z  ma do czynienia.

K ied y  się nie z łoży ło  tak p łu g a , żeb y  

można z łatwością dać mniey więce'y. otworu 

wspomnionemu k ą to w i, rzeczą ieft niepodo­

bną , że b y  poftępowanie iego było iednoftay- 

n e , mimo całe'y zręczności oracza. Nacisk 

który musi c z y n ić  opićraiąc się na nogach że- 

b y  głębie'y lub p ły c ie y  lemiesz wnikał w  zie­

mię znacznie go morduie, a nawet rzadko się 

to udało: kiedy ten nacisk nie może b yd ź nie- 

uftanny będąc morduiącym, uprawa ftaie się 

niedoskonałą , ta sama brózda nie ieft w szędzie  

jednako głęboką w  całe'y sw e y  długości. Sztu­

ką pola takim pługiem orana ieft z le  uprawną,



g d y ż  n i e  i e f t  w z r u s z o n ą  w  n i b y  z i e m i a  d o  i e -  

d n e ' y ż e  g ł ę b o k o ś c i .

N i e  m o ż n a  t e y  n i e d o k ł a d n o ś ć !  b u d o w y  

p ł u g a  z a r a d z i ć ,  i a k  t y l k o  d a i ą c  w i ę C e ' y  d ł u g o ­

ś c i  n o g o m .  W  n i e k t ó r y c h  p ł u g a c h  l e k k i c h ,  

k t ó r e  n i e  s ą  p o d ł u g  w s k a z a n e g o  w y m i a r u  z r o ­

b i o n e  ,  z w y k ł y  s i ę  s k ł a d a ć  w  ś z r o d k u  t e ż  n o ­

g i  w  c e l u  p r z y d ł u ż e n i a  i c h  l u b  s k r ó c e n i a ,  k i e ­

d y  o k o l i c z n o ś c i  w y c i ą g a j ą ; d r ą g  t e n  b ę d ą c  

d ł u ż s z y m ,  i i i n i e y  s i ę  o r a c z  m o r d u j e  n a c i s k i e m  

h a  n o g i :  r o b o t a  w p r a w d z i e  n i e  i d z i e  t a k  s p o r o  

b o  p o f t ę p o w a h i e  p ł u g a  i e f t  s p a z a i a n e m ,  p r z e z  

n a c i s k a n i e  t y c h  n ó g  o d  o r a c z a #

S 2. O wyborze drzewa zdatnego na budowę 

pługa i ndylepszym kształcie, iaki nale­

ży  dać częściom które go składaią dla 

uniknimia tarcia,'.

J L ^ J i e  n a l e ż y  j a k i e g o k o l w i e k  u ż y w a ć  d r z e w a  

n a  b u d o w ę  p ł u g a ;  w y b ó r  p o w i n i e n  b y d ź  f t ó s p -  

t y n y  d o  r o z m a i t y c h  c z ę s ć i  z  k t ó r y c h  s i ę  s k ł a ­

d a .  N a  p ł u ż e  p o t r z e b a  d r z e w a  t w a r d e g o  i  gę-  
f t e g o ,  p r Z y i m u i ą c e g o  l ś n ą c ą  s i ę  g ł a d k o ś ć  ż e b y  

n i e  c i ć r p i ą f c  w  b r ó z d z i e  t a r c i a ,  i e g o  p o f l ę p o -



Tranie niebyło spaźniane. Grusz czyn?., sli w i­

na i t. p. są naylepsze drzew a na płuże: ich 

twardość' i oftatni poler ktdry przyim uią łatwo 

c zy n i ie zdatn«mi n atakiftotną częs'ć, że płuż 

naywiększem u tarcia w  brćzdzie podlega. 

Chociaż dębinie tak doskonałego poleru dać 

nie można iak wspomnionym drzerrom , może 

iednak kied y tamtych doftać nie można zaftą- 

p ić ich m ie jsce ; ieft gęfta i p rzeciw  w ilgo ci 

tnwała kiedy inne łatwo od n ie j  rzeszeią.

W  w yrobieniu t e j  iftotnóy pługa części 

k o ło d z ie j pow inien uważać , że  śzrodek opo­

ru , ktdry musi b yd ź z w y c ię ż a n y , m n ie j się 

znayduie na końcu lemiesza ( bo ten będąc koń­

c zy  ftym i oftrym przekrawa łatwo ziem ię) iak 

w  ścianach boczn ych  i sp o d n iej płuża; Opór 

ziemi nie tak pochodzi od idy  własnego cię­

żaru', iak od spćyności cząftek, ktćre skladaią 

massę ftałą i przedftawiaią sw o y  općr p rzeciw  

pługowi w  lin ii iego drogi. K ied y w ięc szro- 

dek oporu-, albo uderzenia, nie ieft zupełnie 

w  końcu lem iesza, ale iak się rzekło p rzy  

ścianach boczn ych  i spodnićy p łu ża , p o w i­

nien w ięc kołod zićy  zrobić tę część iak byd ź



może naygładszą, p rzez co znosząc tarcie 

zniesie opór.

Pow ierzchnia lew a proftopadła i spodni! 

pozioma p łu ż a , albo klin tróykątny z którego 

ciało że  tak rzekę pługa się składa , nie pow in­

n y  b yd ź Zupełnie płaskie ale nieco w k lę s łe , 

żeb y  le p ićy  pod czas upraw y pług się na bru­

źd zie  wspierał. G d y b y  te części b y ły  zupeł­

nie p łaskie, kraw ędzie nr robocie zro b iłyb y  się 

w yp u kłd n i przez ta rc ie , gd yż to są c z ę ś c i , 

które go n a yw ięcey  cierpią; p.łuż usiłowałby 

w y is ć  z k iero w n o ści, którą b y  iść pow inien. 

W  takim przypadku oracz b y łb y  przym uszo 

nym  całe'y s iły  u żyw ać i przyciskać mocno 

n ogi, kieruiąe sw oie działanie raz w  praw ą, 

drugi raz w le w a ,  chcąc uprawę zrobić fore­

mną. K ied y  zas' płuż ma pow ierzchnie lew ą 

i spodnią nieco w klękłą  po działaniu lemiesza 

nieniąsz ty lk o  koniec piętki p łużow e'y który 

dotyka dna bruzdy po rów ni poziomeyr , ró­

w nie po rów ni proftopadłey po lęw e'y flronie, 

ty lk o  koniec boczn y te y ż ę  piętki cierpi opór 

tarcia p rzeciw  ziemi. T y m  w ię c  sposobem 

znosi się tarcie któreby inaczey było  daleko

w ię-



w iększćm  w  brózdzie , opór który z  spóyności 

eząftek ziem nych' bardzićy pochodzi n iże li ż  

trudności lemiesza w  pruciu z ie m i, ieft zna­

czn ie  zm ń ieyszonym , zaprzęg m nićy się mor- 

duie kiedy m n iejsze  ma do zw yciężen ia  za­

w ad y.

D la zm n iejszenia  ieszcze ty ch  zaw ad, 

dla sprawienia razem drogi pługa ła tw ie js z ć y ,  

W niektórych prow incyach A n g li i , z w y k le  

przypraw iaią p rzy  piętce płuża dwa kółka bar­

dzo niskie, na których się osi płuż w spićra, albo 

iedno ty lk o  oprawione w  srzodku te y że  piętki 

w  szparze na to zro b io n ej. Bieg naftępny o- 

brotu tych  kółek kied y ieft pług ciągnionym , 

robi drógę pługa w  brózdzie łatwą," bó iuż nic 

w ię cćy  nie zoftaie do zw yciężen ia  ty lk o  tarcie 

b o c zn e , które ieft tym sposobem daleko mjriey- 

szę. Ód t e j  to ła tw e j drogi p łu g a , zawisła 

rów ność upraw y razem i dobroć. K ied y  pług 

idzie łatw o , zaprzęg mało się morduie i nie po­

w in ien  bydz tak lic z n y  i przeciw nie. N a te­

d y  oraoz ieft zupełnie panem swego p łu ga, 

kioartiie nim podług upodobania bez żadnćy pra-

O

L I S T O P A D . Roku i$o6.



c y .  P r z e k o n a n y  ie f t e m  że w  z i e m i a c h  b a r d z o  

c i ę ż k i c h  i  s p ć y n y c h  b a r d z o b y  w i e l e  m o ż n a  

m i e ć  k o r z y ś c i  z k o l e k '  w  k o ń c u  p l u ż a :  p r ó c z , 

ż e b y  u ł a t w i ł y  p ł u g a  c i ą g n i e n i e  i e s z c z e b y  z a p e ­

w n i ł y  i e g o  t r w a ł o ś ć  o s z c z ę d z a j ą c  mu t a r c ia  u- 

f t a w i c z n e g o ,  k t ó r e g o  ście'ra i  p s u i e  p o  t r o s z e .  

T e  k ó ł k a  są  b a r d z o . n i s k i e ,  i c h  s r z e d n i c a  ma o d  

5  d o  6 c a l ó w ,  c o  n i e  p o d n o s i  p ł u ż a  i a k  n a  

t r z y  c a l e  n a d  z i e m i ę  w  m i e j s c u  , g d z i e  są o- 

p r a w n e ; p o m a g a i ą  o n e  i e s z c z e  do  w p u s z c z e ­

n i a  g ł ę b i e j  l e m i e s z a ;  g d y ż  p i ę t k a  b ę d ą c  p o d n i e ­

s io n ą ,  k o ń c z y f t o ś ć  i e g o  g ł ę b i e j  u s i łu ie  z a k r a w a ć  

z i e m i ę .

G r z ą d z i e l  ie f t  r z e t e l n i e  f o r e m n i k i e m  ( R e ­

g u l a t o r )  p ł u g a ,  i e g o  c i ą g n i e n i e  i e d n o f t a y n e ,  

i e g o  z a k r a w a n i e  b r ó z d y  z a l e ż y  o d  p o ł o ż e n i a  

g r z ą d z i e l a  na p r o z d k o w e j  n a s a d z i e .  G d y b y  

b y ł  z a w s z e  w t y ł  p o s u n i o n y  i  g d y b y  sam  i e g o  

k o n i e c -  c h o c i a ż b y  i  d ł u g i e g o ,  l e ż a ł  n a  n a s a d z i e ,  

n i e  b y ł b y  c i ę ż k i m  d l a  z a p r z ę g u  , a l e c z ę f t o A v y -  

p a d a  s k r a c a ć  g o  lu b  p r z y d ł u ż a ć ,  k i e d y  c h c e ­

m y  p ł y c i e j  lu b  g ł ę b i e j  o r a ć .  J e ż e l i  p ł u g b i e r  

r z e  p ł y t k o  b r ó z d ę  m n i e j  m a ią  b y d l ę t a  do  c z y ­

n i e n i a  z  k r a i a n ie m  z i e m i ,  a l e  n a  to m i e j s c e



w i ę c e y  z  c i ę ż d r e m  Sam ego p ł u g a .  G d y b y  g r ż ą -  

d z i e l  b y ł  z r o b i o n y  z  d r z e w a  t w a r d e g o  i  c i ę ­

ż k i e g o  p o n i e w a ż  e z ę i i o  ma d o  ć z t ó r e c h  i  p i ę ­

c iu  ł o k c i  d ł u g o ś c i  5  d o  6 c a l ó w  w k o f t k ę g r u *  

b o s ' c i , b y d l ę t a  m i a ł y b y  z n a c z n ą  t r u d n o ś ć  w  c i ą ­

g n i e n i u  p ł u g a  , w y p a d a  w i ę c  w y b i e l a ć  d r z e w o  

l e k k i e ,  ż e b y  t e n  f o r e i h n i k  n i e  t r y ł  o g r o m n ą  

m a s ś ą ,  k t ó r a b y  z a p r z ą g  m o c o w a ł a .  B u c z y n a ,  

W ią ż  ,  o s i c ż y n d  i  p .  są  d r z e w a  b a r d z o  z d a t n e  

n a  g r z ą d z i e l e ,  a t e m  b a r d z i e y  ń a  j a r z m a .

K s z t a ł t  g r z ą d z i e l a  n i e  ie ft  o b o i ę t n y , w  n i e ­

k t ó r y c h  p ł u g a c h  b y w a  o d  k o ń c a  d o  k o ń c a  p ro *  

f t y ,  w t e d y  i e ż e l i  md k i l k a  t r z u s e ł ,  ó f t a t n i e p o *  

W in n o  b y d ź  i i a y d ł u ż s z e  ż e b y  m o g ł o  d o f t a w a ć  

ż i e m i  i  k r a ia ć  ią .  T a  d łu g o ść '  d a l s z y c h  t r z u -  

Seł r o b i  i e  W  s w e y  o s a d z i e  s ł a b s z e m i  i  ł a t w e *  

m i  d o  z w i c h n i ę n i a  s ię  , p r ó ć ż  t e g o  k i e d y  m i e j ­

s c e  p o d f t a w k a  W  n i c h  ie f t  a a l e k i ć m  o d  o p o r u ,  

śą p r z e t o  n i e  t a k  m o ć ń o  d z i a ł a i ą ć e m i  i a k  p ió r *  

W s z e ;  Ń d y l e p ś z y  k r ó y  i a k i b y  n d l e ż a ł o  d a j  

g r z ą d z i e l o w i  ie f t  p r o f t y  r a z e m  i  k r z y w y ,  t o  

ieft ,  p r o f t y  o d  k l i n a  k t ó r y  g o  u t w i ć r d z a  p r z y  

f t ł u ż u ,  d ż  do W c i ę c i a  tia ó f t a t n i e  t r z u s ł o  g d z i e ,  

z a c z ą w s z y  s i ę  s k r z y w i a ć  i d z i e  t d k  a ż  d ó -n dsa-
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dy. T a k  zrobiony ułatwia krajanie ziemi trzu. 

słami, k iedy pierwsze równie iak oftatnie ieft 

równo oddalone od ziemi i długość pierwse- 

go ieft: ta sama iak oftatniego. W sze lako  że 

na leży  podług potrzeby posuwać grządziel na 

nasadzie i że  to posuwanie podnosi część pro- 

ftą grządzielą, w k t ó r e y  ieft: oftatnie trzusło 

bardzie'y iak tę gdzie ieft: p ie rw sz e ,  przeto na 

takie przypadki oftatnie trzusło robi się na cal 

lub dwa dłuższe iak pierwsze.

Co się t y c z y  deski i nóg p łu ż n y c h , w y ­

biela się na nie drzewa twardego mogącego 

przyjąć  oftatni poler , ia-kiego te części w  mia­

rę oporu ktorego doświadczają, potrzebują. Ko­

nieczną ieft rzeczą ile b yd ź może unikać tar­

c ia ,  które tamuie poftępowanie pługa a ten o- 

pór wygładzeniem tylko doskonale się zmniey- 

sza. Ż e  zaś tego nie każde drzewo przyimuie 

w ypada w ięc  w ybór w  nie'm robić. Deska byw a 

z w y c z a y n ie  z tego drzewa co i płuż Jeżeli ieft 

gładka, ziemia chociaż w ilgotnś nie klei się 

do niey  łatwo. ,

K f ć y  deski1 przykłada się w ie le  do p rzy­

spieszenia albo spóźnienia pługa w  ciągnieniu



i d o  skutku z  upraw y, a ten iefl: odrzucać z ie ­

mię na bok. W ie le  kołodzieiów rozumie, że 

deska iakakolw iek, aby ty lko  nie co w ygięta  

iefl: zdatną do p łu ga, nie u w ażaiąc, że tu na­

le ż y  tarcie z m n ie js z a ć , które w t e y  częs'ci od 

ziemi po n i e j  odwracaney ieft znaczne. Do- 

s'wiadczenie iednak ukazuie że deska ty le  cier­

pi tarcia co i p łu ż ,  gd yż  orlcz  przym uszo­

nym ieft przyciskać nogę z  ftrony deski, ina- 

c z ć y  ,pług przewróciłby się w  krotce w ftronę 

p rzeciw n ą, a tego p rzy c z y n ą  iefl: że  deska 

cierpi općr od spóyności cząftek ziemi pod czas 

ciągnienia pługa. Rzemieślnik w ięc  rossądny 

powinien i e j  dać k r ć y  p r z y z w o it y  do znie­

sienia tarcia. Oracz w t ć d y  mniey maiąc pra- 

ć y  w  utrzymaniu pługa ftałyrn p rzy  dnie bró- 

z d y , i kieruiąc go z łatwością uprawi ziemię 

iednoftaynie.

W ie lu  kołodzieiów daie desce k rć y  klina 

wielościennego ( prismatići, )  którego oftrze 

ielt proftopadłe; inni daią desce p łaszczyznę 

wypukłą z  góry a wkląkłą od dołu; inni na 

koniec co ieft: zw yczaynem  w  lekkich pługach, 

zupełnie ią robią płaską i bardzo gładką od spo­



du opatruje  ią pc krawędzi w  blachę żelazną 

żeb y  p rzec iw  tarciu dłużdy w y trz y m y w a ł! .

Pan Arbuthmct członek królewskiego T o -  

warzyftwa w  L o n d yn ie  w  pamiętniku udzielo­

nym Akademii Umiejętności w  Paryżu u czy  

nas, że  doświadczył iż kształt klina który da­

ją z w y c z a y n ie  deskom nie znosi oporu tarcia 

a przeto nie robi łatwiĆysfcem poftępowani! za 

bydłem pługa. D oftrzegł, żę  się ziemia do 

nidy p r z y k le i !  w  kącie między nią i lemie­

szem , natura w ię c  zdaie się ukazować potrze­

bę skrzyw ien i!  idy pclwidrzchni. Domyślał 

prTsię iż  pół eykloida zdJwała- się naynjnidy 

dawać oporu. W  samey rze czy  ta lipia k r z y ­

w a tak nieznacznie się zniża w  ten czas kie­

d y  punkt koła tw orzyciela  ( circulj generato- 

ris) ieft nad ie y  osią, iż przewrlcąiąc ią żeby 

zrobić pochyłość od wićrzchołka deski aż do 

punktu lemiesza, spodziewał się nayzysko- 

w nieyszego skutku w  praktyce. Jakoż k!zał 

s w ó y  ykł!4 do skutku p rzy w ie ść ,  dodając ko,- 

łu tw orzycie low i 1 6 cąlów s z re d n ic y ; miął u-r 

kontentowąnie w id z ie ć ,  że  iego pług p o w y 

daleko szedł le p id y , niż in n y  jak ik o lw ie k , a



nie potrzebował tak silnego zaprzęgu. Po- 

flrzegł iednak, że uprawiając ziemię lekką-i kru­

ch ą, pług iego nieodrzucał ie'y dosyć prętko na 

bok ; na mie'ysce w ięc  pół c yk lo id y  uży ł  k r z y ­

w iz n y  póA e llip tyczn e 'y , biorąc za ie'y pro­

mień m nićyszy 16 calów. Pług taki uprawiał 

ziemię lekką i kruchą lepie'y iak p i e lw s z y ,

ziemię iednak ciężką pie'rwszy bez porównania
\

l e p i e y , osobliwie kiedy brózdy by ły  głębokie.

K rzyw izn a  o którey się dopiero mówiło 

nie t y c z y  się prawdziwie ty lko  kroiu przodko- 

we'y częs'ci d esk i , całkowita ie'y iednak po- 

wierzehnia ieft w klękło wypukła. P. Arbuth- 

mot przyznaie że do takie'go ie'y kroiu nie 

przyszedł przez żadne teoretyczne rozumo­

wania ale przez profte dos'wiadazenie połączo­

ne z ciągłe'm doftrzeganiem , ińk się ziemia po­

tyka z deską iak się do n iey  klei lub odklćia 

w  różnych okolicznościach, iak odpada, iak 

się mnie'y w ię ć e y  odwraca ; uważał ieszcze w  

którem się mieyscu i w  iakim pługu deska nay- 

bardziey ścićrała ; co mu pokazało mie'ysca. nay- 

większego tarcia i oporów do zwyciężania.



Ręhoieśck albo nogi pługów nie po w in n y  

b yd ź  z  drzewa bardzo le k k ie g o , trzeba ie u- 

w ażać  iak gatunek drąga, który oraczowi słu­

ż y ć  pow inien za foremnik, iego c ię ż k o sćb y d ź  

powinna w  równowadze z  płużem. Potrzeba 

przeto u żyw ać  na nogi drzewa twardego , ia- 

kie'm. ieft dębina lub podobne, żeby  mogły w y ­

trzymać naciski częfte oracza osobliwie w  płu­

gu maiącym w ad y.

W ięk sza  ęzęsc lekkich pługów na piźski 

nie ma ty lko  poiedynczą nogę nieco w  ty ł  po­

chyloną. Ż e  oracz nie w ie le  ma oporu do 

zw yc ię że n ia  w  ziemi l e k k i e y , w yftarcza mu 

iedna noga pługowa; przeciwnie w  ziemi tę- 

g i ć y ,  gdzie bez uftąnku ieft zaięty utrzymy­

waniem płuża na dnie b ró zd y, że co moment 

na zaw ady napada, które mu pług zw rócić  u- 

siłuią, nie mdgłby go w  zupełney równowadze 

utrzymać gd yby  nie był w  podw óyne nogi o- 

patrzo n y, w  tedy bowiem podziela swą siłę 

raz w  lewą , drugi r iz  w  prawą ftronę, tak że 

k ied y  płuż chce się w  prawą ftronę skierować 

iego ręka lewa natychmiaft naciskaiąc prawą 

nogę sprawić powrót płuża w  swe m ieysce; i 

przeciwnie.



T a  podwóyna rękoiesć kiedy się u ży w a  

iefl: w  kształcie wideł. Znayduie się drzewo 

tak samorodne częflo , częsciey iednak składa 

się z dwóch osobnych sztuk, które są zawsze 

w  ty ł  nieco pochylone , dla łatwieyszego przez 

oracza nacisku. Jeżeli te sztuki nie są z p rzy ­

rodzenia k r z y w e , w ycinaią  się zawsze w  ten 

kształt żeb y  samorodną k rzyw izn ę  naśladowa­

ły.  N ie  p ow in ny bydź nad to w y s o k ie , ż e ­

b y  oracz do nich nie siągał pod czas potrze- 

b y  nacisku; t« w iele  za leży  od iego wzroftu, 

dla czego bywaią przypadki, gdzie te nogi b y-  

waią składane ,dla skroienia ich Jub przydłuże- 

liia ftósownie do iego wysokości. Zaw sze ie­

żeli są składane należy ie dobrze spaiae ina- 

cz e y  do wzroftu robotnika z ło żo n e, ale zle  

spoione. nie pozwolą mu równo i wolno płu­

giem kierować.

K olcó w  pługa nie można inaczey uważać 

ty lk o  iak pomoc dla b yd ląt,  czyn ią  bowiem 

ciągnienie pługa łątwićyszem. Ż e b y  kolca c z y ­

n iły  n aylepszy  skutek, po w in n y  b yd ź  lekkie , 

zawsze iednak dos'c mocne. Jeżeli są ciężkie 

bardzo mocuią zaprząg; przez zarzynanie się



w  ziemię,. N a le ż y  ie w ięc  tak urządzić ile 

bydź może, żeb y  siła bydląt nie działała t y l ­

ko na opo'r w  zakrawaniu ziemi lemieszem; 

gd yby  kolce b y ły  ciężkie p r z y c z y n i ły b y  się do 

pierwszego oporii. Całe .drzewo w  skłdd kol ■ 

co w  wchodzące powinno b yd ź le k k ie , iego 

moc nie powinna za le ż y ć  ty lk o  od składu ro­

zmaitych sztuk którego wiążą iak naydoskona- 

le y .  G d y b y  os', ko łow rót,  nasada, dyszel i 

kółka, b y ły  dębow e, w szyftko to składałoby 

massę bardzo w ielką k tó re j  ciężar z ciężćrem 

grządziela na kolcach leżącego w rzy n a łb y  się 

w  ziemię. T o  w szyftko w ięc  p rze k o n y w a , 

żeby  do składu kolców  używ ać iak n a y lz e j-  

szego drzewa.

W  niektórych miejscach ieft z w y c z a y ,  

Że robią kółka żelazne w  tym przodku płu- 

ż n y m , ale to. ma swe w a d y ,  gdyż żeb y  b y ły  

lżeyszem i nie mogą mieć dzwon z w ie lką  po­

wierzchnią , przez .co się mocno w  ziemię 

w rz y n a ią ,  a tak zniżone znowu n o w y  opór 

czynią  dla b y d lą t , iuż w  tedy oracz znaydu- 

ie .trudność w  kierowaniu podług upodobania 

pługiem, lemiesz g łęb ie j  niż się należy zakrU



w a  ziemię, Iilaczey  się dzieie kiedy .kpłka tą 

drewniane, przodek nie łatwo grzązn ie , dzw o­

na kiedy są sze'rsze, ^rięcey powierzchni z ie­

mi zaymuią.

Piafty w  kółkach z w y c z a y n ie  byw aią  wią* 

z o w e , tegO drzewa taka ieft natura , że  w  niem

można p ierzyć  sprychy , bez niebespieczeńftwa
/ '

łupania się n iem niej i dzwona z w y k ł y  się z  te­

go drzewa w yra b ia ć , lub z b uczyn y . N a spry­

ch y  wybie'ra się dębina, że ieft to drzewo 

twarde , pozwala się s'cieńczać nie tracąc s w e j  

p r z y z w o it e j  mocy. K iedy  w ią z  ieft dobry, 

może b yd ź  i na sprychy u ż y t y , należy  ie­

dnak zw ażać , kiedy z  niego dzwona, ma­

ią b yd ź robione, że b y  b y ł y  z  grubych kawał* 

k ć w  w ycinane bo takie bywaią mocnieyszę.

N ie  należy się spuszczać w  te'm w sz y -  

flkiem na kołodzieia, w ypada się samemu znać 

na tćm żeby  nie bydź oszukanym, Chęć z y ­

sku tych  ludzi przyw odzi ioh częfto do prze­

wrotnego używania gatunków drzewa i\a sprzę­

t y  rolnicze.

Dobroć drzewa za leży  w ie le  od mieyscą 

gdzie ro.śnię; mieysca mokre, mićysca k u . za­



chodowi położone daleko podle'ysze daią drze­

w o  niż suche, kamienifte i ku wschodowi o- 

brócone, zawsze ile można ieft łepiey  te o- 

ftatnie obielać n iżp ie lw sze.

Jakiego bądź gatunku użyiem y drzew a, 

powinno zaw sze b yd ź  doskonale suchem. Je­

żeli  nie ieft takie'm, w ilgoć z iem i,  deszcze na 

które częfto byw a wyftawione sprawiaią p ry ­

skanie. Ż e b y  tego un iknąć, można go mieć 

kilka godzin w  piecu i to po kilka r a z y ,  aby 

ty lk o  przez gorąco nie szćzerniało na. w ęgiel  

w  swoie'y powielzchni. Jak ucięte zaświćża 

kłaść go do pieca nie m ożn a, gd yż  ciepło w  

takim ftanie rosprzeftrzeniłoby nagle dziurko- 

Watości i pozwolifoby przyftępu w o d zie ,  a to 

b yłoby  znowu p rzy czyn ą  pękania.

( Dalszy ciąg w naltępuiącyeh Numerach.)



III.

D A L S Z Y  G I Ą G  B U D O W N I C T W A  

W I E Y S K I E G O .

O  K a m i e n i a c h .

K a m ie n ie  wapienne są równie liczne iak ska- 

l i f te , a to z p r z y c z y n y  ich różnóy z obce- 

mi cząftkami mieszaniny.

Spat wapienny lubo . ieft rzadkim sam 

przez się do w id z e n ia , można go, iednak zna- 

les'c: widziałem różne iego ułamki wśrzo'd pia­

sków  koło Kromołowa. T e n  daie nayprz.e- 

dnieysze wapno. G óry  w S an d eckim , w  k lu ­

czu Szlachtowskim do Pańftwa N a w o io w y  na­

le ż ą c y m , gdyby b y ły  doftępnieyszemi, a Du- 

naiec spław nićyszym , doftarczyłyby nietylko 

dla Sandeckiego , ale dla w szyftkich  nad Du- 

naycem i W isłą  okolic nayprzednie'yszego iak 

b yd z ty lko  może wapna.

A le  ten kamień nietylko na wapno ieft 

z d a tn y m , ale do budownićtwa n a y p ięk m ej-



szych b y  mógł doftarczyć ciosów i innych o- 

zdób któreby naysw ietnieyszy  mogły przyiąć  

poler.

Po Spacie piórwsze trzymała mieysce M a r~ 

tnury których ftolicą w 'n aszym  kraiu ieft Kra­

kowskie i Kieleckie. Świątynie i Pałace w  Kra­

kowie równie iak w  W a r s z a w ie , Puławach i 

gdzie in d z ie j  pokazuią i piękność' i rozmaitość 

farb tego kamienia.

K ielce , Chęciny i Dębnik p rzy  Czerny 

są od w ie k ó w  znane w  kraiu naszym z tego 

płodu przyrodzenia,

Marmury i d o b u d o w y  i lia wapno bywa- 

ią używane. Tam  gdzie ich natura w yd aie ,  

budowle w ieyskie  baz posądzani! o z b y t e k , są 

z nich ftawiane. Gdzie in d z ie j  moll marmuro­

w y  nie b y łże b y  rzeczą rzadką, a w  Czern y że 

nieinasz innego kamienia > nikogo nie bile w  

oczy .

Jednak na wapno że  ieft nayzdatniej-  

szym i naysporszym, gdzie się znayduie* że­

by  ie z niego palono , bardzobym radził.

Zbierany-wcrzekach, iak w B u n a y c u  po 

w y ż ć y  Sądcza, b yw a  na-wapno ż  korzys'cią 

w ypalany, •



■ Okolice Krakowa pełne są twardych skał 

wapiennych m n iej  w ię c ć y  zdatnych, iednych 

na budowlą drugich na wapno.

Skały w  Krzemionkach lubo wapienne t 

maiąc wiele krzemieni w  sobie daią górze w  

któróy się kopią imię Krzemionek. Góra m ie j ­

ska w y ż e j  nad W isłą  leżąca mnidy md krze­

mienia. Skały na lew ym  brzegu W is ł y  (uw a­

żając ią iako z góry p ły n ą c ą ) , w y ż e j  Krako­

wa są wapienne , ale w iele  maią w  sobie czę- 

s'ci marglowych które nie wyga.szaią.c się ła­

two w e  f o l i , użyte na ty n k  gasząc się dopieko 

w  murze pryskaią i całą robotę szpecą. K ie­

dy iednak są p rzyzw o ic ie  gaszone i gnoione, 

mogą b yd ź bardzo dobrze użyte.

Kamień Pieńczowski ieft ieszcze kamie­

niem w apiennym , chociaż z niego palone w a ­

pno ieft m niej  sporem iak z twardego kamie­

nia, ieft przecież dosyć dobrem. Prócz w y r a ­

biania na wapno ieft ten gatunek wielkim p r z y ­

rodzenia darem. W  naypysznieysze'm budo- 

wnićtwie, w  naybogatsze rzeźby  ubranem ró­

wnie iak w  ndyproftszem używane' b yd ź mo­

że. Jedyną ieft iego wadą że ni,e przyimuie



poleru, ale iakże w  czem innem nadgradzal 

SwJe'żo d obyty  daie się z  w iększą łatwością 

kraiać iak krdda, snycerz w szyftko z  niego 

payłatwidy Wyrąbią a kamieniarz ciosy i c e ­

giełki w ycina. Jakokolwiek w  górze ieft mięk­

kim , twardnieie z czasem i budowle robi nay- 

trwalszemi. T e n  to ieft kamień którym się s z c z y ­

ci naybardziey F r a n c y ! ; ten to ieft który nam 

dotąd pokazuie przyjemną ftaroźytnośc w  sza­

n ow nych  chociaż dziw acznych ogromach Go- 

ty c z n y c h  rossypanych po tern Pańftwie. Nida 

ty lko  zdaie się posiadać ten ied yn y  w  swoim 

gatunku kamień, za cz ą w sz y  odPiśńczow a mo- 

%na go mieć pasmem w  Krzyżanow icach w Ź b o -  

rowie-, zaw sze nad tą rzeką. Znayduie się po­

dobny koło Sancygniowa i w  Okolicach ale 

•w dobroci pierwszemu nie w yrów na. Mdm 

•zdaniem musiały bydź gdzieś' b liżey  Krakowa 

tego gatunku kopalnie ; bo do dzis' dnia w  do­

mach które Jakąkolwiek cechę ńarożytnosci no­

szą, które b y ły  zapanowania Kazimierza W ie l ­

kiego lub dawnidy ftaw iane, w id zieć  można, 

odrzwia i oknowe w ęgary  z niego robione, 

ezdm się. iednak zdaie różnić od Pidńczowskie-

g o ,



g o , to tem .że ieft po części z  nieskończenie 

drobnych muszelek utkanym.

T e n  w ięc  kamień równie daiący w d p n ó » 

jako c io sy ,  cegiełki i materyał pod dłuto sny- 

' cerskie , nie ieftżę skarbem dld Okolic gdzie na 

budowle w ieyskie  przeftać trzeba myślić o 

drzewie w  s'ciany dla niedoftatku la s ć w ?  a 

jakim b y  b y ł  g d y b y  tak donos'na rzeka iak N i­

da ftała się spłdwną?

Potrzeba przymuszała częfto używ ać ma~ 

teryałow do budowli kto'reby dzisidy b y ły  

•wzgardzonemi, albo za niezdatne na ten ko­

niec osądzonemi. Są w  kraiu budowle ftaroży- 

the z zbieranego po polu kamienia ftawia- 

ńe , ieft iakem słyszał koscidł kollegiaty Łę- 

cżyckidy, a może i w ięcey  tak ich ; sklepiony 

tego* gatunku zbićraniną; Jeżeli tak ie f t , nie 

wiem ktćb y  się dzis' odw ażył w  czasie kiedy 

się podniesieniem w  gdrę kunsztów tak bar­

dzo chldbiemy b yd ź tak s'miałym» że b y  coś 

podobnego przedsięwziął. P rzyznać  należy  

że Starożytność przeszła nas nieskończenie 

śwoią praktyką budowania podobnych ogrć-

P
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mów trwale. Podobne budowanie nie samym 

tylko z siebie nlyniezdatnie'yszym na sklepie­

nia kamieniom winno swą trwałość , ale wapnu 

dobrze w ypalonem u, długo gnoionemu i p rzyzw o  

ięie z piaskiem połączonemu. Gdybys'my i teraZ 

chcieli z  podobnemi poftępować oftrożnos'ciami, 

moglibys'my podobne cuda dokazywać.

Kamień w ięc  zbierany w  polach, szkli- 

fty z natury a przeto łatwo i chciwie łączą­

c y  się z w ap n em , może bydź między mate- 

ryały  do budowli policzony.

Jeft gatunek schiftu bidiego który w  Kra­

kowskim nazywaią opoka i który znayduie się 

w  wielu okolicach; że przyciąga w ilgoć  a na 

deszczu zupełnie się rozdzie la , tam ty lko  na 

budowlą używ an ym  b yd ż m o że , gdzie się ca­

ła robota pod dachem odbywa.

" Margiel b yw a  w  poflaci kamienia'lub w  po- 

ftaci kruche'y ziemi, zawsźeTleft mięszaniną w a ­

pien ndy ziemi z gliniaftą, W  miarę większe'y 

ilos'ci iednych z tych ziem ieft bardzie'y lub mnie'y 

wapiennym. Jeżeli W nim ptzeińaga wapno 

nazyw a się marglem wapiennym, i z takiego w y ­

pal i. się wapno które zdwsze ieft podle'yszenr



od tego które z  naymiększego ale prawdziwi© 

wapiennego wyrdbiaią kamienia. Z  takiego 

podobno wypdlaią koł# Zawichofta wapno ; dl£ 

czego ieft zaw sze od Krakowskiego podley- 

szćm. Przeciwnie leżeli ma w ięcd y  cząftek 

gliniaftych nosi imię Marglu gliniaftegó. Mid- 

wd on prócz tego ieden i drugi część piasku s 

co na wapno p rzy  większos'ci nawet w  mar- 

glu ziemi w apienney czyn i gó mnidy zdatnym.

Pow ie się o Marglu w ię c d y ,  gdzie będzie 

rzecz o nim iako ó rz e cz y  do n aw ozów  kua* 

sztow nych bardzo potrzebney;

Gatunek Schiftii gliniaftegó Jydoise  po 

francusku, (ardesia) ieft kamień mniey wię? 

cdy łu p i ły , tak że od tablic mogących si£ 

wyrabiać na schody, aż dó tabliczek ledwie 

linią grubości maiących są c ie n k ie ; mogą dó 

murowanid i  pokrywania dachów b yd ź użyte; 

Kolor 3ĆSh ieft siwo niebieskawy ciemny. L u ­

bo zndm schifty różne i podobnego nie zdarzyć 

lo mi się ieszcze w idzieć w  kraiu.

Kto chce tego kamienia mieć wyobrażenie; 

iatwo go pozna ? t y c h  tńblic których używa- 

ią ż w y c  zaynif. kupcy uczeni i rachmiftrze d©

- P a



swych rachunków, a które nie właściwie mar* 

murowemi zowią. Są one twardsze od mar­

muru i dźwięk głosliieyszy daią.

Gips ma poftać kamienia, nie ieft nim je ­

dnak,: uznano go dzis' za sól posrzednią zie­

mną powftaiącą z pewnego składu kwasu siar- 

czanego z  wapnem ; znayduie się w  wielkich 

warSztwach w  ziemi. W  suchu nie psuie się, 

ale w ilgoć atmosfery z  czasem go roskłada.

Do użycia więc, raz z tego co się pow ie­

działo ieft niezdatnym do murowania s'cian, 

po wtóre że ieft.kruchym i nie mogącym w y ­

trzymać ciężaru. K ied y  iednak ieft p rzy zw o ­

icie w ypalon ym  w ielkie w  budowni&wie ma 

użycie . M ożna nim murować iak wapnem ale 

spieszno, można tynków, ć ,  a nadewszyftko, 

pokrycie nim pował c zy l i  suffitowanie ieft 

w ielkiem  dobrodzieyftwem. Kto rzeźbę lubi 

albo gdzie ieft potrzebna, ieft iednym z mało 

kosztujących materyałem.

N a t u r a  d a ie  n am  g o  o b f ic ie  r a z  w  w i e l ­

k i c h  m a s sa c h  i  w a r s z t w a m i  i a k  s ię  p o w i e d z i a ­

ł o ,  d r u g i  r a z  w  n i e f o r e m n y c h  ; r a z  w  k s z t a ł c i e  

k r z y f t a ł o w  d r u g i  n a k s z t a ł t  asb e ftu  w  w ł ó k n a c h ;
✓ ' f



niekiedy w p ó ł  przezroczyftym b y w a ,  czasem, 

ży ło w aty  iak alabafter i w  ted y nazywa się 

alabaftrem gipsowym. Krakowskie a szczegól- 

n iey  okolice Krakowa są pełne tego minerału.

B yw a ieszcze w  poftaci mąki ztąd się na­

z y w a  mąką kopalną.

Glina ieft ziemia od wszyftkich znana, 

kiedy mokra, l ipka, kiedy wyschnie przycią­

ga potężnie w o d ę , rozwalnia się i nabie'ra pe­

w n e j  spóynosci, przez którą ftaie się zdatną 

do przyięcia kszta łtów , iakie idy ty lko dać z e ­

chcemy; w  ogniu się kurzy i pada; ale^po- 

-woli suszona a potśm z w o ln a  w ypalana, ta­

k i e j  nabywa twardości iż daie ognia z  krzesi­

wem: przez długie w y p ś la n ie , k l e j  który łą­

c z y ł  cząftki rozchodzi się i w  tedy wszyftka 

woda w  dziurkowatos'ciach i e j  będąca ulatuie. 

T a k  ią opisał Bergman. Ksiądz Monger p rzy ­

dał i e j  cechy: że ieft gęftą i twardą, a że ieft 

, z  bardzo drobnych cząftek złożoną, które są 

mocno do siebie zbliżone i ruchome, nieco 

zmoczonym palcem potarta przyimuie gładkość 

; połyskuiąc-ą się ,  kiedy .sucha przyciąga w ilgoć 

i ię zyk  mokry przykleia się do n i e j ; przy-



ffiiągnąi^szy w ilgoć glina rozwalnid się i  rośpu- 

szcza łatwo w  w odzie  i p ływ a  po nićy, te'm 

się też od innych ziem r o ż n i , które prętko po 

rozmąceniu w  w odzie robią osad. Jeżeli się 

ndgle do ognią kładzie, pryska i z  trzaskiem 

rozlatuie się w  Itrony; to należy  przypisać 

sprężyftos'ci w o d y  przerobionćy w parę, a znay- 

duiącćy się między cząftkami gliny. K ied y  

ieft sama ęzyftd opierć się bardzo długo ognio­

w i  i nie topi się; i w  ted y ty lko  iey  cząflki 

zbliżają się do siebie, kleią się na wzaiem mo­

cno i robią wypaloną glinę która równie w  ce­

gle , dachów ce, iak w  nayprzednieyszey farfu- 

yze daie massę nieprzenikliwą dla w ody. T a k  

w yp a lo n a ,  potłuczopa na proszek naymielszy, 

odwilżą się ty lko  iak ftarty piasek a nie klei 

się w i ę c ć y , słowem: ftraciła tym sposobem ca­

ła swoię lipkośc i ciągłość.

Glina kunsztownie wypalona na cegłę ( o  

sposobie wypalania ie y  i całego obchodzenia się 

z  cegłą będzie mowa z czasem ) ieft tym sztu­

cznym  kamieniem który się przemysłowi ludz­

kiemu w in ie n ,  a który nie ty lko przyrodzone 

zaftępuie ale nawet z  wielu midr i przechodzi.



& az dobrze zrobiona cegła nietylko nie p o zw l-  

II żadnego przyftępu w ilgoci ale ieszcze z w l -  

pnem daleko się l e p ie j  w iąże z wielu gatun­

kami kamienia.

C a ł l  cegły  ieft wada że z n i e j  tak w ie l­

kich brył iak częfto budownictwo osobliwie 

w  wyskokach w ielkich potrzebnie, robie nie 

m ożn i;  przeto w  wspaniałych ozdobach osobli­

w ie  w  bardzo w ynikaiących  zewnątrz podoka- 

piach (gzem sach.) obdaszach ( frontyspicy- 

ach) i t .p .  Użyć się nie dl. A le  też budo- 

w nićtw o w ie js k ie  p r lw d z iw ie ,  tak w y s z u ­

kanych ubiorów nie w y m lg l .

Robią z g lin y  cegłę surówkę, która ze  

wszyftkie'm tak się w yrab ia ,  iak gdyby-miała 

bydź w  piecu p a l o n l ; żeby iednak była spóy- 

n ićyszą ,  mięszaią do gliny  p le w y ,  a inni że­

b y  w  skrós' lepiey  przesychałą sieczkę. T e n  

gatunek cegły surówki kiedy ieft dobrze zro* 

b io n ą , dobrze wyschłą, iak się gdzieindzióy 

p o w ie : w  miejscach gdzie się nie n | lę ży  w i l ­

goci i nieschludności obawiać, może służyć za 

dobry materyał w  ściany, aby tylko, nie b y ły  

nad. to wysokie. Miafta. całe których' mamy



obaliny nd^dawnidysze na w sch od zie , b y ły  

z  takiego gatunku cegieł. Babilon który Grecy 

między cuda świata p o liczyli  nie b y ł  ty lk o  

z  surówek na słońcu ndywięcdy suszonych fta- 

w iany. T e  zaś robiono podług świadećfcwa H i­

storyków  z  ziemi tłuftdy z  słomą albo trzciną 

siekaną, i z tłuszczem ziemnym mięsząney.

Gliną ząmiaft wapna łupny kamień lub 

cegła zw y k ła  się wiązać z a w s z e , iednak dom 

taki nie cidrpi w ilgoci i nieschludności. Jeże­

li  się idy ną ten koniec u żyw a ieżeli ieft tłu- 

fta ndleży idy  lipkość umiarkować przez do- 

mięszanie piasku, p ldw  lub sieczki.

S łuży w  drewnianych domach osobliwie 

zewnątrz za ty n k  zaśłąniaiący szpary od w p ły ­

wu p o w ietrza , i  pod nią daleko d łu ż e j  trwaią 

ściany niżeli pod wapnem lub. gipsem.

T d y  to, ziemi wielkd część Krakowskiego 

■winna b y t  sw ych  w io s e k ; chatki sklecone z  

chruftu a czasem z plecionek słom ianych, gli­

ną polepione i wewnątrz i zewnątrz, mieszczą 

w  sobie i ludzi i bydlęta ; trwaią iednak mimo 

nieochędoftwa ludu po lat kilkadziesiąt. Co 

rok tu \yidziec można obite ściany i przegląda-



iące częftokrod na w y l o t , i co rok pod iesień 

na nowo porządnie wylepione i białą glinką 

wybielone.

Z  t e j  ziemi robią w  wielu mićyscach w e  

Francyi osobliwie koło Lugdunu m u ry , robio­

no ich iakem s j s z a ł  i u nas w  Pacanowie z 

g liny  szczególniejszym  sposobem między tar­

cice fasow anćy, iak się zas' robią poźnićy  o- 

pisz ę.

Piasek ieft ową massą znaną naydrobnidy- 

szych  odrobin kam yczków , którćy iednak mi­

mo n adzw yczayn ey  obfitości w  iednych oko­

licach, brakuie w  drugich. Rzadko wapno 

które ma klóic bądź kamień bądź cegłę, w  bu­

dowlach obóyśc się bez niego może. M iey- 

sca iego nic w  pew nych okolicznościach prócz 

poccoląny t łu c z o n e j ,  cegły lub dachówki i po­

piołu torfowego zaftąpić nie zdoła. Piasek w  

wapnie ieft ciałem posrzedniczem , które mię­

d z y  przeftworami w iększych  kamieni lub ce­

gły  , ich mićysce zaftępuie. Ile  że samo w a ­

pno iak ieft dla pie'rwszych dobrym k le iem , 

tak między swemi czaftkami bardzo małą ma 

spóynosCo



T u  mi oftrzedz wypada że ci którzy  się 

mało nad przyrodzeniem rzeczy  zaftanawiaią, 

częftokroć albo przez swoią niewiadomość al­

bo przez wmówienie Magiftrów murarzy, albo 

przez oszczędność źle  zrozomianą glinę z w a­

pnem mieszaią. N ie  chcą tacy uważać że gli­

na sama a bardziey ieszcze z piaskiem połą­

czona daleko w ię ce y  ma spćyności i raz w y ­

suszona większe znosić może ciężary niżeli 

z wapnem rozrobiona. N ie  chcą uważać iż 

ż e b y  glinie odiąć spóyność w  roli, nawożą do­

b rzy  gospodarze wapnem lub marglem, iakże 

w ięc  tam gdzie trzeba naywiększey spćyności 

możną przeciw nych u żyw ać  materyałów.

Są tacy  którzy  za piasek mięszaią do w a ­

pna tłuczone przesićwane rumowisko z  oba­

lonych  murów. Zawsze tacy oszczędność o- 

głaszaią. Jeftże rzeczą podobną żeb y  piasek 

obmazany w  wapno wygaszone łączył  się z 

świćżem wapnem którego powierzchnia ty le  

ty lko  łączy się z  wapnem ile nie ieft niczem 

pośrzednie'm od niego zasłonioną, i na tedy 

naywiększe ma ż  nie'm powinowaćtwo. W y -  

mawiaią się drudzy zagadnieni o to, że to t y l ­



ko czyn ią  z murami w  fundamencie. Jakgdy- 

b y  fundament który ieft główną podporą całe­

go domu powinien bydź słabo kleionym.

Jak ząs' ieft rzeczą iftotną, żeb y  w  prze- 

ftworach między kamieniem lub cegłą p r z y ­

zwoita mięszanina piasku z wapnem była u- 

ź y t a , łatwo Się każdy przekona , kto s ięprzy- 

patrzy że samo wapno iakem iuż nadmienił ieit 

ciałem s ła b e j  i k r u c h e j ,  że takie ieft piasku 

z  n i e j  powinowaftwo iż  ich nic odłączyć nie 

zdoła; a przeto między cegłą lub kamieniem 

ta mięszanina taki robi sćisły z w ią z e k , iż 

częfto łatw ićy  iedno z pidrwszych pokru­

szyć  niżeli bryłkę  ̂wapna z piaskiem zmięsza- 

nego.

W szyftko  ma swoie granice a zatem i ta 

mięszanina bydź tylko powinna w  pew nym  i- 

lości wapna z ilością piasku ftosunku, iftaczey 

z  iedney oftatecznosći można przeys'ć do dru­

g ie j .

A le  żeb y  na praw dziw y trafić ftosunek 

znać należy tak wapna iak i piasku gatunek. 

Im wapno z twardszego kamienia w ypalone 

tem w ię c ć y  iako tłuftsze przyimie piasku, i



znowu im piasek c z y f t s z y , oftrze 'yszy, im 

mniey ma obcych cząftek, tćm w ię c e y  takiego 

wapno przyimuie. Szredni stosunek ieft: dwie 

częs'ci piasku do trzeciey wapna. R ze czn y  

z w y c z a y n ie  piasek ale nie zmięszany z mułem 

b yw a  naylepszy.

W  pew nych  przypadkach iakem w y ż e y  

powiedział może bardzo dobrze piasek zaftąpić 

poccolana, ziemia wolkaniczna maiąca imię od 

Pozzolo (Putcolum) miafta ftarożytnego blisko 

Neapolu. T e n  iednak ziemi gatunek nie iednę 

ty lko  tę ma. O y c z y z u ę ,  ieft: ie y  doftatkiem ko­

ło Rzymu chociaż w  innym ko lo rze , i w  wielu 

okolicach tak W łoskich  iak Francuskich, gdzie 

W o łk a n y  w ygasły . Jeft to gatunek la w y  w 

proch prawie przez’ czas obrdconey.

Poccolany do robot osobliwie w  wodzie 

lub .przeciw iey  działaniu ile b yd ź może uży­

w ać  się do mięszaniny z  wapnem po winno. Dla 

czego wszyftkie mofty, śluzy, tamy, iazy, mły­

n y  w  wielkich miaftach terpąssy i tym podobne 

w e  W łoszech bywaią ta,k szczęśliwie budowa­

ne iż są prawie wiecznemi, W  Neapolu do­

my nie maią prawie innego pokrycia ty lko z tey



mięszaniny, ieft ona na deszczu nie przeni­

kliwą.

W e n e c y a  nie żałowała wiekami nakładów 

na sprowadzanie okrętami tey  iedyn ey  w  swym 

gatunku z ie m i, żeb y  się niezmiernemi tamami 

w ałów  morskich zasłonie.

K iedy  t e j  rzadkiey do nabycia ziemi zda- 

i« się że kray nasz nie posiada, tym czasem 

blisko może w  robotach ryodnych cegła tłuczo­

na w  tey  proporcyi iak piasek z wapnem mię- 

szana poccolany mieysce zaftąpic. Rozumie 

się że dobrego gatunku cegły  na ten proch do 

wapna szukać , należy.

T o r f  którego dosyć nasz kray posiadł 

mógłby doflarczyc popiołów , które podług do- 

flrzeżeń P. de la Platier zupełnie mićysce poc- 

colłany zaftąpid może. D ośw iadczył on że 

wodo-zbiory, terrassy i tynki w szelkie  nieu- 

ftępowąły mięszaninie poccollany ż  wapnem; 

oftrzega ty lk  *• że ten gatunek w  s w e j  pow ierz­

chni za świeża popadał się nieco ale przygnie­

ciony kielnią i zagładzony murarską zacie'rką 

flracił szparki, po cze'm naftąpiło . lekkie poce­

nie się powierzchni które przypisyw ał albo



paruiącóy wilgoci albo czgftkom solnym rozpu­

szczonym przez nie: dla czego popioł torfo­

w y  w y łu g o w a ł,  pow tórzył wszyftkie doświad­

czen ia,  ale w yp ad ków  z nich ieszcze nie po­

dał. Zapewnia iednak , że w ło ż y  w s z y  w  ocet 

i trzymając w  nim bryłkę t e j  mięszaniny w a ­

pna z  torfowym popiołem i trzymając ią przez 

miesiąc żadney odmianie nie podpadła, cho­

ciaż nie była dawnieyszą nad trzy  tygodnie.

Podobno i w ęgiól kamienny mógłby b yd ź 

do tego u ż y t y m , ale dopie'ro po dos'wiadcze- 

uiu c z y l i  sam tłuczony c z y l i  po wypaleniu ie­

go popioły, tak iak torfowe ; możnaby cos' pe­

wnego uftanowió.

T e  są, materyały z  króleftwa kopalnego 

których biidownićtwo u ży w a; nie ieftże rze- 

. czą iftotną dla buduiąćego Gospodarza znad 

ty le  Mineralogii, żeb y  się przez podobień- 

ftwo częfto bardzo wielkie ro'żnych natury 

p łod ów , nie dał oszukaó i iednego nie brał za 

drugi? Tdm bardziej że kilka gatunków k w a ­

s ó w ,  krzesiw o, węgiel z drzeava, i dyma- 

czka; (chalumeau) są prawie całemi narzędzia- 

dziami, których w  dochodzeniu różnych cech



użyć potrzeba, ulipek fiałkowy i w ym oczo­

n y  błękitny turnesol b y łb y  niekiedy potrze­

bnym. W aga  w  ręku a p rzy  oku szkło powię- 

kszaiące są narzędzia do badań taiemnic p rzy ­

rodzenia nieuchronnie potrzebne.

Byłem nie raz świadkiem że gospodarze 

maiąc w  sw ych  dobrach różne potrzebne do bu­

dowli materyały , daleko i z wielkim kosztem, 

gdzie indziey ich w y s z u k iw a li ,  k ied y,ich  U- 

rzędnicy niewiadomi, żadney sobie nie zadali 

pracy w  wynaydowaniu ich u siebie , widzia­

łem i to że wielu z ograniczonemi wiadomo­

ściami w y ż s z y c h  nauk F iz y c z n y c h ,  ale w ie l­

ką maiący ciekawość i chęć w szyftko to u sie­

bie znałezli ,  co może dobra do naylepszego 

przyprowadzić ftanu.

Ponieważ w a p n o , c e g ła , gips murarski 

są tak iftotnemi do budoWnićtwa materyałami 

że na nich a raczdy na ich dobroci nayw ięcdy  

moc i trwałość budownicza za leży ,  b yłoby  i- 

ftotną rzeczą całą tę iak się koło nich żeby  b y ­

ły  iak ndylepszemi robi, manipulacyą dosko­

nale opisać. Ż e  to zaś ieft raczdy pomocnym 

kunsztem, którego opisanie bardzoby nas od



dalszey o budowni&wie rosprawy oddalało , 

przeto w  szoftym oddziale gdzie będzie rzecz 

o rozmaitych-gospodarskich wiadomościach z cza­

sem się mówić będzie.

( Dalszy ciąg w najlępuiących Numerach.)



I V .

D A L S Z Y  C I Ą G  P I E L Ę G N O W A *  

N I A  Z W I E R Z Ą T

I V  fa n ie  zdrowia, lub chorófa 4

P A S Z A  Z I E L O N A . 

U K o n i a c h .

B L o n i e  w  dobrem gospodarllwie daleko się 
maią lep i e y , iak bydło rogate ; ale ich utrzy* 

mywanie b y w a  rozmaite, w  rodnych kraiach 

ftadne klacze z  młodzią same się pasą po 

pailwiskach lub ugdrach, ogry zawsze zoftaią 

w  i layn iach , w  południowych kraiach w ie le  

w ych ow u  ią mułów a mało koni. M łodych 

klacz iladnych nie używaią tam do żddney pra­

c y  , rzadko ie pod siodło b iorą, kiedy ie zna­

leziono dobre do ftada.

W ie le  osób może Się dziw ie będą, kiedy 

się dowiedzą źe w e  F ra n cy i ,  gdzie o w ce  ni-

O.
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gd y nie są bez nakrycia znayduią się ftadadzi- 

kie w  iednym Kantonie między rzekami Loarą, 

i le  Chere na W y ż s z e j  kończyftosći A l ie r y ,  

gdzie się dnia widzieć (lada klacz, źrebic i żró- 

b k ó w , które nigdy nie poftoią w  ftayni nawet 

i w  zimie. Pod czas sć iegów  tylko noszą im 

w  mićysca od nich bard zie j  ulubione w iązki  

siana i słomy. N ie  są one ani dla złodzieiów 

ani dla w ilk ó w  przyflępne. Óęden ty lko czło­

w ie k  posiada ich zaufanie; i' g d y b y  przez iaki 

przypadek b y ł  oddalony, ieżeli długa iego nie- 

bytnosć sprawi że go nie poznają, bierze się 

klacz albo wałach w y ć w ic z o n y  . przodem, że­

b y  za daniem znaku albo pokazaniem owsa 

p rzy sze d ł ,  przyprowadzi on resztę ftada. T e n  

gatunek w ychow an ia  koni zdaie się bydź uczą­

cym  wszyftkich którzy  się wychowaniem ich 

trudnią,, żeby  tego gatunku bydląt do domo­

w ego  chowu nieprźyzw yczaia li  zb yteczn ie ;  

ma rzetelnie w ielkie  ko rzy śc i,  między innemi 

długie ich życ ie  ieft naygłów nićyszą  co ieft 

rzetelną rzeczą w  bydlęciu tak pożyteczne'm.'

W  innych kraiach są ftada p o ln e , .któ­

rych w ażność ieft większa niż. kto może po-



m y ś l ić , ż e  zaś na przemiany raz się pasą i 

biegaią po rozległych ugorach lub paftwiskach, .  

i^rugi zamykaią się w  llayniach przez znaczną 

część ro ku , trzeba ie lep ićy  p o z n a ć , i  ich u- 
trzym yw anie  dobrze zrozumiane i  w yd osko­

nalone mogłoby dać w ypadki #aleko lepsze 

niżeli z d z is ie jszych  ftad. Świeża trawa spra­

w ia  im w iele  p rzy p a d k ó w , którym należy  

zapobiegać, że zas' rolnicy prżypisuią ie z w y -  

czaynie innym przyczyn om , wypada tu wniys'ć 

w  w szy łlk ie  s z c z e g ó ły , które się tego gatunku 

utrzymywania ftad tyczą .

Folw arki maią z w y c z a y n ie  w  miarę s w ć y  

rozległości c z t e r y , pięć lub sześć młodych 

klacz źre'bców i źrebić w  p ro p o rc y i , ieft za- 

, w sze  między temi klaczami ogier który  ró­

w nie  z  niemi robi bądź w  polu bądź w  w ozie.

Zaprzęga się z w y c z a y n ie  cztery  klacze do 

w ozu albo trży  i ogier. R o ln icy  znaiący do­

brze sw ó y  interes oszcżędzaią tych  zaprzę- 

gow uieużywaiąc ich , chyba do drugićy i  trze- 

cićy u praw y, albo do lekkich w o zó w . ( 

Robota w  tych  folwarkach robi się w sp ól­

nie i z  wpijmi do których pokłady i  d o b y w a - 

-• . 0 ,3



nie nowizn należy  p oty  po'ki klacz nie robi 

tylko w.pługu, iey  zdrowie ani iey  ftan żrebno- 

ści nie cierpi; przeciwnie to ćwiczenie ciała u- 

miarkowane utrzymuie ią p rzy  chęci do paszy  

i-roboty, i c zyn i ią silną, m n iej  się gniewa 

w chodząc na paszą albo z n i e j  schodząc niż 

ze ftayni. Co'ż to za praca dla czte'rech klacz 

tego w ie k u , żeby  przeorały z iem ię, kiedy 

twardszą ruszyły  w o ły ?  1

N ie  w s z y s c y  w p ra w d z ie  rolnicy są tak 

rossądni; ieft ich wielu którzy  niezważaiąc 

ty lko  na w ielość roboty, c a łe j  zaprzęgu uży- 

waią siły. U ży w a ią  go do ciężkich w o z ó w  

do których potrzeba" w ie lk i e j  mocy osobliwie 

podczas z ł e j  drogi. Inni nie są dość roltropni 

i powierzaią takie klacze fornalom ; którzy  ro­

zumiejąc że  Panu uczynią przysługę, chcą 

-W iele robie żeby  p r ę c e j  s k o ń c z y l i , biią ie 

rozgrzewaią i żrywaią na koniec. Taki  w ię ó '  

zaprząg niepowinien się powierzać ty lko  w  rę­

ce pewne n. p, fornala albo gospodarza do­

świadczonego.

Chociaż na wiosnę całe ftado puszcza się 

•na świeżą t r a w ę , chociaż sypia na n i e j ,  ie-



dnak klacze kiedy pracuią p ow in ny b yd ż bra­

ne do ftayni rano, żeby  iiti dać trochę owsa 

w  południe p rzy  powrócie z pługa na trzy  lub 

cztery  g o d z in y , i w  wieczo'r ieżeli się md na- 

zaiutrz robie,

Ogier z w y c z a y n ie  ży ie  z swemi klaczami 

na paftwisku; ieft spokoyny i łag o d n y , można 

go iakokolwiek zaprząc, c z y l i  w  dyszel c z y  

w l e 'y c ,  powraca równie z paftwiska iak z pra­

c y  , tak spokoyny iak klacze.

N ie  spuszcza się ograMo klacz , ty lko  na 

p o lu ,  gdy sko ń czy ł;  ieft znowu sp o k o y n y ,  

ta spokoynos'c w  prawdzie byłaby krótka gd ybyy  

in n y  ogier przesadził płoty  i brał się do igraszki 

z  k laczam i, z tdy oftatniey okolioznos'ci z w y ­

czaynie wypada , ze  należy  dwuletnie ogierki 

sprzedawać albo ie w  inne'm polu pasać.

W  paftwisku wszędzie czuwa ogier, ieże­

li  się w ilk  zb liża ,  na te ucz as oftrzeżony od 

matek rżeniem szczególnem daie mu z szypko- 

s'cią nadzw yczayną poznać całą swoię odwagę 

i siłę. N a iego głos zgromadza się cała ftadni- 

na nie blisko płotów , ale w  szrdd poła. M a­

tki i ogier składaia. półkole na przegiw wilka



w  szródku ich ftoią źrebce i źrebice w  porzą­

dku wieku. Z  oczami wyiskrżone'mi, z de- 

chem głośnym i nagłym biiąc przeplatano ko­

pytami w  ziemię , czekaią i w y z y w a ią  w sz y -  

ftkie n ieprzyiacie la , któryby  się smińł do nich 

z b liżyć .

T e n  zw ierz tak proftaczkowaty w  swym  

z w y c z a y n y m  chodzie ,  tak sp okoyn y kiedy go 

nić n ied olega, którego kształty kryią się pod 

kłąbami w ło só w , iakiemi go przyrodzenie o- 

k t y w a , o czó w  które gęfta równie iak czoło 

pokrywa-grzyw,’ , nie widno; ani pierwsze we'y- 

fzenie żadney nie zdaie się miec passyi ni 

charakteru, w  iedndm mgnieniu oka odkrywa 

w szyftkie  piękpos'ci konia gorącego, odważn«- 

go i maiącego czucie; pokazuie się nie lęk li­

w y m  i p y s z n y m ; iego proftota p rzyczyn ia  ie­

go  piękności,  o c zy  pełne ognia w p ó ł  przy- 

słonione skędzierzonemi po części w łosam i, ie­

go welnifte u sz y ,  iego kark potężną okryty  

g rzy w ą  czynią  go wspaniale ftrasznym, sńm 

w s z r s w e g o  ftada zwraca na siebie o c zy  

i  rzucd połlrach. T a k  ok^żały koń wart 

zatrudnić naylepszy  pędzel kunsztmiilrza i po­



prawic' szal tak wielu rzekomych znaiom ców \ 

k tó rzy  obskubuią i obcinaią swe konie.

Spokoyność ogra na paftwisku nie c z y n i  

go tylko swemu ffądu klacz w ie r n y m ; prze- 

skakuię niekiedy ploty (po kilku dniach odpo­

czynku ) i biegnie za innemi klaczam i, które 

albo czuie albo poftrze'ga, dla czego po spu­

szczaniu daie mu się pęta, co mu przeszkadza 

błąkać się, i służy bardziey do ftraszenia w i l ­

ka chałasem ogniw p ę to w y c h ,  ale tego się nie 

u ż y w a ,  chyba kiedy ogier zrobił się włóczęgą, 

i opuścił paftwiśko. T e n  z w y c z a y  nieszczę- 

s'ciem upowszechnił się dla złodzieiów.

Jeżeli ogień miłości panuie niekiedy nad 

Ogrem, ieżeli sobie pozwala w  tym  celu u- 

chodzió, trzeba mu to darować dla iego dobrych 

że tak rzekę obyczaiów  w  ftayni; matki pory- 

waią mu bezkarnie część iego owsa i siana, 

nie ieft niespokoynym , kiedy mu daią ieśc na 

oftatku; mógłby słusznie bydź mściwym za 

niektórych matek żarłoćtwo, które, daiąc ssać 

swym  żrdbkóm same łacnieią; ależ nikt ogra 

nie widział gniewającego się o to. Lubi on szcze- 

gólniey  iednę klacz nad inne.,,tę  z w y c z a y n ie
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któri  w  ftayni b yw a  obok niego ftawianą, i do

którćy  tęskni i r ż y  gd y  ią uprowadzono ze

ftayni, to samó pokazuie-przyw iązanie, i na

paftwisku,

Jego cie'rpliwos'c, iego dobre przym ioty, 

naylepie'y się względem źrebiąt pokazuią. 

K ied y  zaprżąg z roboty pOAvraca , kiedy źre­

bięta do sw y ch  matek p rzy ch o d zą , koło niego 

pełno skoków  i pląsów. Ledw o że matki są 

p rzy  żłobie w m ie y scu  prawie zew sząd cia- 

snem, k ied y  źrebięta flawiaią się do ssania, 

pchaią ogra lub klacz która im zallępuie, są 

nawet drugie tak niecierpliwe , że gotowe ką­

sać ,  ieżeli im co z mieysca nieuftępuie.

Ogier podczas tych  w szyftkich pląsów po­

kazuie spokoynośc prawdziwie oycowską. 

K ied y  się iuż nassały znowu depczą koło nie­

g o ,  pieszczą się z ni m,  kąsaią żartem, pory- 

waią zdziebła siana , kiedy ie. Zdaie on się 

przypominać sobie swoją młodość', i pokazuie 

iawnie, że mu się te p ieszczoty  podobaią; źrebce 

bądź pod nim bądź pod matką kładą się, iak te 

tak i on szanuie ich spokoynos'ć, wftrzymuie 

pię od potrzeby położenia s ię , ieżeli żrćbię le-



ż y  na iego mieyscu ; muchy nawet nie wzbu- 

dzaią w  nim poruszenia nagłego i niebespie- 

cznego.

T a ż  sama. cierpliwość, toż samo p rzyw ią­

zanie w  paftwisku ; źrebce biegają, skakaią ko* 

5o niego, dzieli on niespokoynosći matek, kie­

dy, źrebce igraiąc oddalaią się , rossw yw olone 

zabłąkane r ż ą ,  iak gdyby  się b a ły ,  ogier i ma­

tki natychmiaft powftaią, wołaią ich i i e ż e l i ' 

niepospieszaią, albo ich nie w id no, biegną szu­

kać ich. W  n ocy  źrebce nie opuszczaią matek 

i o y c a , a ten oftatni poki się dzień nie poka­

że , nie położy  się nigdy.

Starania koło koni n iezap rzęgan ych ,. kie­

d y  się puszczaią na trawę, nie są ani długie 

ani trudne, trzeba ie przygotow ać daiąc im 

traw y ś w ie ż e j  mięszaney '% sianem i p r z y ­

czyn  i aiąc owsa przez dni kilka ; g d y b y  się ie 

na trawę puszczało nie daiąc im owsa trzeba ie 

po trosze p r z y z w y c z a ia ó , wieczór ich sprowa­

dzając d o fta yn i,  i spazniaiąc sprowadzanie w  

n o c y , aż póki się do zimna nocnego w  polu 

hie p rzy z w y c z a i| ,



Jeft ieszcze dobrą rzeczą ieżeli ftatecznie 

ftały w  ftayni, dać im przebiedz kilka mil pier­

w e j  niż się ich puści na p a szą , in a c z e j  żrć- 

bne m ogłyby rozbiegawszy się porzucać.

K lacze  w  polnych ftadach których się do 

zaprzągu używa, w i ę c e j  pilności w  początkach 

paszy  na trawie wyciągaią. N ayp rzo d  należy 

zakazać niemi, robić 5 lub 6. dni ,  powtore na­

le ż y  im w ybierać  paszą nayzdrowszą; potrze­

cie poftrzegać w  nich skutki paszy z i e l o n e j , 

bądź że są wyżrebion.e, bądź żrebne. Odmia­

na d y e ty  sprawia zawsze iaki nieład organów 

który w p ły w a  w  zdrowie matki i dobrego mle­

ka , wypada w ięc  dla n i e j  naylepszą wybie'rać 

paszą , ze słomy nie dobiiać ziarna, unikać 

pracy w ie l k i e j  i podróży dalekiej.

Jeżeli karmią będąc na traw ie, należy  ie. 

w prow adzić  do ftayni, bo Są do n i e j  przy- 

z w y c z a io n e ,  dodać im ziarno, ieżeli powraca­

jąc od uprawy gruntu albo z w ozu zagrzały się 

bardzo i c z y l i  im mleko zebrało mocno , nie 

trzeba pozwalać źrebiętom zbliżać  się do c y ­

cka, gd yż ssą' rozgrzane mle'ko, sameby się 

r o z g rz a ły , aztąd ftraciłyby sierć, należy mieć



ftarańie odftrzyknąć cycki  i w y m y ć  ie wodą 

zagrzaną na słońcu , albo w ylećon ą ręką mię- 

szaiąc przez nieiaki czas. Bez te y  oftrożności 

można oziąbić c y c k i , a przeto zm n ieyszyć  

źrzodło mleka i ssanie zrobić dla k la cz y  bole- 

snom.

Powszechne Baranie o klacze żrebne po - 

ftawione na trawie ieft: żeby nigdy na prze­

mianę nie ftawiać ich na noc raz w  ftayni dru- 

di raz wpaftwisku.

P rzy  p ię k n e j  pory końcu, m rozy pewnie 

sprawiłyby , żeb y  porzucały klacze ; ieft w ięc  

rzeczą iftotńą-aby kiedy raz są ńa traw ie ,  iuż 

tam dzień i noc zoftaw ały ,  a ieżeli z  nieprze­

w id z ia n e j  p r z y c z y n y  iedna z  nich zostawio­

ną b y  była w  ftayni, należy mieć w zgląd aa 

umiarkowanie pow ietrza; gospodarze sądzą, 

że dziewięć dni wyftarczą do p rzyzw ycza ie*  

nia klacz żrebnych do zimnych noc; liczba 

dziew ięć może bydź w  prawdzie przesądem, 

ale tu umiejętność winna szanować uprzedze­

n i e , ile że na to m iejsce niepewnego sama nie 

uftanowiła.



Prawie w s z y s c y  gospodarze puszczaniu 

krwi młodym ftadnym klaczom, posłanym na 

pasze przypisuią do płodności zdatnośc; do­

świadczenie zdaie się usprawiedliwiać skutki, 

mówią oni i o innych bydląt samicach to sa­

mo. W szelako w  t e j  rz e cz y  r a c z e j  chcę bydź 

hiftorykiem, chociaż iuż gospodarze usprawie­

dliwiała swe mniemania l iczn ych  co ro k 'źre ­

biąt wychowaniem.

Puszczanie na paszą świeżą k l a c z , daie 

mi ieszcze sposobność podać roflrząsaniu i do- 

■ flrzeżeniom gospodarzy i fizykom rolnikom 

szcżególny c z y n  i bardzo w ażn y.  Jeszcze 

gospodarze są przekonani, że żeb y  się o pło­

dności klacz zapew n ić ,  należy w  tey  samej 

dyecie utrzym yw ać ogra iak i one, to ieft: że 

ieżeli klacze ftadne są ną/trawie, tedy i ogier 

b yd ź  także p o w in ien ; mniemała oni nadto- i 

radzą nie bez p r z y c z y n y  żeby  iak one tak ten 

b y ły  w o ln e , i daleko m n iej  przypisuią w p ły  

wu do tego dzieła dobrćy p a s z y , która za 

z w y c z a y  daie się w  ftayni dla rozgrzania zm y­

s łó w ,  powiększenia chuci i si ł ,  niżeli paszy 

t r a w n e y , kiedy ta nabyła dob ro czyn n ej  iftoty, 

iąk oni mówią do miłości.



Nie pozw o lę  ia, sobie dać kreski za tćm 

mniemaniem i za skutkami, których usilnos'c 

ludzka niepotrafi przeniknąć, ani w y ł o ż y ć ;  

w szakże gdybym b y ł  przymuszonym dać w  tć y  

rz e cz y  me zd a n ie , dałbym flósowne domnie­

mania gospodarzy rolników: i d. Ż e  ich po-

ilępowanie nie iest wypadkiem układu dom y*' 

s ło w e g o , ani rady F izy k a  pisarza rzeczy  go- 

spodarskiey, ale samego ich doświadczenia.

1 2re. Że  ogier mie'yscowy iakokolwiek dobrze 

karmiony, który przez swoią niewolę nie mo­

że się oddać wszyilkim  poruszeniom, do któ­

rych go przyrodzenie w z y w a , które na w i ­

dzenie k laczy  pokazuie, może utracić co z 

swych sposobów rodności. 3 cit. Ż e  w  domu 

chowany ogier na suchey paszy  ma zawsze 

liczbę klacz nieproporcyonałną do sił Swoich.

4te. Że  ogier w  poju z w y c z ą y n ie  c h o w a n y , 

który  tę sarnę trawę ziada w  te'yże samey po* 

rz e ,  może mieć w ięcdy zdarzeń upłodnienia 

zw y c za y h ie  nie w ie lk ićy  l ic zb y  kiacz. 5U . 

Gdy klacz swidżo na trawę puszczona do ogra 

dom owego, może bydź nieusposobiona i nie 

zailąpió, w t e d y  kiedy klacz ftadna wolna mo­



że się schronić przed gonieniem konia i poiła- 

nowieniu ieżeli się ieszcze g rz e ie , koń ieszcze 

może na nią skakać, jakich korzys'ci niema z 

ogrem domowym. 6te. Nakoniec klacz która 

zaczęła byd ź żrebną-w polu nie podlega drogom 

morduiącym ani śmiesznym sposobom którym 

podlegaią klacze z w y k le  do domowego ogra 

prowadzone.

M ógłbym ieszcze w y l i c z y ć  w iele  p o w o ­

dów  i w y ł o ż y ć  wątpliwości ale dosyć powiem 

podług doświadczenia, że zawsze w i ę c e j  ieft 

sposobności w  uplodnieniu klacz przez pier­

w s z y  sposób niż przez drugi.

N iechże w ięc  ci którzy  ftadami rządzą, i 

ci którzy  własne maią, nielękaią się widząc 

sw y ch  ogrów gwałtownełni, sobie oddane b y ­

ły b y  prędko spokoynemi; ftare ogry z w y c z a y ­

nie zepsute i rozpuftne z p r z y c z y n y  s w e y  nie­

w o li  mogą się ftac zawodnemi, ale niech się 

nowo uftanowią, niech się młode nauczą ż y ć  

ze swemi klaczam i; zatrudniejmy się raczej' 

daniem im siły niżeli ognia, utrzymywaniem ich 

m o c y ,  umiarkowaną pracą (np. w  pługu ) bar 

d z i e j  niż wyniszczeniem iey  przez spoczynek.



Skończę tę rzecz oftatnią uwa'gą nad po- 

dobieriftwem ifttót i podobieńftwem diety ; kro* 

w y  też sarnę zachowuiąc d y e t ę , ftatecznie ie- 

dnemiż Żyiące pokarmami iako i b y k i ,  nie- 

chybiaią nigdy prawie bydź za pidrwszym ita- 

nowieniem upłodnionemi.

( Dalszy ciąg w naftępuiątĘch Numerach.)

D A L S Z Y  C I Ą G  O  P S Z C Z O Ł A C H  

C Z Y Ś C I  I,

z  Słownika Xiędza Rozier.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .

M atka ieft udujńą ze swego gatmln* w u lu , 

robotnice nigdy ich więcey nie cierpią.
' O
i  szczo ły  nie cierpią ty lko  iednego na swym 

czele Naczelnika w  sw e y  całdy rzeczypospo- 

l itey. Zawsze ile razy wprowadzono między 

pszczoły  drugą matkę, k iedy iuż miały iednę; 

albo ią w y p ę d z i ły ,  albo zamordowały. Potę­

żna płodność tych  samiczek , ktdraby ie w y -



ftawiła na nadzw yczayne prace, ieft bez w ą ­

tpienia p r z y c z y n ą ,  że ich nieżądaią w ię c e j .  

Jak tylko ró y  w yszed ł  z swego oyczyftego li­

la  razem z swym  Naczelnikiem którego w y ­

brał, p szczoły  pozoftałe w ypędzają  w szyftkje  

będące nad liczbę m atk i, któreby tę rzeczpo­

spolitą zn iszczy ły .

N ie  maiąc te żadney osady do założeniź , 

nie bardzo im się spieszy porzucić swoie rodo­

w ite  gniazdo, gdzie znayduią zapasy ż y w n o ­

ści obfite. Upieraią się w ięc  p rzy  zoftaniu na 

mieyscu , a śmierć ieft zawsze karą ich uporu.

Pan de Reaumur nóydokladnieysze zrobił 

doświadczenia, przez które się za p ew n ił , że  

nigdy niemasz w  k a ż d e j  p s z c z e ln e j  rże- 

czypospolitey  ty lk o  iedna matka: zanurzył ul 

w  kadzi pełney w o d y  , w  celu utopienia pszczół 

w s z y f tk ic h ; d o b yw szy  ie i biorąc iednę po 

d r u g ie j ,  nie znalazł ty lko iednę matkę. Dru­

gi raz wprowadził w  ule matki, znacząc ie na 

kibici oleyną farbą pędzlikiem żeby  ie mógł 

potem rożpoznać ; nayprzód ie grzecznie przy- 

ięto przez odźwierne p rzy  d rzw ia ch , te zno­

w u  które b y ły  w  szrodku spieszyły  na ich do­

bre



bre przyięcie, ale nazaiutrz znalazł zabite prz^* 

llopąch ułów.

G d y b y  ieszcze b y ły  dwie matki w  ie- 

dnym ulu, chociażby b y ły  i w  zgodzie od ro­

botnic cierpiane; dobro powszechne tow arzy- 

ilwa ieszczeby dla tego nie szło le p ie y ;  aftan 

b yłb y  bliski upadku.

P rzypuściw szy  żeb y  obydwie b y ł y  l icznie
, ' . .. &  ... , 

p ło d n e, liczba komórek niewyftarczyłaby na

bbięcie iay zniesionych, musiałyby w ię c  po

kilka w  iedńey komórce składać.

Jakżeby w ięc te biedne robaki, które w  

ftanie tnasżkarek p ow in n y ich rozległos'ć cał| 

zaymować mogły się tam pomieścić'; musiały­

b y  się w ięc  podusić, gdzieżby się nadzieiaro­

botnic podziała ? które nie pracuią tak chciwie,’ 

ty lko  dla spodzie'waney fam ilii , która ma ich. 

trudy dzielić , i zaftąpic ich to w a rz y s z k i , któ­

re ini ftaros'ć lub przypadki codziennie pory- 

. waią? chociaż to ieft rzeczą sroga., iednak 

razem roftropną mordować te nad liczbę matki,1 

ile że ż y c ie  lftoty szczególnćy powinno by  dii: 
poświęcone dla zysku dobra publicznego.

R

L IS T O P A D , Roku 1806,



O D D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

£fahie są zatrudnienia i urzędowania pszczolnćy 

M a tk i!

jZtatrudn ienia  Matki zatrzymuią ią zaw sze w  

szród ie y  pałacu, zależą one na odwiedzi­

nach w szyftkich  komórek na w niyśćiu  w  ka­

żdą , dla przekonania się c z y l i  są w  Hanie 

Bydż składem dogodnym , Znayduiąc się na c z e ­

le  ro b o tn ic , zachęca ie do p r a c y , ie'y p r z y ­

tomność utrzymuie ie w  czyn n o ści;  iey  grze­

czność w  przyimowaniu ich pieszezo't zaflępuie 

u nich mieysce nadgrody , a razem ieft nowym  

do ubiegania się bodźcem. Ledw ie ich budo­

w y  są skoń czon e, aż natychmiaft składaki za­

w iązk i  n ow ych  podd an ych, którzy z czasem 

inaią pomnożyć ludność ie y  pariftwa. K ied y  

niekiedy wchodzi do swego Seraki gdzie się 

na odwr ót pieści z nierozruchartemi, chyba 

z  ciężkosćią trutniami; w  tych  to igraszkach 

miłosnych zapominać się zdaie niespokoyno- 

sci , , iakie koniecznie p r z y  rządzie i opiece 

tak liczne'y familii są nieoddzielnemi.

Całe sw ć życ ie  przepędza w  przyiem ney 

niew oli i nigdy’ swego mięszkania nie porzu-



c a ,  chyba żeb y  miała p rzyczyn ę  do zniena- 

wie'dzenia g o ,  lub g d y b y  ie^ zabrakło sposo­

b ó w  do wychowania sw y ch  dzieci potrze­

bnych. Jeżeli z  swego pałacu w ych o d zi ,  to 

chyba dl!  odswićżenia pow ietrza, lub w yisc ia  

na słońce żeby  korzyftała z iego grzeiących 

promieni, nie oddała słę iednak od bramy któ- 

rey  z oezów  nie spuszcza. N ie  chodzi ona 

na zbieranie miodu lub w o sk u , ta przykra pra­

ca nieprzyftoi doftoieńftwu idy przeznaczenia, 

aniby to nie. było zgodnem , z idy codziennem 

zatrudnieniem^ które i e y  bdzuftanne'y p rzyto­

mności potrzebuje, w szrz ó d lu d u ;  Przyrodze­

nie nawet obrało ią z narzędzi do ty ch  zbio­

rów potrzebnych. Je'y dziób nie ieft dosyć 

długim do wysyssania soków k w ia to w y c h ,  no- 

- g i  nie są usposobione do przenoszenia gałe- 

czek w o sk u ; nie trudni się ona budową kó- 

mórek, na\vet tych  które maią b yd ź kole'hką 

n ow ych  m ateczek, ie y  krótkie nadto z ę b y  

nie są narzędziem dl! n ićy  zyskownćm,

K  i



O D D Z I A Ł  P I Ą T Y .

0  płodności M atki, t

' O p i s a n i e  p o d w ó y n ć y  macicy w  k tó ie y  Swam- 

inerdam naliczył 5,100 iay ieft jasnym dow o­

dem ie y  w ie lk ie y  płodności, która ieft niepo­

spolitą w  rodzaiu znanych owadów. Jakokol- 

w iek  zdaie się znaczna ta liczba i a y , którą 

ten uczony Naturalifta odkrył,  przyznał ie- 

szcze Ze mnoflwo kanałów nasiennych uniknę­

ło iego oczów  przez nadzw yczayną swą dro- 

b n o śc , a nawet w  tych  które mógł p o ftrzec , 

nie doyrzał w szyftkich  ia y ,  które się w  nich 

z n a y d o w a ły ,  chociaż b y ł  w n a y le p sz e  drobno- 

widła opatrzonym. Bez przesadzenia w ięc  mo­

żna powiedzieć , że liczba nierachowanych le­

dwie była połową t y c h , które się w  macicy 

znaydow ae pow in ny. M oże w ięc matka znieść 

10 ,20a ia y ;  iakokolwiek znaczną ieft ta mno­

gość,. ieft ona ledwie piątą częścią t ć y  którą- 

w  ciągu sześciu lub siedmiu miesięcy znosi. 

Podczas pory roienia, która przez dwa nay- 

w ię c e y  trwa miesiące, są :u l e , które- po tr z y  

role wydaią , a zawsze po iedney m atce, ieże-



li  ieft dobrą; a przeto się ludnoso w  pierwo­

tnym ulu nie zm n ie jszy .  D a ym y  że liczba 

roiów nie przechodzi 15,000, chociaż w  sa­

m e j  rz e cz y  ieft zawsze większą; ted y b yło­

b y  ftatecznie 45,000. pszczół z ie d n e j  matki. 

N ie  w szyftkie  te młode pszczółki odlatują z ro­

lami ; zawsze ich dosyć zoftaie do zaftąpienia 

albo z  ftaros'ci umierających albo z przypadku. 

T e ,  które się w  ciągu roku porodzą, a pora 

roienia iuż minęła, nie opuszczaią mięszkania, 

zaftępuią one ftraty w  ubytku obywatelek tey  

rzeczypospolitey. L iczba tak pozoftaiacych 

m oże w yró w n ać  r o io w i , przeto matka daie ż y ­

cie p rzy n a y m n ie j  60,000 pszczo|óm.

Rachuba ta ieft bardzo łatwą dó doyścia. 

Pan de Reaumur o którego' dokładności nikt 

Avątpic nie poAvinien, w a ż y ł  p s z c z o ły ,  i zna­

lazł że 336 w a ż y ły  dwa łóty  , a przeto 5,376 

w a ż y ć  p ow in ny funt cały. Ż e b y  poznać wa­

gę roiu, należy go z w a ż y ć  przed osadzeniem 

w  u l ; i po osadzeniu znoAAm nóleży go ZA\'a- 

ż y ć .  Zbytek Avagi drugiej nad pićrwszą bę­

dzie wagą roiu. D obry ul iak się iuż poAAńe- 

działo może dac trzy  roie, ieżeli są mocne



w a ż y ć  po w in n y  5 do 6. fu n t ó w ,  byw aią i 

po osm, chociaż w  sam ej rz e cz y  są rzadkie. 

Podług , wskazanego rachunku róy w a ż ą c y  fun­

tó w  sze ść ,  składa się 7 3 2 , 2 5 6  p szczół; ul 

w y d a ią c y  trzy  roie doftarcza ludność 96,768 

z  ie d n e jż e  matki. Prawda, że nigdy P a n d ę  

jReaumur nie rachował w ie le  na funt pszczół 

l i c z y ć  n a le ży ,  pobrał i pos'nięte, które w s a -  

m śy  iftocie m n ie j  w a ż y ły  iak g d y b y  b y ły  

\vszyftkie ż y w e m i , ale gd yby  się nawet o 

trzecią część liczba zm n ięyszyła ,  byłaby  ie­

szcze  bardzo znaczną.

( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach.)



V .

D A L S Z Y  C I Ą G  G  R Z E C Z Y  

L E S N 1 C Z O W S K I E Y .

R O Z D Z I A Ł .  II,

Starania iakie powinny poprzedzać z a W d  

puszczy.

J e ż e l i  ziemia ieft zupełnie nieuprawną, cho­

ciaż i e j  grunt ieft dobrym , miernym lub złym, 

n l le ż y  ią w yk arczyć .  Jeżeli ią zatapia woda, 

albo ieft bardzo mokrą, zacząc' należy  od iey  

osuszenia; te są dwa główne początki. K a żd y  

włas'ciciel, ktdry sobie układa zakład puszczy, 

powinien mieć przygotowane koszta potrzebne, 

a te bydź p ow inny ftósowne do rozległości 

przedsięwzięcia i l iczn ych  a nieprzewidzia­

n ych  przypadków , które o trzecią częśe albo 

i  połowę rachować w y ż ć y  należy.

L e p ie y  ieft m niej przedsiębrać a dobrze 

w ykonać',  gdyż' od pie'rwszych robót udanie 

się całkowite zamiaru zależy.  Jeżeli się cza-



♦
sem nie uda składamy na ziemię; w t a k ie y  o- 

k o licy  z w y k ło  się mówić że nie ieft zdatną na 

zakłady lasów. T o  podanie uwiecznia się od 

pokolenia do pokolenia a ziemia ieft w iecznie  

nie uprawną tak , że nikt na przyszłość nie 

ośmieli się nadać i e j  w y ż s z e j  wartości. Pier- 

wszćro w ię c  kopaniem pracuycie dokładnie, 

nie przeftawaycie w  pie'rwszych latach podo­

bnego przykładać ftarania, pewnie wam się u- 

da, je ż e l i  zaś robicie w szyftko  spiesznie lub 

opuszczenie , r a c z e j  przeftańcie i zoftawcie 

ziemię iaką była.

T r z o d y  o w ie c , bydło rogate, słoweł^. 

w szyftkie  bydlęta które się z w y k ł y  na paftwi-
i

ska puszczać, są zarazą zasiew ów  lasowych i 

te zupełnie puftoszą. W  roku który poprzedza 

karczowanie to ieft w iesieni.  obwiedź szerokim 

, i  głębokim rowem m iejsce  które na las prze­

inaczasz, ziemię z rowu w rzucay  w  ftronę prz.e- 

ftworu lasowego , przez co się p o w ięk szy  w y ­

niosłość ściany rowu. Jeżeli możesz z łatwo­

ścią doftać krzaków roskorzenionych, i e r z y n ; 

posadź ie w  p ew nych  odległościach na p ochy­

łości ziemi św ićżo  w y s y p a n e j  naprzykład na



ft.opę ieden krzaczek od drugiego, a na drugi 

rok ie rzy n y  zrobią szpaler którego żadne b y ­

dlę nie o d w aży  się przeniknąć; trzeciego ro­

ku ieszcze się l e p ie j  umocni a tćm bardzie/ 

czwartego it .  d.

Robi dobre zamknięcie ale każe na siebie 

długo c z e k a ć , i wymaga w iele  ftarania z mło­

du. Jerzyna zdaie się mieć pierwszeńftwo nad 

w szelkie  in n e  krzew y  których -się ńa płoty  

z w y c z a y n ie  używ a, M ożna nawet w l e c i e / 

lub iesieni pierwszego roku zasypać na dwa 

lub trzy  cale głębokości część młodych latoro- 

ro s li , łatwo puszczą k o rzo n k i, a w  naftępuią- 

cym  roku będzie się miało massę z ie len izny  

naygrubszą, śmiem nawet powiedzieć ze w  koń­

cu czwartego nietylko się cała powierzchnia 

pochyłości p o kry je ,  ale nawet i rowu.

Z w y cz a y n ie  spieszą -się bardzo z zasić- 

wem  m iejsca w ykarczow an ego, iednak le p ić y  

ieft p ie iw szy  i drugi rok poświęcić w  skopaniu 

z iem i, bądź ręką lud zką , bądź wielkim  płu­

giem z deską ż e b y  ią przewrócić na w ie r z c h ,

' chybaby b ył  grunt z  siebie dobry i daleki. 

Ż e  iednak takie ofiary są rz a d k ie , w ięc  moię.



oftrzeżenie zoftaie w  srvoie j  mocy: iż  ieżeli 

pudła ziemia nie ieft wyftawiona przez orani? 

na działanie a przeto poprawę meteorów, nale­

ż y  się spodzie'wac, że zasiane lasy albo bar­

dzo miernie albo niiako udadzą się.

Jeżeli rozległość lasu mającego się zasie'- 

waó lub zasadzać ieft znaczna, należy  przed 

roskopaniem ziemi ozn aczyć  drogi dO usługi la- 

s ó w ć y , tak dalece,' że ieżeli grunt przezna­

c z o n y  ieft p o c h y ł y , drogi po w in n y  służyć za 

tamy do w ftrzym y wania nagle spadających wód, 

a razem ich.kraie będą rowami do odchodu 

deszczo w ych , iedno w ięc  działanie może po­

łą c z y ć  w ie le  z y sk o w n y c h  przedmiotów. T e  

drogi dadzą łatwość widzenia m iejsc  uszko­

d zo n ych ,  a przeto i iakiey poprawy potrze- 

buią. Jeżeli się któ lęka żeby się w ielkie  pa- 

rye  nie robiły, naybardziey należy się w  pier­

w szy c h  pilnować latach, bo ■ w  tedy ziemia 

nie ieft przeplecioną doftateczną wielością ko­

rzeni,  ktćreby ią w ftrzym yw ały  od porywa­

nia przez nawałnice. T e  drogi łączą prźyie- 

mność z użytkiem.
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R O Z D Z I A Ł  III.

0  sianiu i sadzeniu.

^ S iF r e b ę d ę  tu powtórzył (m ów i X. R ozier)  

co się o zasiewaniu kasztanów dzikich gdzie 

in d z ie y  mówiło , gd yż  tym sposobem zasidwa 

się żołądź i inne.

C z y l i  zas' należy się lasy siać c z y l i  sadzie? 

są to pytania w a ż n e , sadzenie ieft kosztowne, 

w  tym celu należy  rozumieć, że się ma szkół­

kę w ie lk ą , pełną młodych p n ia c z k ó w , albo 

że  ieft łatwos'c ich doftania. W e ź m y  na w a ­

gę zyski iednego i drugiego sposobu. -Pręcey 

się cieszemy sadzonym lasem riiż sianym , al­

bo p rzyn a ym n ięy , wierzenly że tak ieft,  gd yż 

w  os'miu lub dziesięciu latach drzewka się u- 

tw ie rd zą , a zielonosd ich w  naszych oczach 

zrobi ie przyiemnemi. Sia'ne zas' dąbki w  tym 

czasie są ieszcze niskie, ale wpiętnaftu lub 

dwudzieftu latach, ktdreż się lepiey  wydadzą? 

a w  trzydzieftu któreż w ię ce y  wartac będą? 

można zaręczyć że siane. N ie  lękam się za­

p ew n ie ,  że nigdy pniaczek, któremu ucięto 

(iak  nazyw ają) serdeczny korzeń dla w ycia-



gnienia go z  ziemi lub zasadzenia , nie w yd a  

pnia tak proftego , pięknego i wspaniałego iak 

siany. La Fontaine bardzo ten drugi dobrze o- 

zn a czył  mówiąc:

Ż e  ten którego głowa zbliża się do nieba 

Stopą- sięga samego umarłych mieszkania.

Jakokolwiek masz piękne tych  drzewek 

szkółki , chociażby w  n a j ła t w ie j s z e j  do ko­

pania ziemi posadzone, nigdy się nie dowiesz 

ż e b y  robotnicy zagłębiali się tak, iżb y  bez na­

ruszenia serdecznego korzenia mieli w y d o b y ć  

pniaczek. Przypus'ciwszy nawet że się to fta- 

lo bez przypadku; iakież znowu są koszta w  

w yk o p yw an iu  szerokich i głębokich dołów 

ktdreby tak pomiesCiły ko rzen ie , żeby  serde­

c z n y  długi swoią prołlopadłą, a inne poziomą 

zachow ały kierownośc. A le  spyta się ktos',

na cóż ty le  zachodów ? kiedy tu nie idzie o 

sadzenie d r z e j  o w o c o w y c h ,  niemasz dębów 

na d obrej ziemi sadzonych, którychby poręba 

nie uczyniła w ię c e y  z czasem niżeli j s z y f t k i e  

zbiory  zbóż w zięte razem uczynię mogą: nie- 

chcemy wiedzieć ty lko co się dzis' a z ie ie , nie 

myśląc o przyszłości- Koszta, na w ie lkie  -sa*



dzenią są niezmierne , a przychód z nich przy«<- 

padkóm podlega/ W  samey rze czy  ieżeli po­

suszą n a d ey d z ie , osobliwie zbliżając się do 

kraiów południow ych, cóż się z takiemi drze­

wkami flanie? oto ich połową albo trzecid 

Gzęsd zn iszcze je ; gdyż wątpię żeby kto chciał 

do pierwiaftkowych nakładów dodać koszta na 

ich polewanie: a nadto któż zapewni c z y l i

woda ieft w  bliskości- Pozwalam na te ro­

zmaite w y d a tk i ,  gdzie idzie o obsadzenie dróg 

prowadzących do wspaniałych b u d o w li , ale 

t ć ż . w t e d y  każąpanowie-robić , a każą po paji- 

sku. T u  zas' mowa ieft o rolnikach. P o z w o ­

lę na moment, że trzy  ze czterech części te'’ 

go młodego galo p rzy ję ły  się dobrze; mimo te­

go iednak w ie le  ieszcze uschnie w  drugim, lub 

trzecim roku. Potrzeba w ięc  będzie co rok 

w ysch łe  zaftąpic , i ieżeli bliższe dobrze się 

udaią, przyięcie się p rzy  nich na nowo sa­

dzonych ieft prawie niepodobnehn. Korzenie 

sąsiedzkie będą przyciągane od ziemi swićżo 

poruszone'y i zapełnią dół p ićrw e'y, niżeli 

przesadzone na nowo pieńki swoie w y p u ­

szczą , w yn iszc zą  ie tak dalece że będą za-



w sze omdlałe, nakoniec sąsiedzkich i gałęziftyćh 

cienie ogołocą młode pieńki z w p ły w u  p ow ie­

trza, a przeto dobroczynności atmosfery. T a  

ieft p rzy czyn a  dla k tó re j  ieft prawie, rzeczą 

niepodobną żeb y  można zasadzie podobne go- 

l iz n y  w  lasach, to-prawo rościąga się aż do li­

lie w  przechadzkach w  szachownicę sadzo­

nych. O d  czasu iak wsadzaią na mieysce w y ­

schłych piękne pniaki w  Tkuikn es  i w L u -  

.xem.burgu, w  Paryżu , iużby dotąd można pu­

szcze temi pieńkami zasadzie. W y p a d e k  z t e j  

całey pracy ieft równym zero.; drzewo, słabo 

w  pierwszym i drugim roku wegetuie , w tr z e -  

cim usycha.

Druga zawada która się sprzeciwia hurto- 

wnemu sadzeniu, pochodzi od szkółki. W  o- 

kolicach w śzyftkich prawie miaft w ie lk ich ,  lu­

dzie  p rzy  więzuią się szczeg ó ln ie j  do sićwu id o  

doftarczenia z tąd w yrosłych  pniaczków. Ich cel 

ie d y n y  ieft mie'c iak n a y p rę c e j  piękne drze­

w ka , dla. czego w yb ór ziem i, n aw o zy  i inne 

sposoby do wzbudzenia, iak nayskorszego ro- 

śnienia zn an e,  nie są oszczędzane. N iech ka­

ż d y  sądzi teraz,  iak drzewka z tak u praw n ej



ziemi d o b y te , wsadzone w  grunt ia łow y a czę­

fto suchy będą, musiały cierpieć.

Jeżeli kto przeftaie na kopaniu w  lasach 

pniaczków  przeznaczonych ' do przesadzania 

w  nowo założoney p u sz c z y ,  bardzo ich mało 

znaydzie że b y  się puszczały z za sie w u , 

ale z ftarych p n ia k ó w ; ieft zas' prawie rze­

czą niepodobną, ż e b y  iedne i drugie b y ły  w y ­

rywane bez nadpsucia korzeni, z  p r z y c z y n y  

ich poplecieni! się z korzeniami bliskiemi, dla 

czego przyjęcie  się takich' ieft bardzo w ątpli­

wemu i próżno się w iele  traci nakładu.

Gdzie indziey  się p ow in n y robie ro w y  na 

sadzenie tych pieńków.

Sianie lasu obeymuie wszyftkie  korzys'ci. 

id .  Wegttacyjd nasienia ieft pewna, w y ią w s z y  

ieżeli go m yszy polne lub inne zwierzątka nie 

p o kd zą  , prócz tego że się gęłło i rzędami siad 

z w y k ł o , pewnym się ieft że choćby zasie'w 

iednęgo rzędu przep!dt, .wdrugim się utrzyma. 

Fowtóre Praca karczowania ieft mniey koszto­

w n a , chociażby się ręką ludzką odbyw ała,

zasiewanie te'y pracy nie w ym aga, mocne tyl*

w  celu w yn iszczen ia  dawnych pniaków. A le



ko i głębokie kopanie ieft doftateczne'm; idzie 

iedynie o to żeb y  ie pom nożyć w  pierwszym  

roku a le p ie y  ieszcze w  drugim, a to d la tego  

żeb y  uspośobić ziemię do przyjęcia popraw y 

•meteoryczney, minąwszy ten czas dosyć ieft 

obrać sobie ieden z  trzech sposobów wskaza­

n y c h  do uprawy kasztanów (iak się ta iriate- 

rya , skoń czy  da się .sposób obchodzenia się z ka­

sztanami). T r z e c i  mem zdaniem ieft lepszy  

iak pierwszy.

N iektó rzy  gospodarze radzą słusznie siać 

między jałowcem i brzezinę, nasiona drzew 

leśn ych  osobliwie m iędzy oftatnią, trzeci spo­

sób .ułatwia/ ich sadzenie; te drzewka zasłania- 

ią swym  cieniem młode roślinki równie od go­

rącego słońca iak od gwałtownych wiatrów. 

W  miarę iak dąb lub inne drzewo nabędzie si­

ły  podobne do niewdzięcznika zn iszczy  krzew  

który  go zasłaniał w  iego' młodości; ale nie 

trzeba na tę epokę czekać, l e p i e j  ieft w y c ią ć  

b rzezinę, kiedy pniaczek iuż i e j  pomocy po­

trzebować nie będzie, a te dadzą w iązki na 

opał i obrączki, które powrócą koszta pie'r- 

wiaftkowego nakładu a nawet i* z y s k i  przynio-

s ą ;



są; ieżeli całe karczowanie odbywało się płu­

giem, korzenie brzeziny nie puszczą więcÓy 

latorośli, gdyż Cień dębczaków odeymie irtt 

w p ły w  atmosfery.

R O Z D Z I A Ł  I V.

Chodzenie kolo zdsićwu i sadzenia drzewek, •

G' ż y l i  przed Zimą Czyli na wiosnę ma się odby­

wać sie'w lasórv ? mniemam że im się bardzie'y 

zbliżamy ku południu tern bardziey obie'rać nd- 

le ż y  n .p . wsie'wie dębów spadanie żo łęd zi,  

żeby nie bydź ubiegnionym od posuszy w. Sty­

czniu , Lutym, Marcu i Kwietniu (rozumie się 

w  południowcy F r a n c y i ,)  w  Prowincyaeh pół­

nocnych , gdzie deszcze panuią. częfte, można, 

czekać do wiosny, gdyż deszcze częfto w  Kwie^ 

tniu padaią, a lękać się nie należy żeby  żo- 

łądź zgniła w  ziemi przez zimę. Mimo te'y 

różnicy zdaie m inię ż ę le p ie y  ieft is'ć za drogą 

przyrodzenia i siać natychmiaft po spadnieniu 

owocu. N ie  spada on z drzewa ty lk o  w  fta-

nie zupełne'y doyrzałosci i iuż ieft zdatnym do
\

.S

L IS T O P A D  Roku igob.



odrodzenia s i ę ; w  reszcie kiedy się czeka na 

w iosnę, trzeba ftarannie rościelać żołądź i prze­

syp yw ać. A  to iefl: iednO działanie równie' i 

kosztowne i tiadpotrzebne a przeciwne p r z y ­

rodzeniu. PrzyirnuiąC trzeci sposób siania, mo­

żna posiać ieden rząd przed z im ą , drugi po 

żim ie.
j e ż e l i  chcemy żeb y  się siew udał, przy- 

ftoi oborać raz lub drugi przez la t o , iak się 

ty lk o  poftrżeże że chwafty gałuszą, Udusiłyby 

pewnie młode latorośle. D z ie c i ,  kobiety o - 

patrzono w  motyki podkopuią ziemię w  koło 

w y r o f tk ó w ,  którćy pług tchnąć nie mógł; ie- 

że li  się kto troszczę iak to w ykon ać żeb y  

ńie obrazić z a s ić w u , opisze się to gdzie' in- 

dzióy. T ę  robotę należy  w y k o n y w a ć  aż pó­

ki gałązki niedadzą dosy-ć cienia, żeby  w y t ę ­

pić  chwafty.

W  pierwszych latach należy  p o zw o lić  

pukać i rość wszyftkiemu co z ziemi w yidzie , 

takiego kol wiek bądź użyiesz do' zasiewu spo­

sobu , ale przed zimą , iak ty lk o  liście opa­

dnie lub uschnie iu-ż ieft moment podczas po­

r y  w ilg o tn e j  w yrw ać' wszyftkie  nad liczbę



zbytnie rośliny ocalić ich serdeczny i  iiirid 

ko rzen ie , i przesadzić ie do szkółki żeby  ich 

w  naftępuiących u ży ć  latach. G d yb y  w  ciągli 

pidrwszego roku zdarzyły  się g o l i z n y , gdzie- 

b y  żołądź kła nie puściła, w  tedy przed zimą 

ieszcze ieft czas zasadzić ie zachowanemi w  

szkółce pnidczkami. Przyjęcie  Się wszelkiego 

drzewa ieft pewnićyszdm przed z-irną. •

E w e ly n  Pisarz A n g ie lsk i , który bardzo 

rossądnie o Łeśniezoftwie pisał radzi obrać czaś 

d ż d ż y f ty ,  żeby  oboryWać zasianą źolądż-przez 

trzy. pierwsze lata , żeb y  się proch nie c h w y ­

tał latorośli młodocianych, a w  czasach su* 

chych tę  robotę odbywać około drzewek iuż 

w  swoim kształcie będących.

Com powiedział o-zasiewre dębiny , to  sa* 

mo ma się rozumieć i o b u c zy n ie , a drzewa któ­

re swóią zieloność ząchOAŹuią iak w iąz  i w iele  

innych , pow inny bydź siane w  momencie kie­

d y  ich Owoc doszedł, zoftaw w  reszcie przy- 

todzeniu ftaranie o puszczanie ich kła.

M .



: 0 Lasach spujlośżońych.

różnoby się kto kusił o zasadzenie tako* 

w y c h  nowemi pniaęzkami, -korzenie opanować 

ł y  cały grunt, a nawet i grunt ndyrozlegley- 

szych  gołóborzdw , to roskorzenienie się prze­

szkodzi, iak się iuż rzekło wszelkiemu zasa­

dzaniu.

'Sianie kępami tu i owdzie pomoże do za­

gęszczenia mieyso p ró żn ych , Jeżeli ty lko grunt 

piehwey b y ł  dobrze poruszony. Ziarno któ­

re kieł pus'ciło przeszkadzać będzie obcym ko­

rzeniom potrpsze , i z  czasem przemoże ie zu­

pełnie.
.- i  - - : - ■

Łatwie'y ieft zasiewać kfaie gołoborza bli­

sko drzew innych iuż ftoiących. Jeżeli W 

tym okręgu znayduiąsię młode pniaczki,  bądź 

w  latoroślach, bądź puszczone z korzenia, 

potrzeba ie położyć^ podeptać (marotter) i 

w  miarę iak puszczą nowe gałązki, znowu ie 

na nowo podeptać. Jeżeli przeciwnie kraie 

gołoborza są okrążone ftaremi drzewam i, nale­

ż y  ierprzy korzeniu pościnać, iak bydź może



n a j n i ż e j , żeby  znowu pręty które z korze­

nia puszczą możni' było z łatiyoscią pognie/o 

lub połamać ; można, ieszcze poprzecinać pniak 

z korzeniami, żeby  ieżeli się te porozdzielają 

w y d a ły  znowu nowe pręty.

Jeżeli  wsrzo'd puszczy  znayduią się ftare 

drzewa z g rz y b ia łe , które próżno zabierają 

mieysoe i które nic iuż nie obiecuią, należy  

ie obalać, żeby  drugie w k o ło  nich tęm le p ićy  

r o s ły ; rzadko i bardzo, rzadko takie drzewa 

puszczaią pieńki z  swego korzenia. Ż e b y  

zgęsCić puszczą można po ogrodniczemu poftą- 

p i ć , to ieft posCkiac tu i owdzie drzew a, a ich. 

korzenię popuszczają kępy latorośli co ią za- 

ćgęści.

Jeżeli przez iaki pożar pniaki drzew opie­

k ły  się równo z ziemią, s'ciąć ie należy a 

z czasem piękne ż korzeni w yp u szczą  drzewa,

( Dalszy ciąg w nafiępuiącijch Numerach, j



JDalszy eiąg o Occie,

J P o d ł u g  tych początków możną łatwo nadać 

wartość doniesieniu Bechera, który powiada 

ze  zamienił‘ piwo w  ocet bardzo m ocn y, trzy- 

piaiąę go' bardzo długo nad ogniem w  butelce 

szczelnie zamkniętey. Jeżeli mu się to pra­

w d ziw ie  udało, to nie mogło inaezey , ty lko  

że ilość w in a była bardzo mała , a naczynie 

w  które*m robił digestyą bardzo wielkie. Nate- 

d y  niassa powietrza w  butli zamknięta mogła 

zamykać- cjoitatkiein kwasorodu dla zakwasze­

nia- użytego wina. Jeft to prawda którą do­

skonale wyias'nił przez swoie doświadczenia 

X . Rozier w  Dykcyonąrzu  rolniczym pod na 

pigem Burzenie (j Fermnlafion. )

T q samo należy myslić o doświadczeniu 

H otiiberp , który zapewnia ża zrobił dobry o­

V I .

R 0 Z  M A  I T E  W I A D O M O Ś C I  

G O S P O D A R S K I E .



cet ftrząsaiąc przez trzy  dni butelkę wina któ­

rą zawiesił przy  klekotce w e  młynie. R ów nie  

można domyślać się, że większa część butelki 

była próżną: na tedy trzęsienie się gwałtowne; 

mięszaiąc cząftki płynu z cząftkami powietrza 

pomnożyło jmnkta ftykania się, Cząftki skła­

dające wino i gaz kwasorodny zbliżone do> 

s'rzodka ich p o w in o w a d w a  w zg lę d n e go , u- 

ftąpiły pewnie dążenia iednych do drugich: 

skombinowane w ięc  przemieniły wino w  ocet.

Zapewne nie podług wiadomosći ucżo- 

nych iakie mamy O burzeniu odowe'm uftano- 

wiono działania kunsztu odow nika. T e n  kunszt 

który pewnie ieft bardzo dawnym  iako zasa­

dzonym na potrzebie człowieka , zamyka sze­

reg, poftępoiyań (processuum) które zaw sze  

w yk o n yw an o  raczey przez nasladownidwo ni­

żeli podług początków ośw ieconych  przez te- 

oryą. • Jednak łatwo każdy c z u ie , iak są da­

leko. iftotne światła które Hemia podaie dlapo- 

ftępku tey  nauki i dla tłomaczenia te y  różno­

ści iakie w idzem y w  occie podług przyrodze­

nia płynu winnego z  którego bierze począ-i 

tek.



T a  to leli umiejętność w  samey iftocie, 

która nas u czy  dla c z e g o  Jabłecznik który ma 

w, sobie zawsze części kleiowate ieszcze nie 

roscieńczone, a rnało cząftek -w yskokow ych, 

daie ocet słabszy iak z wina. Dla, czego mię ■ 

d zy  rozmaitemi winami; te które są kolorowa­

ne i słabe, mniey są zdatne do roboty oćtow 

dobrych, niżeli bez koloru ale w ysk o k o w e  

( spirityoSą.) (

W ie le  doskonałych dos'wiadczeń dowiodły 

w yraźnie że w ysk o k  w in n y  przykłada się ifto- 

tnie do robienia się i siły oćtu: dowiodły że 

pierwiaftek tdgo tworu burzenia w in n e g o , ma 

szczególną zdolnbso do kombinowania s ię , 

g d y ż  w e  w szyflkich  poftępowaniach oćtoro- 

d n ych ,  którym go podaiemy zawsze się rodzi 

kwas oćtow y.i  Dla czego w  miarę te'y zdol­

ności częs'ci w y s k o k o w e y  wina Kanheuser za­

pewnia , że można znacznie p o w ięk szyć  moc 

oćtu dodaiąc do wina pew ną ilość wódki pie'r- 

w e y  niż w niem  rozbudzamy burżenie kwas'ne. 

Becker także doftrze'gł potrzebę częsbi w ysko- 

k o w ć y ,  żeby  dobry otrzymać ocet, zapewnia 

v f  sw ey  F iz y c e  podziemney Ks. ». Oddział 5■
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Rozd: 2. Nro 138. że nie otrzymano tylko sła­

b y  i niedoskonały ocet, kiedy powolnie gotu­

jąc wyparowano w ysk o k  ktdry chciano w  ocet 

przemienić.

Łatwo w ięc poiąć, 'że  w szelki p łyn  któ­

r y  przeszedł zupełnie przez burzenie w yske- 

k o w e , powinien przez się sam przechodzić 

w  burzenie oftow e ieżeli się znayduie w  oko­

licznościach ułatwiających to drugie. Łatwo 

i to poiąć że sposób rozrządzania i kierowani! 

tego działania powinien w ie le  w p ły w a ć  w  ia- 

kos'c wypadku.

£oerkave opisał poftępowanie bardzo do­

bre ż e b y  prętko zrobić ocet, należy  zmięszaó 

wino z  iego lagrem i z solą winną (cremor- 

tartari), w lać  go w  dwie beczki poftawione w  

mieysću ciepłehn od 16 do 18 ftopni przynay- 

lń n ie j  ciepłomierza: na ftopę albo blisko od 

dna kładzie się lassy na które nałóż gałązek, 

latorośli w innych  s 'wieżych, a nie w y t ło c z y n  

w in n ych  aż do wie'rzchu beczek. N ie  równo 

się , płynu nalewa w  te dwie b e c z k i , tak że 

iedna ieft tylko pełna, a drugiej  pół. W  prze­

ciągu dwóch) lub trzech dpi burzenie pow ftajf



w- beczce do połowy nalanej, pozwala się 
burzenia czas. 24 godzin, po czem dopełnia się 
naczynia z drugjey pełnej beczki, pote'm 
znowu w tej drugiej powftaie burzenie,, co 
gdy naftgpi znowu po 34 godzinach burzenia, 
dopełnia., się. iej znowu z pełnego, a. tak co 
3 4  godzin naftępnie przelewaiąc płyn. z ie* 
dnej beczki do: drugiej, poty się to powta­
rza , póki nię uftamie ruch wewnętrzny w 'becz­
ce w pół pełnej, ile że w niej tylko odby-> 
wa się kombiuacya pichwiaftków ftanowiących 
ocet.

T e o ry a  przemiany w in a  na ocet przez to 

goftępo w acie łatwa ieft podług poftrzeżeń Pana 

Gu.y toii Morveau do dowiedzenia. Pow sze­

chnie mówi on wino. tenr.pręcey przechodzi 

w- ftśn octu , im. massa ieft mpieysza, im bli­

ż e j  ftyka się z. powietrzem i  im; w i ę c e j  mą 

c iep ła , takiego je d n a k , żeby nie sprawiło rd- 

składu i zepsbcia r a c z e j , niżeli ułatwiło ruch 

aoprowoiny , ( motum spontaneum ). Massa la­

torośli i w y t ło c z y n  która się w  pdłpełney 

beczce na działanie powietrza w yftaw ia  wieł- 

k|pQwiśrz-phhiądotyka;powietrz!. P łyn  p r z y -



legając do gałązek i iagodzin napawi się nim 

zb ytn ie ,  a z tąd pochodzi ciepło którego do­

świadcza, które podaie nźyprzód massie we- 

w n ę t r z n ć y , pote'm dzieli się na massę p rzy ­

laną, kiedy czas przychodzi w lać  ią w  nie­

pełną beczkę,

N ie  można p rze czy ć  ż e b y ,  k iedy to po- 

llępowanie ma korzys'ci doftarczania nam prę- 

tko oftu j żeb y  m ó w ię , nie miało nieprzyzw o- 

itosci w  rossypaniu wielu  cząftek w ysk o ko ­

w y c h  w in a ,  gd yż  rosnienie, szumienie i pra­

w ie  wrzenie które temu działaniu to w arzyszy  

doftatecznie d o w o d z i , że ciepło znacznie się 

w zm agd, przeto w  naczyniu otwartćm, któ­

re w yftawia wielką powierzchnią dotykaniu 

p ow ietrza , musi b yd ź  koniecznie bardzo w ie l­

kie parowanie lotnych wina cząftek.

Sposób którego używ aią O ćtow n icy  w  Ot- 

leans ieft daleko lepszy  od sposobu P. Bber- 

have. Burzenie mnidy prętkie które w zb u ­

dzają w  płynie zoftawia w  nie'm gatunek za­

pachu aromatycznego, który się przykłada w ie ­

le do wzięfosci oćhi który tam w yrąbia ią ,  a.



która tern bsrdziey ieft sprawiedliwą:, że na o- 
cet dpbjdraią win białych.

W arunki dobrego OEtu.

O d  Epoki w którey robienie o&u ftało się 
kunsztem podległym prawom, poftrzeżono, 
że. zachodzi wiele warunków żeby wzbu­
dzić' burzenie oćtowe i otrzymać, skutek do­
skonały ; pierwszy ieft: dotykanie zewnę­
trznego powietrza, drugi mieć ciepło wyższe 
nad atmosferyczne, trzeci dodanie wątków 
obcych płynowi maiącemu się zamienić w ocet 
i które w tym przypadku zaftępuią, mićysce 

\ zaczyny albo drożdży, naoftatek czwarty i 
główny ieft:, żeby płyn maiący się przemie­
niać w  ocet, był nayobfitszy w -wyskok.

Pierwszy Warunek zdaje się bydź do­
wiedzionym że przy fi ęp zewnętrznego powie­
trza do odorodu ( acetificaticń) ieft: nieodzo­
wnym, ale niektórzy pisarze mniemają że cie­
pło same może sprawiać odmianę wina w ocet: 
Przywodzą na wsparcie swoie doświadczenie 
Jjechera , Sthala i Hom.berga , którzy w' naczy­
niach zamkniętych robili ocet. Ale iak do- 
ftrzegł P. Proźet, te doświadczenia nie mogły



—  m s  -=■

Się udać tylko w  miarę powietrza zaiętego' na­

czyniami w  których się robił. ChybabysPny 

prócz tego przypuścili że w  czasie tego dzia­

łania mechanicznego częs'ć w o d y  składaiąca 

wino podpadła roskładowi przez któryby kwa- 

sordd oddzielił się od nie'y, która iak wiem y 

iefl iednym z pierwiaftków odu. D oświadcze­

nie Xdza Rozier  dowodzi doskąnale potrzebę 

przytomności pow ietrz!,  i niezoftawia żadney 

wątpliwos'ci żeb y  zrobienie się odu  nie było 

proporcyonalnem ilości połknionego powietrza, 

Nakoniec wiadomości nabyte o przyrodzeniu 

pićrwiaftku odorodnego w szelk ie  zniosły w ą ­

tpliwości.

D rugi warunek. W p ł y w  ciepła w  odo- 

ród iuż ieft p o z n a n y , lecz  żeby było ciepło 

skuteczne nie trzeba większego nad .1^, lub 2 0 

ftopni na Ciepłomierzu Reaumura, i P. Pozet 

zna o d o w n ik a,  który rozumieiąc' że ciepło by­

ło tedyną p rzyczyn ą przemiany wina na ocet, 

wniósł,  że im . w y ż e y  umiarkowanie ciepła 

w yniesie , te'm tęższy  będzie iego ocet. Dla. 

czego rozgrzał s w O y  piecyk do 30 ftopni. J e ­

go iednak- ocet zoftał 'zawsze bardzo słabym; •



pytany od tego fabrykanta. P. Prozet oftrzegł 

go że  podniesienie ciepła, które w  swem la- 

toratoryum utrzymował sprawia parowanie w y ­

skokowych cząftek w i n a , a przeto że ta ieft 

p rzy czyn a  błędu ; korzyftał oćtownik z tego o- 

ftrzeżenia i odtąd miewał przedni ocet.

C z y l iż  to doświadczenie nie wyftarcza na 

pokśzanie iak są błędne owe sposoby które 

przepisuią grzać wino a narvet gotować w  kłęb , 

ż e b y  p rzyśpieszyć  burzenia o ć to w e g o ; tym 

sposobem mięszaią się pierwiaftki składające, 

odradzaią się tracąc część w ysk o k o w ą  iedynie 

potrzebną do oćtorodu. Jeżeli w ięc  w  tćm 

działaniu w p ły w  ciepła ieft iftotnym równie 

iak w p ł y w  powietrza zew n ętrznego; należy 

miarkować ieden i drugi, gdyż icłi nieprzyto­

mność, albo zbytek szkodzi w ytażn ie  do do­

skonałości skutku.

Trzeci warunek< Sposoby używ ane do. 

wzbudzenia, burzenia oćtowego są między o- 

ćtownikami znane pod imieniem z a c z y n y  oćto- 

w e y ,  ( mere de Vinaigre) są. id .  Lagry  w szy -  

itkich w in  kwaśnych. 2re. Lagry oćtowe'. gcie. 

Soi winna czerwona i biała ( cremwtartari crii*



dum &  prceparatum ) 4 te. N aczynie  drewnia­

ne myte dobrze o ćteai, albo które do robienia 

oćtu było używanćm przez czas -długi, albo 0- 

cet sam. 5te. W in o  mięszane częfto z sw y m  

lagrem. 6te: Odrzut ki w in n ych  g ro n , albo 

w y t ło c z y n y  w in n e , porZyczki, wiśnie czarne 

i inne owoce smaku .cierpkiego i kwaśnego. 

y.me. Zaczyna piekarska dobrze skwaśniała.- 

8 me. R óżne drożdże. ęte. Nakcniec w s z y ­

ftkie iftoty. zwierzęce i  ich oftatki.

A le  ż wśzyftkich tych  za czy n  zdatnych 

do Zarobienia oćtu , te które do króleftwa .zwie­

rząt należą, chociaż przeż wielu pisarzów za­

chwalone iako nśydzićinieysze do wzbudzenia 

burzenia roślinnego , nie pow inny się u żyw ać  

bez w ie lk iey  oftrożności j mogą w  prawdzie w  

m ałej i lości ułatwiać robienie oćtu i  p r zy c z y -
b

n y  ich dążenia do roskładu; ale ocet który- 

ż  nich powftaie nie przeChowuie się długo,- 

prytomność gazu ażotycznego tego pierwiastku 

zw ie rzę ce go , powinien znowu wzbudzić no­

w e  pomięszariie, i ocucić w  płynach które g® 

w  sobie mai|  ̂łatwość do zgnilizny.



Cżltdrty warunek, O do.w nicy  Orleańscy 

przekonani przez długie doświadczenie i do- 

ftrzeganite, że naypićrw szy i n a y p e w n ie jsz y  

sposób do otrzymania doskonałego odu  , ieft 

u ż y ć  wina dobrego gatunku, ftaraią się w ięc  

iak nayusiln iej  o iego wybór-; doftrzegli ż e  

w ino roczne ieft lepsze iak n o w e , Z p r z y c z y ­

n y  p e w n e j  , że  roczne wina iuż osadziły la­

gier, powtóre że większa część iftoty cukro­

w e j  przeszedłszy w  iftotę w yskokow ą sprawi! 

le p szy  odoród.

W ielu  przeciwnie pisarzów myśli in a cze j ,  

że  wina dążące do kwasu są nlylępsze. W  sa- 

mey rzeczy  trzeba z ich ftanu korzyftac , kiedy 

dążą do zepsucia, wszelako z takich nieby wa 

ty lko  ocet mierny co do zapachu, smaku i 

skutków: iuż tak zmienione -wino przeszło 

prżez początki zepsucia w  sw ych  pie'rwiaftkach: 

Nakoniec to burzenie ieft obce'm burzeniu u d o ­

wemu.

( Dalszy ciąg w nafiępsdacych Numerach,)


